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GRUNTA
i dobre Dziedziny!

Można teraz nabyć

DZIEDZINY i dobre GRUNTA, 
gdzie jest jedna czwarta część gruntu stepowego (Prairie) a 
trzy czwarte lesistego, z dostatkiem dobrego drzewa na deski 
i na wszelkie zabudowania gospodarcze.

Kto zaś chce nabyć gruntu całkiem pokrytego lasem, to 
może dostać, albowiem w Hofa Parlr kolonii jest takiego 
pod dostatkiem.

Ód niedawnego czasu wartość tych gruntów została zna­
cznie podwyższoną.

Już tej jesieni cenę cokolwiek podwyższyłem, a z przy­
szłą wiosną z pewnością pójdzie jeszcze wyżej.

Każdy posiadający tutaj grunta, ». zwłaszcza, którzy ma­
ją takowy już wypłacony a do tego posiadają kilkaset gotówki 
powinni czemprędzej wprowadzić się nań — tej jesieni lub 
ńa przyszłą wiosnę.
, ' Radzę także zasiać trawą miejsca wolne od drzew, przez 

,3ó7skorzystalibyście wiele.
Pamiętajcie moją radę.

J. J. Hof
No. 117 & 119 West Water Str.,

Milwaukee, Wis.
W. Dyniewicz, 

taj® Witaj, 

wyrabia
PftAWNK HYPOTKKI.
Dekumenta,Kontrakty, 

Pełnomocnictwa, Testament,, 
wszelkie tntereea w sakrę. 
notaryackl wcbodsące.

53» Kohlo Str.,

Zało 

żonę w 

rokn 

1870.

LUDWIK KOEPKE,
FABRYKANT 

wozów każdego rodzaju, jako to: 
Powozów, “Buggies,“ wozów 

ekspresowych itp- 
No. 708 Milwaukee Av.

Do wszystkiej pracy nowej 
jako i do reperacyi używam 
najlepszego materyału i wy­
konywam je jak najlepiej i 
najrzetelniej.

Reperacye wykonuję w jak 
najkrótszym czasie.

Joseph A.Stolba&Co.
Rytownicy 1 mincarze (Die Sinkers and 8tcn

Ao 6 CMcapo.
StepIL pieczęci mo-leinychl etatowych. te|a_ 

zek <10 znaczenia, godeł, blach do drzwi (dom 
platez), tak nazwanych „baggage and pool 
cheek,. pt«cz«cl dla notarynzzow 1 korporaeyt, 
jako let gumowych (rubber elamps), etc. etc.
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PROSTA
Linia Hamburgska
Wszystkie parowce tej linii ze,taty dla niej 

zbudowane.
Wygody pasażerów miedzy-pokładowych tych 

parowców nic. mog» ł.j r przewyższone, 
Nie zatrzymała sic ani w Anglii, ani we Frsncyi. 

albo
do $ 13,00 z

Hamburga
BILETY 

na całą podróż tanio! 
Tysiące pasażerów, któriy tą linią 
podróżowali, wyrażają swe radowo 

lenie piśmiennie.
CHAS. KOŹMIŃSKI & CO.,

Jeneralnl Agenci dla Zachodu,
168 Washington ulica, Chicago. 

PHELPS BROS. & CO., 
Jeneralnl Agenci,

SI & 33 Broadway, New York. 
----Dla Polaków---------

W.DYNIEWICZ CHICAflO.

DRUKARNIA
Gazety Polskiej

W CHICAGO.
Wykonuje wszelkie prace w zakres 

drukarski wchodzące, jako to: 
Książki, Broszury, Konstytucje, 
Afisze, Cyrku larze, Kwity kii 

pieckie, Bilet. , itp.' 

w wszystkich głównych językach. 
Adresować:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. CHICAGO, ILL

NATIONAL BANK
of CHICAGO.

PIERWSZY 

NARODOWY BANK 
W CHICAGO-

Narożnik Monroe i Dearborn ul.
KAPITAŁ 83,000,000.

WEKSLE
Berlin — Hlemcy, Wiedeń — Auatrya, Peter a- 

hurg — Soaya I wezystale inne europejski, kra- 
e <ako też na wazyatkle kursujące pieniądze 

LISTY ZASTA WNE
a.a użytku podróżnych w wszystkie czętcl (wista. 
Ściąganie spadkobierstw (schedo w) 1 wszelkich 
naletnoAcf z Polski, Niemiec, Austryi, Roeyi 1 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar­
kowaną komisy*.

Zarząd.
SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE.

PazzrnzMT. 
R. SIMONDS
Kmtik.

R. ,T. Street,

WrqnrBBzTDBH-t, 
U M. KINGMAN 

POPKASTUK. 
as. Kasyera.

Generalna agentura 
—North German Lloyd. — 

BREMEN—BA L TIMO RE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZT*. 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor­

ty po najtańszych cenach.
Pełnomocnictwa wy sta 

włam i ściągam spadko- 
blerstwa, tanio i szybko.

J. W. Eschenburg,
S. W. Corner Fifth Av. 1 Washington St. 

CHICAGO, ILLS.

Lawrence M. Ennis
ATTORNEY at LAW

NOTARYUSZ PUBLICZNY 
Pokój 22 — 163 Randolph 
róg LaSalle str.

Polscy klerkowie; 
JULIUSZ MAŁKOWSKI, 
FRANCISZEK NIEMCZEWSKL 

(Oct. 21 87.)

Płacimy
najwyższą c.ną za zagraniczne pieniądze.

KONSUL

H. CLAUSSENIUS,
JeneralnaAeentura

BREMEN8KICH

Parowych Okrętów 
(North Gentian Lloyd), 

z BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Weksle, wypłaty plenlędiy
przesyłane wprost w dom.

Najtańsze

KARTY OKRĘTOWE,
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i iduga spadkobwi>ftwa.
H. CJLAUSHEN1VH i CO.,

No. 2 South Clark Street,
CHICAGO, ILL

W. EME1 li h.
168 Washington Street, Chicago. 

Europejska
wymiana pieniędzy

handel wekelów.
Zachodnia Gencralna.Agentura- 

Hamburgskiej UnU parowców
Karty okrętowe

am 1 napowrót z Europy tanio

Weksle
na wszystkie główne poczty 1 przesyłamy szybko 

rzetelnie pocztowe ptenieżne wypłaty we wszy­
stkie strony Świata. Wyrabiamy

pełnomocnictwa
s konsularnem 1 notary®lnem uwierzytelnieniem t 
oraz ftciftgamv sumiennie majątki i Inne po­
siadłości

TelemmyXagranioxne
Szlązk.

Berlin, 24 listopada. Aby fcapo- 
biedz przeniesienia cholery z Szlą- 
zka austryackicgo do Szlązku pru­
skiego umieszczono nad granicą 
w raciborskim i opolnickim powiecie 
ścisły kordon wojskowy?

Z WATYKANU.
Rzym., 24 listopada. Amerykań­

scy biskupnwio Ireland i Keen przy­
byli do Rzymu.

Berlin, 21 listopada. ,,Politi8cbe 
Korreepondenz1* <iooo»i, że Ojciec św. 
przestrzegł wszystkie katolickie czaso­
pisma niemieckie, aby nie zaczepiali 
biskupów, bo obraza bitkupa jest 
obrazą Ojca św.

Rzym, 28 listopada, OjeieC św. 
podzielił dyecezyę w atanie Illinois 
na dwie dyeoezye. Siedzibą bis­
kupią południowej dyccezyi będzie 
Belleville.

ROSY A.
Berlin, 24 listopeda. Teraźniej­

sze położenie rzeczy jeat bardzo 
krytycznem i obawiają się, że 
car w popjdliwości swojej nie Znie­
sie dłuższego przedłużania kwesty! 
bułgarskiej i nagle zakończy wszy­
stkie usiłowania dyplomatów, którzy 
ebeą pokój Zachować. Poseł rosyj. 
ski w Londynie dostał już urlop.

Kątków przestrzega Niemców w 
swetu czascpiśmie pół urzędowem, 
iż nie mają żądać więcej ofiar od 
Rosyi, w razie przeciwnym dostanie 
Szuwałow, poseł rosyjski w Berlinie 
także urlop.

Petersburg, 24 listopada. „Nowoje 
Wr«mya“ oświadcza, że Moskale 
chętnie przeleją ostatnią kroplę 
krwi, byleby zachować swą nieza­
leżność od Niemiec.

Londyn, 24 listopada. Rosya, 
która się obawia, że w przypadku 
wojny europejskiej, Chiny ją za­
czepią, poleciła urzędnikom na 
granicy chińskiej, aby z jak naj­
większą ostrożnością unikali wszel­
kich zaczepek,

Odessa, 24 listopada. Rosyjski 
okręt wojenny Zalryaka przywiózł 
do Odessy kapitana Nabukow i 
innych hersztów buntu w Bur­
gas.

Londyn, 26 listopada. Oficerowie 
rosyjscy w Odessie są niezadowoleni 
z haniebnego wyjazdu Kaulbars's 
Z Bułgaryi. Jenerał pewien oświa­
dczył, Że poniżeniem jest dla Ro­
syi, iż takie państwo jak Austria 
może bezkarnie grozić Rosyi.

Berlin, 26 listopada. Z Peters­
burga donoszą, że obecnie car sam 
kieruje polityką zagraniczną a z 
wizrogodnego źródła donoszą, żc 
Bismarck Zakazał wspominać o tern 
w urzędowych czasopismach nir- 
roieokieb.

Austrya^ W^gry.
Peszt, 24 listopada. W górnej 

Austryi rozszerza się ospa. Wy­
buchła już w dwunastu wsiach i 
codzień donoszą o 5 do 6 wypad­
kach śmierci.

NIEMCY.

Berlin, 24 listopada. Armia oie 
miecka zostanie w kwietnia powię­
kszona o 41,000 żołnierzy.

Londyn, 24 listopada. Z Berli­
na donoszą, że Herbert Bismarck, 
niemiecki sekretarz stanu, miał 

wczoraj dłuższą rozmowę ze Szu- 
wałowem, w której ostatni się ueka 
rżał, że urzędowa prasa występuje 
przeciw Kaulbars'owi. Herbert 
Bismarck miał odpowiedzieć, że po­
stępowanie Kaulbara'a było niego- 
dnem zastępcy wielkiego mocar­
stwa.

Berlin, 25 listopada. W Friedricha- 
robę, posiadłości Bismarcka, zna- 
lesiono pisma socjalistyczne.

— Reichstag został dziś zagajony 
przeczytaniem przez Boettictsera, 
ministra spraw kraju, mowy cesar­
skiej, która nie zawiera nic waż- 
nego jak tylko, że wojsko niemie­
ckie powinno być pomnożone.

Berlin, 26 listopada. Sąd w Lip­
sku skaznł wzniec’cicli rozruchów w 
dniu 26 września, s cyalistów The- 
nert, Boblman i Kissling na dwa 
lata i pół, Schumanna na cztery lata 
domu poprawy. Surowość kary 
zadziwiła każdego, gdyż osądzeni 
brali tylko udział w demonstracji, 
gdy ich aresztowano.

— Redaktor Probl został skazany 
zs zdradę stanu r.a dziewięć 1st 
domu poprawy, ponieważ za pośre­
dnictwem kapitana Ssrauw zdradził 
rządowi francuskiemu niemieckie 
tajemnice wojskowe, i za nie otrzy­
mywał płacę,

— Rząd postanowił rozwiązać 
Reichstag, gdyby nie przyjął wuit- 
sku, aby wojsko zostało powięk­
szone.

Berlin, 27 listop Teraz wiado­
mo, jakie stanowisko zajmią różne 
partye polityczne v obec etatu woj­
skowego na siedm .at. Naczelnioy 
partyi postępowej, aocyaliści i 
Polacy postanowili nie przyjąć 
etatu na lat siedm. Konserwatywni 
zaś i narodowo-liberal) będą po­
pierali rząd. Członkowie „centrum1* 
nie wiedzą jeszcze co zrobić i cze­
kają tylko na znak swych naczel­
ników, którzy znów czekają na 
ukończenie rokowań rządu z Waty­
kanem co do uznania zakonów du­
chownych. Zachodzi alternatywa 
oo do uzyskania głosów centrum 
lub rozwiązania ..Reichstagu1*. Zdaje 
się, że B smarok podda się Waty­
kanowi. Sprzeczka powstałe, po­
nieważ arcybiskup poznański zamia­
nował pięciu proboszczów, których 
nacztltiy prezes nieobcisł uznać. 
Arcybiskupowi nie podobało się 
„veto11 naczelnego prezesa i nie 
chciał zamianować innych księży 
na miejsce już wybranych. Spór 
ten został przedłożony Watykanowi. 
Kurya twierdzi, że kościół zobo­
wiązał się tylko podać nazwiska 
proboszczów zamianowanych władzy 
świeckiej, lecz nie uznaje prawa 
zawetowania rządu. Puttkamer, 
tymczasowy prezes ministeryuro 
uznał słuszność zdan’a Watykanu 
a księża zamianowani przez arcy­
biskupa zajmią swe probostwa.

Cokolwiek trudniejsze są roko­
wania oo do zakonów duchownych. 
Rząd ob'eenje im wsparcie, lecz pod 
waronkiem że będzie baczył i uwa­
żał na czynnisci zakonów.

FRANCY A,

Parył, 24 listopada. Publiczność 
parjzka żąda zniesienia miejsc, w 
których się sprzed a je piwo nie­
mieckie, a zwłaszcza pochodzące z 
Alzacji, Luksemburgu i Austryi a 
to z po wodu, iż w nich zatrudnię- 
ne kelnerki mają być niemieckimi 
szpiegami.

Parył, 25 listopada. Dzisiaj po­
święcono kośc!ół św. Trójcy, wybu­
dowany ze składek tutejszych Ame- 
rykanów. ?

Parył, 27 listopad*. Rada miasta 
Paryża wysłała petycyę do guber­
natora stanu Illinois, aby anarchiści 
skazani na śmierć w Cłroago zostali 
ułaskawieni.

WIELKA BRY1ANIA

Dublin, 26 listopada. Rząd nie 
zezwolił, aby konwencja irlandz­
kiego związku narodowego się od­
była w Sligo. Zakaz ten, jako i 
ukaranie agitatora John's Dillon 
wzburzyło całą Irlandyę.

BULGARIA.

Ijondyn, 24 listopada. Donoszą, 
że turecka rada ministeryalua przy­
jęła program jenerała Kaulbarg t j. 
żąda dymisyi regencji bułgarskiej, 
rozwiązania teraźniejszego „Sobra- 
nia1* i wjboru innego i uznania 
kniazia’Mingielii, księciem Bułgaryi; 
w przeciwnym razie zostanie Buł- 
garya zajętą. Program potrzebuje 
atoli potwierdzenia przez sułtana.

Berlin, 25 listopada. „Kolońska 
Gazeta11 donosi, że wstawienie się 
rządu tureckiego u rządu bułgar­
skiego nie odniosło żądanych sku­
tków; regencja nio chce uznać 
kniazia Mingrelii kandydatem na 
tron bułgarski.

Konserwatywni Rnmelczycy prze­
słali petycyę do sułtana, w której 
proszą o zaprowadzenie dawniej­
szego stanu rzeczy tak, aby zapo- 
biedz zrnoskwiczeniu kraju.

Sofia, 25 listopada. Odkryto 
nowy spisek przeciw regencyi. 
Dwaj oficerowie, z których jeden 
jest Moskalem, uknuli plan, którego 
celem było zamordowanie Mikołaje- 
wa, majora Popowa i wszystkich 
członków rządu prowizorycznego. 
Zbrodnia miała zostać wykonaną 
dziś rano. Popow atoli odkrył 
spisek i kazał uwięzić dwóch tych 
oficerów i także dwóch icb tows- 
rzyszy. 41 katctćw należało do 
spieku. Byli to ci sami, którzy 
wraz z ich kapitanem brali udział 
w detronizacji Aleksandra, lecz zo­
stali ułaskawieni.

Sofia, 26 listopada, „Sobranie*1 
wyszle delegację bułgarskich dostoj­
ników do Wiednie, Petersburga, 
Berlioa, Londynu Paryża, Rzymu, 
i Kon tantynopola, która ma wielkim 
mocarstwom przedstawić prawdzi­
we położenie w Bułgaryi i prosić 
o wybór kandydata na tron bułgar­
ski stósownie do potrzeb kraju i 
skłonności ludu. Delegacja uda 
się naeamprzód do Wiednia.

Wszczął się obecnie ruch, którego 
celem jest zamianowanie kandydatem 
do tronu bułgarskiego bratanka 
Aleko Paszy, kniaria Emannuela 
Yogoridee. Knieź jest przyjacielem 
Rosyi.

WicdeA, 26 listopada. Donoszą, 
że jen. Kaulbars pobudził kadetów 
w Sofii do brania u Iziału w spieku 
skierowanym prreciw regencyi buł­
garskiej .

BELGIA.
Bruksella, 27 lirtopada. Złodzieje 

otworzyli dwadzieścia i dwa miechy 
pocztowe zawierające listy z Anglii 
do Niemiec, Rosyi, Austryi i 
Wschodu i zabrali wszytitkie listy 
rejestrowane. Zwyczajnych listów 
nie naruszono. Kradzież spostrze­
żono w Vervicr!. Zabrano listy z

Amerjki zawierające 8200,000 w 
gotówce i dyemeotaeh.

. StRBIA.
Peset, 28 listopada. W Neusatz, 

Cettinje i Antivari edkryto spisek, 
którego celem było u więzienie króla 
Milana podczas polowania pod 
Vranja i wysłanie go do Czarnogó- 
rza. Dowiedziawszy się o spisku 
król Milan wyjechał czem prędzej 
do Białogrodn.

Berlin, 27 listopada. „Gazeta Kc- 
lońska*1 donosi, że ulubieńcem Kaal- 
bare'a był niejaki Nowicki alias 
Goldschmidt, który w swoim czasie 
zamordował gubernatora guberni 
Kijowskiej, potem ubiegł do Zury­
chu — do tamtejszych nihilistów— 
okradł ich kasę i z pieniędzmi 
ubiegł do Bułgaryi, gdzie rosyjski 
konsul wystarał mu się o urząd.

TURCYA.

Konstantynopol, 27 listopada. Dsi 
siaj dało się czuć trzęsieniu ziemi 
w Smyrnie, Tuesme i na wyspie 
Soio.

AMERYKA POŁUDNIOWA.
Buenos Ayres, 25 listopada. Dzi­

siaj donoszą o 20 nowych wypad­
kach cholery. Zaraża ta wybuchła 
także w Ensenada, Cordoba i Sani- 
colas.

Buenos Ayres, 26 listop. W Ro­
sario zachorowało na cholerę 21, 
umarły dwie osoby. W Buenos 
Ayres jest bardzo wielu chorych.

Sprawy Polskie i Słowiańskie.

W pobliżu Anaton, pow. Grant, 
Wis , umarł w tych dniach Marcin 
Widzisz, przeżywszy 100 lat. Był 
dobrym patryotą — brał udział w 
rewolucyi 1880—31 i w r. 1846. 
Wygnany z kraju, przybył do 
Stanów Zjednoczonych i był jednym 
z najpierwszych osadników w połud­
niowym Wisconsin.

— Korespondent nasz w Pozna 
niu, Mich., p. Klimaszewski pisze 
nam o tej kolonii polskiej co nastę­
puje: Do Poznania należą dwa 
„Township’y i jeszcze kawał 
trzeciego. Poznań obejmuje obszar 
14 mil długi a 6 szeroki. Trzeci 
ów kawał o którym wspomniałem 
leży nad jezioiem Huron, lecz 
jest nieużytecznym dla farmerów; 
toż samo można powiedzieć o poło­
wie drugiego towosbipu. Rola -tam 
nie bardzo dobra dla farmerów bo 
prawie same kamienie, dla tego też 
nikt tam nie mieszka. Poznań li> 
czy dziś blizko 200 familii, z tych 
16 niemieckich, dwie francuskie 
— reszta sami Polaey. Na wschód 
Poznania leży, „Kraków11. Osadni­
ków jest blizko 80, z których dwie 
trzecie pochodzą z Polski, reszta 
Niemcy i Anglicy. Na zachód 
Poznania leży kolonia Metz, liczą 
ca 70 familii, z których połowa 
należy do narodowości polskiej. 
Polacy ze wszystkich trzech osad 
mają jeden tylko kościół, który 
się znajduje w Poznaniu. W Poz* 
naniu jest jeden młyn, jeden tartak 
(piła) jeden kram (store), jeden 
„saloon" i 5 kuźni.

KorespoDdeDcye„Gaz.Pol.“
Zrodzeni na jedtnej ziemi 
Szanowni ziomkowie, niech 
jeden będzie w nas duch 
ku miłości ojczyzny.

Słowa Oratora.
W wszyskich narodach zamie­

szkałych na Ojczystej Ziemi, wy­
twarzał się rozwój umysłów szła 
chętnych do wszystkich czynników 
Judzkośc' i te czynniki stawały się 
trwafemi: icb prace moralne, ich 
zabiegi polityczne, tak długo trwa 
ły: póki się starali oto wszystko; 
wtedy ich nazywano narodem po 
tężnym bo tam były wszystkie wa 
ranki ku ich exystencyi.

W naszych narodach słowiańskich 
istniało to wszystko i jeszcze i 
stnieje, tylkośmy się zaniedbali w 
wytrwałości politycznej i zgodzie 
ku jednej wielkiej cnocie moralnej 
zgody.

Pracujmy wszyscy wytrwale na 
ołtarzu ojczyzny naszej, jej praw 
świętych i wolności, jest to albo­
wiem największym zaszczytem wszy' 
stkich narodów jak również i nas 
bracia.

Dajemy rzetelny dowód przy 
dzisiejszym obchodzie zgromadzi 
wszy się tak licznie, że chcemy 
wysłuchać z ciekawością, czy nas 
już nie wzywa dzwon wolności i 
powrotu do naszej kochanej ojczy­
zny Matki Polski?

Dziś na nas wołają dzwony z 
ojszystej ziemi lebeśmy przypo ■ 
mnieli smutek naszych poległych 
braci z 1831 roku w sprawie wol­
ności i usypali im nowe mogiły 
i już podparli chylące się krzyże 
na ich zruinowanycb mogiłach i 
pomnikach za dobre ich czyny w 
zasłudze naszej świętej ojczyzny. 
O! nasi ziomkowie O! nasi pole. 
gli rodacy powstańcie z mogił, z 
tych mogił, coście walczyli dla 
wiecznego swego spoczynku, swojej 
i naszej wolności.

Zawołajcie na całą Słowiańszczy­
znę dziś okutej w kajdany w wal 
ności naszej ojczyzny. Zajrzycie 
tu do naszej R. P. Amerykańskiej, 
przypatrzcie się swoim ziomkom, 
czy wszyscy stają do obrony wolno­
ści?

Może wy będziecie zdolni obudzić 
w nowych pokoleniach polskich wy­
sokie poczucie ku miłości ojczyzny 
i zgody i wy z uich ustawcie nowe 
hufce do czynności szlachetnych.

Nasi bracia wolności i niepodle­
głości przelali krew. Ojcowie, icb 
następcy, usypali im mogiły, posta­
wili im krzyże na świadectwo wia­
ry, zwycięztwa i wolności; ukocha ■ 
ne Matki Polki błogosławiły im 
broń, zagrzewały w nich ducha do 
walki, oblewały ich mogiły łzami, 
owijały im rany, zadane na wojnie, 
siostry i bracia sposobiły im zbroje 
a wszystkie cele zmierzały ku o- 
bronie świętej sprawy wolności.

O jakież to piękne pobudki! e 
jakież to piękne poczucia, ku mi' 
łości ojczyzny trwały w naszych 
ziomkach.

Dzisiejszy obchód, szanowni bra 
I cia ziomkowie, niech nas pokrzepi 
I na siłach wiary że mamy rycerzy, 

te mamy męczenników za naszą 
ojczyznę i wolność; że mamy krew 
przelaną za nas samych i wsry- 
stkie nasze pamiątki krajowe, za 
nasze kościoły, klasztory, w któ 
rych się Zamykali nasi bracia dla 
przyświecenia cnót moralności i ko­
chania Boga i ojczyzny. Oni ry­
cerze Jagiellony, om Zygmuntowie, 
oni Bobiescy, oni Kordeccy, on oj­
ciec Tadeusz Kościuszko, ojciec 
wolności, oni jenerałowie Dębińscy, 
Skrzynieccy, Ostro ęka i Grochów 
te krwawe bojowiska wołają na nas: 
ta ńmy bracia wiąz dla icb wiel­
kich położonych zasług i przypo­
mnimy sobie że oni nakryci zie" 
mią na ojczystej zagrodzie, a my 
oddaleni od nich dzielimy się dziś 
z nimi uroczystością obchodu i 
waleczności, ale jeszcze nie pogrze ’ 
banej Słowiańszczyzny i wiary w 
nasze narodowe prace.

Dziś nas zachęcają tutaj zosta. 
jący ziomkowie, dobrzy patryoci, 
którzy znów walczyli za grube pod­
daństwo w 1868 r. do poczuć mi­
łości ojczyzTiy a za to poddaństwo 
przelewaliśmy krew w 1868—4 r. 
Dobrze wam jest żeście zostali wol­
nymi ale iepiejby było gdybyście byli 
jak kiedyś Jakób ojciec Izraela 
w swojej ojczyźnie, dopókiby was 
od głodnej śmierci ducha patryoty- 
zmu nieobronili tutaj dobrzy ro­
dacy przez nową instytucją do­
broczynności w błoniem naszem 
mieście Nowego Yorku.

Wszak to uczynili nasi ziomko­
wie, wszak to uczynili nasi rodacy 
poglądaiąc na potrzeby tu przy­
bywających ziomków, wypartych z 
ojczyzny, zap-zedanyeh w niewolę, 
uciekających przed wilkiem religij­
nym i wolności, na to zapewne 
abyście mogli zbudować pamiątkę 
z dobrych cnót jak niegdyś Patry- 
archa Józef w Egipcie przez swoje 
cnoty i zasługi swych braci.

O święta nasza ojczyzno! O 
najmilsi nasi polegli bracia, Roda­
cy, powstańcie z męczeńskich wa­
szych mogił, przyjdźcie do nas, 
przyjdźcie tutaj do nas w gościnę, 
zajrzyjcie do naszych serc patryc- 
tycznych a zobaczycie że i w nas 
serce szlachetne bije i w nas miłość 
się rodzi ku naszej ojczyźnie.

Zabawicie się w Związku Narodo­
wym, przeczytajcie naszą konsty­
tucję narodową i jego związku, 
sami mieniem i bronią podpiszcie 
jej istnienie, zawołajcie na aaszą 
rozproszoną bracią, po wszystkich 
krańcach świata aby pracowali w 
dobrych zamiarach, ale jeżeli wy 
coście tyle położyli zasług w spra 
wie naszej wolności, jeżeli my na 
wzór waszych cnót nie pojednamy 
się i nie połączymy w Związek Na 
rodowy, to podepcemy prawa w 
sprawie naszego narodu jak nie­
gdyś synowie Izraela na górze 
Synói dla których Mojżesz je upro­
sił u prawodawcy Boga.

Dotąd Związek Narodowy i jego 
członkowie rozpoczęli pracować nad 
honorem naszem politycznego zna­
czenia, ale nie czekali aż prawa 
szlachetne podyktują im więcej tał 
ktyki, więcej czystego ducha spra^ 
wy, wy wędrowali w podróż patryo- 

1 tyczną i ustali osłabieni jak nie-

myszą wieża
------ wśród

JEZIORA GOPŁA

przez

— Bywaj zdrów Miłosławie — wołała za 
odchodzącym maleńka oblubienica — parnię 
taj o He]indzie i nie porzucaj danego ci 
wieńca chociażby nawet i zwiędnął, aż do 
zobaczenia się.

Spiesznym krokiem dążąc ku brzegom 
jeziora, zastał tam stojących greckich mło­
dzieńców Michała i Rafała i w ich towarzy­
stwie udał się ciągle zotopiony w myślach do 
wiejskiej chaty poczciwego Piasta. .

ALEKSANDRA BRONIKOWSKIEGO.

I owieśó słowiańska z pierwszej połowy IX w.

Ciąg dalszy.

Ach nie inaczej — rzekła — patrz, ty 
jeszcze nie jesteś uwieńczony, a oto towarzy­
szki moje uwiły wieńce i korony, dla uwień­
czenia niemi zwycięzcę pod Krępakiem; ty 
jednak nie pokazałeś się pomiędzy zgroma­
dzeniem, więc powracają teraz z wieńcami do 
domu.

— Pójdźcie tu towarzyszki moje __ za
wołała dalej, obracając się ku gronu dziewic 
— pójdźcie i uwieńczcie go, on tu jest sam, 
ten mężny Miłosław, na którego daremnieście 
oczekiwały ’■ — iw okamgnieniu otoczyły 
wesołe dziewice zdumionego bohatera, okrąża­
jąc go girlandami splecionych gałązek, a 
Helinda zdjąwszy swój wieniec z głowy, od­
dała go uroczyście wzruszonemu aż do łez 
Miłosławowi, który uściskawszy ją serdecznie, 
odwrócił się nagle dla pospieszenia na miejsce, 
gdzie go obowiązek wzywał.

XV.

Jeszcze stała królowa jakby skamieniała 
na tern samem miejscu, gdzie ją syn wojewody 
opuścił. Z osłupiałemi oczyma patrzyła się w 
ową stronę w którą odszedł; żadne słowo 
przecisnąć się nie mogło przez jej ścienione 
piersi, a język właśnie jak gdyby powietrzem 
rażony leżał bezwładny w otwartych do po­
łowy ustach. Długo, długo jeszcze stała w tej 
postaci przyciskając jedną rękę do mocno 
bijącego serca, a drugą ścierając zimny pot z 
czoła, który w dużych kroplach na wierzch 
występywał.

— Cóż to było? — przemówiła uakoniec 
z ciężkiem westchnieniem — Pogardzona — 
— znienawidzona; jak grzech przez aniołów 
wzgardzony i znienawidzony bywa! O Gierdo, 
nierozsądna niewiasto! mogłażeś choć przez 
jeden moment pochlebiać sobie, iż masz pra­
wo do żądania aby cię ludzie kochali, i żę 
jeszcze odwrócić się możesz od tej ciemnej 
czarodziejskiej drogi, którą od młodości 
twojej chodziłaś! W piekle mam tego 
szukać, któryby zemną jednakie miał 
uczucia! Prawdziwie, i mnie toż samo się 

wydaje. I dlategomże obróciła wzrok mój 
przed którym drżą mocy podziemne ku 
człowiekowi z prochu utworzonemu, ażeby mię 
odrzucił z pogardą i obrzydzeniem jakby nie­
bezpieczną żmiję życiogubnym jadem zatru­
tą! Idź, idź chlubiący się z swej cnoty dumny 
młodzieńcze, którego odtąd więcej nienawidzę 
niżeli dawniej kochałam! Nie na twoich pier­
siach, ani na piersiach człowieka cnotliwie 
czującego mam złożyć głowę moją? do piekieł 
odesłałeś mię z mcmi uczuciami, do piekieł 
które mię spłodziły i z któremim się sprzy- 
niierżyła? Prawdę powiedziałeś zuchwalcze, na 
twoje własne nieszczęście. Idź tylko twą dro­
gą niespodziewając się żc Da(j przepaścią 
krążysz, w którą cię niewidzialne duchy 
ciemności wciągną, gdyż mary piekielne daleko 
są wdzięczniejsze niżeli ty z niewiasty zro­
dzony. — Ten albo ów upaść musiał; tak 
zagaiłeś mistrzu podziemnych mieszkań i 
wiecznej nocy. Precz ze wszelkiem uczuciem 
ludzkości, niechaj się żadnej zbrodni serce 
moje nie wzdryga, a gdy mię piekło kiedyś 
przyjąć musi, niechże godnym jego zostanę 
szatanem. Tak padły losy i tak się stać musi. 
Wystąpcie więc z otchłań waszych na 
powierzchnią ziemi wy mściwe duchy, jędze 
nienawiści i zemsty; napójcie węże wasze 
śmiertelnemi jady i zaostrzcie na dowo zardze­
wiałe od krwi sztylety.

W tym stanie rozpaczającej i mściwej 
dzikości zastał król Popiel małżonkę swoją, 
który w towarzystwie dwóch kapłanów boży­
szcza Nia przybył wolnym krokiem na to 
miejsce, gdzie królowa stała.

— Tedy znajduję przecie królowę w tej 
samotnej zaciszy — przemówił do niej z miną 

podejrzliwą — a właśnie odstąpił od ciebie 
Miłosław, syn zuchwały nienawistnego Leszka. 
Cóż to jest, iż twarz twoja raz się ogniem 
płoni i znowu bladością powleka: czemuż 
Gierdo piersi twoje tak mocno są wzruszone i 
oczy łez pełne?

— Mów, o mów Gierdo! niecierpliwość 
widzenia cię pędziła mię po całym gaju, szu­
kałem cię wszędzie chciwemi oczyma, i w 
takimże to stanie zastać cię muszę? Czy umysł 
twój żelazny uległ nakoniec pod słabością 
kobiecą, iż ty, która mocą niewidzialnego 
świata rozkazujesz, stałaś się niewolnicą syna 
człowieka śmiertelnego? Byćże to może, aże­
by te straszydła piekielne które kolebkę twoją 
otaczały, i które jako nieodstępne towarzysze 
ciągle przy tobie przebywały, iżby to serce 
niewiasty zatwardzieć nie potrafiły; a teraz gdy 
na najwyższym szczycie sztuki czarnoksięzkiej 
nogę twą postawiłaś, stajesz się ofiarą nieroz­
sądnego zaślepienia.

— Zaślepienia? — powtórzyła królowa 
ręczym i dzikim tonem. — Popielu! ja już 
nie jestem więcej zaślepioną; zasłona spadła z 
oczów moich i ja jestem znowu ową doznaną 
i potężną Gierdą.

— Błogo ci, waleczny królu Sarmatów — 
rzekła dalej z szyderczym wyrazem — ciesz 
się, los padł na twoją stronę. Nim bladawe 
światło księżyca ten gaj oświeci, będziesz już 
samowładnym panem na tej ziemi i przydep- 
czesz karki życia pozbawionych twych nieprzy­
jaciół. Nic pytaj się o sposób jak się to stanie, 
ani mi przerywaj mą mowę, gdyż ja teraz 
rozkazuję i działać poczynam! Wprawdzie 
inaczej przyjść miało; jednak tak, albo tak. 

— Ty powinieneś z milczeniem podlegać moim 
rozkazom. Podziękuj mistrzowi, iż się szczęście 
na twoją stronę przechyliło, albowiem w rze­
czy samej nie myślałam o tobie, gdym dzieło 
rozpoczęła. Jednak strzeż się tej nikczemnej 
radości niedołężnika, któremu ślepy los nie­
zasłużone szczęście do rąk podaje i który I 
wynosi się dumnie z posiadanego dobra, jakby ' 
do jego osiągnienia coś wielkie wykonał. Słu- ! 
chaj i bądź posłuszny. Oto Rzepicha ubiegła 
z przybytku świątnicy bożyszcza leśnego, i 
jeżeli się w przeczuciu mojem nie mylę, tedy 
ukrywa się gdzieś w poblizkości nad brzegiem 
jeziora. Wyszlij zatem natychmiast uzbrojonych 
ludzi, aby ją wyszukali i zabili,.gdyż ona 
musi być pierwszą w mieszkaniach podziemnych 
i poprzedzić szereg tych, którzy za nią pójdą. 
Innych wyszlij bez zwłoki do Gniezna, ażeby 
i Knasława nie brakowała tam, gdzie się wszy 
scy znajdą.

— To jest mój rozkaz — a teraz precz z 
moich oczów, aby mi patrząc się na ciebie 
nie było żal, rozpocząć wielkie i tajemne 
dzieło.

Skłoniwszy się aż do ziemi, odszedł pręd­
kim od niej krekiem, dla wypełnienia jej 
surowych i okropnych rozkazów.

— Królowo! — odezwał się jeden z pozo­
stałych kapłanów — jeżeli naszych usług po 
trzebujesz, tedy jesteśmy gotowi na twoje 
rozkazy.

— I cóż mi po wag — odpowiedziała 
Gierda z pogardliwym uśmiechem — cóż mi 
po służalcach, gdy mi nawet sam mistrz pod 
lega? Idźcie precz odemnie, wy obrzydłe stra­

szydła! gdy czas zemsty nadejdzie, natenczas 
wyleźcie z waszych ciemnych kryjówek uzbro­
jeni w doświadczone noże i mordercze narzę­
dzia, natenczas gdy się ściemni, przybądźcie 
jako niecierpiące światła puhacze i otoczcie 
pole licznem ścierwem zasłane.

Słońce już się oddaliło z nad horyzontu 
tej półkuli i od strony wschodniej coraz 
ciemniejsze mgły niebo zasępiać poczęły, na 
którem tu i owdzie pojedyńcze gwiazdy 
iskrz.ącem światłem błyszczały: lekki wietrzyk 
zachodni wzruszał powierzchnią jeziora Gopła, 
i cała natura, zdawała się w tern uroczystem 
uciszeniu odpoczywać po dniu wesołym; wten­
czas to wychodząc Gierda z gaju w którym 
dotychczas krwawe knuła zamiary, cała zemstą 
i nienawiścią oddychająca, stanęła nad brzegiem 
jeziora na przeciwko starożytnej wieży, dawnej 
bałwochwalni Nia Piekłoea. Jej suknia podar • 
ta była przez krzaki i gałęzie, przez które 
się przedzierała, jej ramiona ogołocone, a 
włosy rozpuszczone okrywały bladą i zmar­
twiałą prawie twarz mściwej niewiasty; Miezwa-^ 
żając jednak na nic, ozierała się tylko na 
niebo, rychło pożądana dla niej noc ciemna 
kir swój roztoczy. Zerwawszy z głowy wieniec 
i wpatrując się w niego przez chwilę z nie- 
czułością, rzuciła go w jezioro z pogardą i 
bolesną goryczą.

— Precz odemnie próżno ozdobo! — 
zawołała głośno — precz odemnie wy obłudne 
wyobrażenia miłości i pragnień, żegnam się z 
wami na wieki, na wieki was się wyrzekam! 
Nie dla mnie przystoją te piększydła, gdyż 
jeden któregom kochała mną pogardził, a ten, 
do któregom od młodości mojej należała, i do
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gdyś rzesza na puszczy której do 
nasycenia rozmnożono cudowny 
chleb i ryby przez wielkiego Rze­
czypospolitej Boga.

Wy coście przynieśli godła w 
waszych polskich rjkach tutaj na 
dzisiejszy obchód kirem pokryte, 
wy coście się oderwali od zatru" 
dnień domowych i przybiegli słu­
chać o mojej i waszej ojczyźnie 
jakie przechodziła koleje, a jakie 
zostawiła po sobie mib wspomnie­
nia, niech dziś oto od dnia dzi­
siejszego, w imieniu naszych po­
ległych braci zabrzmi wielkim gło­
sem dzwon wzywający nas do 
Związku Narodowego, do pracy po­
litycznej, do trzeźwego życia, 1 do 
pomocy braciom naszym w Paryżu 
w zakładzie św. Kazimierza sko 
łatanych pracą na pobojowiskach 
polskich.

Niech ostatni ten rok jut tu 
mieszlamy, niech się znajdzie zio- 
meu który nas przeprowadzi* przez 
ocean (morze) suchą nogą, jak 
niegdyś sługa Bożki Mojżesz dzie­
ci swe wybrane wyprowadził z E»- 
giptu, ale kiedy nam tu wypadnie 
dłużej pozostać jak niegdyś Izrae­
lowi na puszczy, to niechże nam 
smakuje nasz pobyt tutaj opatrzo* 
ny w ducha, że powrócimy do swo­
jej ojczyzny, wyjmiemy prawo z 
serca naszego, głębszej miłości ku 
naszej ojczyźnie, przybędziemy na 
wasze stare mogiły i odnowimy 
na waszych grobach napisy pole­
głym za wolność naszych braci,

Bodajby nikt tutaj nie spoczy­
wał po śmierci, ale raczej na oj­
czystej ziemi, bodajbyśmy mogli 
zajrzeć do zrujnowanych kościołów, 
klasztorów i zamordowanych na­
szych braci zostających na Syberyi 
i oczekujących na powrót wolności, 
naszemu prześladowanemu poecie 
Kraszewskiemu pomogli dźwigać 
krzyża cierpienia i prześladowania, 
naszym ziomkom Związku Narodo­
wego obywatelowi i Cenzorowi Z. 
N- i jego pomocnikom oraz naszym 
obywatelom dobroczynności w No­
wym Yorku prezesowi dr. Zełno ■ 
wskiemu, obywatelowi Erazmowi 
Jerzmanowskiemu, Dok. Lewan­
dowskiemu, obywatelowi p. K. B. 
Chłapowskiemu, ks. H. Klimeckie- 
mu, proboszczowi New Yorskiemu, 
za ich trudy podjęte, ofiary i po­
moc bratnią.

Te chorągwie które w ręku trzy 
macie przy dzisiejszym obchodzie, 
niech wam towarzyszą że jesteście 
dobrymi synami ojczyzny, kiedy 
przybędziecie z niemi do ojczyzny, 
niech wam ustąpią na drodze 
wszelkie przeszkody na głos woła 
jący Zbsw Boże Słowiańszczyznę, 
a wtedy rozwiążą się kajdany na­
szych braci cierpiących, Uuiatów, 
którym wszystko już cdebrano na­
wet wiarę ich i ich pradziadów. 
Niech nam te godła narodowe to­
warzyszą za dowód naszego salach* 
ctwa, wam kochani bracia Kusini, 
wasz ucisk niech uczyni świętymi 
wasze domy i zagrody w których 
jeszcze wierzycie, żeście katolicy i 
sam ojciec Bóg prawodawca do Jaj o 
wam siły do wytrwania; naszą 
siostrę kochaną Litwę, córkę św. 
Jadwigi, obdarz nowem duchem 
miłości ojczyzny. Braciom Bułga, 
rom daj ducha wytrwania tego so~ 
bie życzymy. Rektor polskigo ko­
ścioła X. I. Barszcz.

Niniejsze mowę poświęcam w do­
wód życzliwości obywatelowi dr. 
Zołnowskiemu, prezesowi Towarzy­
stwa Dobroczynności w New Yorku 
i dobrodziejowi kościoła w N. 
Jersey City, N. J.
New York, 29 Listopada 1886 r.

Podajemy wyjątek, z lista otrzy­
manego w tych dniach:
....Otóż wiadomość o spadku po 
Generale Pułaskim interesuje 
dość blisko podpisanego — z wia­
domości Szanownej Redakoyi Ga­
zety Polskiej w Chicago widzę, że 
o spadek stara się jeden tylko spad­
kobierca — kto nim jest i gdzie 
mieszka nie wiem, ale to jest pew- 
nem że śp. Kazimierz Pułaski, 
jenerał, zginął w Ameryce a był 

bezdzietnym; miał w kraju dwóch 
braci: Franciszka zmarłego bezdziet­
nie i Antoniego, żonatego dzietnego. 
— Otóż tylko sukcesorowie po 
Antonim jako rodzonym bracie 
Kazimierza, jenerała, mają prawo 
do spadku, a tych jest o wiele 
więcej jak jeden.

Uprzejmie przeto proszę rodaków 
aby byli łaskawi szczegółowo mię 
poinformować kto mianowicie wy­
stępuje jako spadkobierca, zkąd 
pochodzi — jakich rozmiarów jest 
ów spadek po Pułaskim, i jakie 
są dane, że spadek rzeczony przez 
kongres amerykański przyznanym 
zostanie, i do kogo mianowicie udać 
by się należało, posiadając odpo­
wiednie dowody.

Wszelkie szczegóły wyjaśniające 
stan rzeczy co do owego spadku są 
mi pożądane, i gdyby w zasięgnię­
cie icb Szanowna Redakcya koszt 
jaki poniosła takowy gotów jestem 
zwrócić za pośrednictwem reda- 
kcyi Wieku w Warszawie. Ufny 
w skutek mej prośby, przesółam 
pozdrowienie Rodakom, pozostając 
z uszanowaniem

Romuald Rychliński.
Adres:

Wieś Gasiorowo, gubernia Kaliska, 
przez Krośniewiee.

Możeby p. Kazimierz Suffczyński 
lub inni, znający lepiej jak my, 
sprawę spadku po ś. p. Kazimierzu 
Pułaskim raczyli odpisać na powyż­
szą korespondencyg. Red.

Sofuth Chicago., 25 listopada, 1386. 
Towarzystwo Św. Józefata w 

South Chicago wybrało na posiedze­
niu rocznem w dniu 21 listopada 
□a rok następny poniżej wymienio­
nych urzędników: 
Wojciech Forman, Prezydent 
Piotr Dęmbek, Wiceprezydent 
Marcia Gray, Sekretarz I. 
Tomasz Gordon, Sekretarz II. 
Michał Ignowski, Kasyer 
Andrzej Mędyk, Marszałek I. 
Szmoliński Franciszek, Marszałek II. 
Jan Szewczyk ( Opiekunowie 
Szczepan Wiszynski < r 
Maciej Gorzelaany ( 
Marcin Gajewski, Chorąży I. 
Tomasz Woytasiak, Chorąży II. 
Antoni Nowak )
Franciszek Adamczewski) Do
Ignacy Wigner ) sznurów
Stanisław Staszewski )
Walenty Rychowski, do chor. nar. 
Antoni Walenty, Odźwierny.

Marcin Gray, Sekretarz.

Wysłużeni żołnierze i prawo 
obywatelskie.

W dwunastym okręgu kongreso­
wym stanu Indiana, gdzie dwa lata 
temu zwyciężył demokrata i Lowry 
z Fort Wayne większością 3000 
głosów, został przy ostatnich wy­
borach wybrany do kongresu Stanów 
Zjednoczonych republikanin White 
większością 4000 głosów. Okazało 
się atoli że White dopiero w dniu 
przed elekcyą stał się obywatelem 
Stanów Zjednoczonych. Konslytu- 
cya Stanów Zjednoczonych opiewa 
atoli, że nikt nie może być repre­
zentantem narodu, który nie był 
obywatelem Stanów Zjednoczonych 
przez lat siedm. Wybór tego pana 
jest więc nieważnym.

Lecz jakim to sposobem się stało, 
że człowiek, który już tak dawno 
się w kraju Znajduje, nie pomyślał 
o wystaraniu się o papiery obywa­
telskie? Jako żołnierz unii brał 
udział w wojnie domowej i jak i 
wielu innych myślał — lecz mylnie 
— że na mocy prawa kongresowego 
które nadaje wysłużonym żołnie­
rzom, co do naturalizacyi, niektóie 
przywileje, był obywatelem nie po­
trzebując śię postarać o papiery 
obywatelskie.

Wiemy że w armii Stanów Zje­
dnoczonych służyli i obecnie służy 
kilkunastu Polaków. Może wyjątek 
z „Telegraf‘u“ wychodzącego w 
Indian*polis, który poniżej podaje- 
my przyda się jednym może teraz, 
a drogim w przyszłości. Czasopismo 
owe opiewa:

Bardzo wielu posiada mylną opi­
nię, że ten, który służył w armii 
Stanów Zjednoczonych i z chlubą 
został uwolniony ze służby, staje 
się przez to obywatelem. Zdanie 
to jest mylne, o czem się teraz 
White, kandydat do kongresu, na 
własną swą szkodę przekonał. 

Prawo kongresowe rozporządza 
tylko, że ten który z chlubą został 
uwolniony ze służby w wojsku 
Stanów Zjednoczonych, nie po­
trzebuje do swej naturalizacyi, tak 
nazwanych „pierwszych papierów", 
t. j. oświadczenia przed sądem 
wypowiedzianego, iż ma zamiar 
stać się obywatelem Stanów Zjedno­
czonych. Za świadectwem wojsko- 
wem, które musi jako dowód prze­
dłożyć sądowi, może natychmiast 
dostać drugie papiery, t. j. stać 
się obywatelem. Konieczną atoli 
jest rzeczą aby się ze świadectwem 
udał do sądu, tam oświadczył, iż 
ma zamiar stać się obywatelem, 
poczetn mu sędzia, jeżeli charakter 
jego jest bez nagany, papiery w 
zupełności wystawi. Donoszą nam, 
że w stanie Indiana jest wielu 
takich,, którzy sobie wyobrażają, 
że przez uwolnienie ze służby woj­
skowej, stają się obywatelami. W 
innych stanach niezawodnie jest 
tak samo. Takim radzimy, aby 
niezwłocznie udali się -ze świade­
ctwem do odpowiedniego sądu i 
kazali sobie papiery obywatelskie 
wypisać. Możecie przez to zapo. 
biedź wielkim nieprzyjemnościom, 
bo powtarzamy jeszcze raz: Wasze 
świadectwo, iż z chlubą zostaliście 
uwolnieni ze służby, nie nadaje wam 
prawa obywitelskiego, nie czyni was 
obywatelami, to może uczynić sąd 
tylko w sposób przez prawo prze­
pisany. Kto do tego czasu sprawę 
tę zaniedbał, niech się dłużej nie 
ociąga.

Arcybiskup Corrigan 1 
so cy aliści.

Nowojorski arcybiskup Corrigan 
wyraził się w liście pasterskim przed 
kilku dniami ogłoszonym w nastę­
pujący sposób przeciw teoryi Hen­
ryka George, aby własność została 
skonfiskowaną, i przeciw inuym 
naukom socyalistycznym:

„Polecamy wam, bracia, abyście 
gorliwie się mieli na ostrożności 
przeciw niezdrowym zasadom i na­
ukom, które naruszają prawo wła­
sności. Podobne zasady bywają ebe1 
cnie głośno rozszerzane i często 
wypowiedziane przez ludzi, którzy 
z wiedzą nie obcięliby popełnić nie­
sprawiedliwości. Nauki owe znaj­
dują wieln zwolenników, ponieważ 
obiecują wiele tym, którzy cierpią 
niedostatek. Niedostatkowi ubogich 
powinno się zaradzić i brzemię 
robotnika powinno być ulżone. Lecz 
pomimo iż nowe myśli brzmią bar­
dzo powabnie, to powinno się je 
przyjąć tylko wtenczas1, gdy zawie­
rają zdrowe, czyste pierwiastki.

„Naeamprzód musioie pojąć w 
prawdziwym sensie oświadczenie, 
że wszyscy ludzie rodzą się równy­
mi. To nie ma oznaczać, że je­
den nie może się odznaczać od 
drugiego przez wyższe dary umy­
słowe, większą siłę lub piękność 
ciała, lecz tylko, że wszyscy ludz ie 
otyłe są równymi, iż wszyscy mają 
to same przeznaczenie. Każdy czło­
wiek ma swoje zdolności umysłowe, 
swoją wolną wolę, które mu wska­
zują dregę db Boga.

„Cóż więc oznacza prawo wła­
sności. Oznacza dla człowieka mo­
ralną zdolność, roszczenia preteo- 
syi do pewnego przedmiotu i rozpo­
rządzenia nim według własnej 
woli bez ‘wmięszauia się innych. 
Ogólnie jest, rzeczą uznaną, że 
człowiek ma prawo mieć użytek z 
niektórych rzeczy. Lecz ogłosiciele 
wspomnianych nowych myśli za­
przeczają stanowczo, że człowiek 
ma prawo posiadać pewien przed­
miot jako własność z wyłączeniem 
inny"b osób; pomiędzy przyczyna­
mi przez nich podanemi znajduje 
się twierdzenie, że ponieważ wszy­
scy ludzie są sobie równymi, nikt 
nie ma prawa wykluczyć drugich z 
tych samych praw. Bóg bez wąt 
pienia stworzył ziemię dla całej 
ludzkości; widoczną atoli jest rze­
czą, że człowiek, który n. p. pole­
psza farmę przez ciężką pracę, lub 
który z kawała marmuru wyrobi 
statuę, me może się cieszyć ze 
swej pracy, wyjąwszy gdy ma 
prawo posiadać przedmiot przez 
niego polepszony lub wyrobiony 
Albo ma prawo do tej własności, 
albo też prawo do zupełnego wy­
nagrodzenia za swą pracę, a pra­
wa lub systemy, które nie uznają 

tego przywileju są złe. Kto za­
przecza prawu własności, ten sieje 
siemię zatamowania i zastoju, o ile 
się to tyczy ludzkich przedsię­
biorstw. Niestety jest prawdą, że 
w wielu przypadkach prawa robo­
tnika bywają naruszone i owoce 
jego pracy bywają mu wydarte. 
Jest to złem, któremu trzeba za­
radzić, lecz tego nie można dokonać 
przez zaprzeczenie prawa własności 
lub przez popełnienie niesprawiedli­
wości sięgającej aż do jędra społe­
czeństwa.

tysiąc listów naraz pisać. Cuda 
telefonu, fonografu, tak nazwanego 
multiplex telegrafu, mikrofonu nie 
są jeszcze wszystkie znane. Roz­
wijają s:ę tak szybko, iż nam się 
zdaje, że marzymy. Mamy ele­
ktryczne elewatory, elektryczne 
światło, elektryczne obrazy, ele­
ktryczne koleje, dzwonki, lampy, 
zegary, motory i wiele innych 
rzeczy, o których 30 lat temu nikt 
nie marzył. Żyjerny w wieku po­
stępu.

Elektryczność.
Czterdzieści i trzy lala minęły 

od czasu, kiedy kongres Stanów 
Zjednoczonych przeznaczył dla 
Morse'go, wynalazcy telegrafu,-$30,- 
000, za które miał urządzić telegraf 
pomiędzy Washington i Baltimore. 
Wielu z ówczesnych mężów stanu 
szydziło z marzyciela, który im 
obiecywał że już 'nazajutrz- będą 
mogli czytywać wynik wyborów z 
Baltimore, a później nawet z Phila- 
delphii i Nowego Yorku. Morsego 
telegraf został ukończony w wio­
śnie r. 1844, a właśnie gdy wy- 
sełano pierwsze telegramy z Balti­
more do Washington odbywała się 
w pierwszem mieście narodowa kou- 
weneya demokratyczna, która za- 
mianowała kandydatem prezyden­
tury James‘a K. Polk. Członkowie 
konwencji nie mieli zaufania w to* 
legrafie i wysłali do Washingtona, 
jak zwyczajnie, sztafetę ze sprawo­
zdaniem o nominacyi Polka, lecz 
jakżeż się zadziwił kuryer, który 
przybył do stolicy nazajutrz, że 
już w wieczór przedtem znano te 
nowinę. Morse przesłał ją na dro­
dze telegraficznej. Od roku 
1844 pokryto siecią drutów 
telegraficznych całą kulę ziemską 
tak, jak w starym kraju druciarz 
pokrywa drutem pęknięty garnek 
gliniany. Ze San Francisco można 
telegrafować do Hongkong w Chi­
nach, do Nowego Yorku, do Peters­
burga, do Lizbony w Portugalii i 
do Rio Janeiro w Brazylii. W ubie­
głym roku wysłano w samych 
Stanach Zjednoczonych przeszło 
40,000,000 telegramów. Przed trzy­
dziestu jeszcze latami bawiło to 
dwa do trzech tygodn1, nim można 
było się dowiedzieć o wyniku wiel­
kiej elekcyi narodowej; obecnie 
wiemy o nim już nazajutrz, a 
najpóźniej na trzeci dzień z rana.

Upłynęło lat dwadzieścia i osiem 
od czasu, kiedy przesłano pierwszy 
telegram przez ccean atlantycki 
(w Jipcu 1858); komunikacja zo 
stała przez jakąś przyczynę na 
niejaki czas przerwaną, i jeszcze 
przed 24 laty miał jakiś tam uczc- 
tiy niemiecki bardzo uczony wy­
kład, że stały telegraf podmorski 
jest niemożebliwością. Od roku 
T866 zaprowadzono już dziesięć 
takich linii telegraficznych.

Przed dawnemi laty pokazywali 
profesorowie studentom w labors- 
toryach chemicznych jak za pomocą 
elektryczności można utworzyć świa­
tło. Ci, którzy wówczas byli stu­
dentami są już dawno profesorami 
i nauczycielami fizyki; lecz dopiero 
dziesięć* lat temu wynalazł niejaki 
Jablochkow światło elektryczne i 
Zaledwie ośm lat temu poczęto 
niem oświetlać ulice, gmachy i t. d. 
Dzisiaj jest już prawie wszędzie 
zaprowadzone.

W roku 1830 wprowadził pewien 
uczony w Padua w ruch za pomo­
cą elektryczności małą maszynę — 
bawidełko; dzisiaj mamy już w 
różnych miejscach elektryczne ko­
leje żelazne i jest to tylko kwestyą 
czasn, kiedy para przestanie być 
motorem maszyn.

W przeciągu pół wieku zdołał 
praktyczny człowiek użyć’elektrycz- 
ności w wszelki możliwy sposób. 
Elektryczność przenosi mowę czło­
wieka przez przestrzeń wiele milo­
wą lub odciekają jej treść na 
karteczkach rozmyślme na ten cel 
wynalezionych — stała się naszym 
służącym i za pomocą dzwonka 
przywołuje służącego, agenta poli­
cji, lekarza, straż ogniową i t. d. 
Strzeże sklepienia bankowe lepiej 
jak dziesięciu stróżów, wkłada 
szory na konie straży ogniowej i 
przestrzega striżAa, Zapala materye 
rozsadzające, strzela z armat. Weź- 
my pióro elektryczne a możemy 

POLSKA.

Ziemie Polskie.
Pod Moskalem.

Najwspanialsza świątynia w Kró 
lestwie, katedra w Sandomierzu, 
dzięki staraniom J. E. X. Sotkiewi- 
cza, Biskupa sandomirskiego, do­
czekała się gruntownej restauracji. 
Świetny ten zabytek architektoniczny 
w stylu gotyckim, wzniesiony w epoce 
Piastów, oszpecony podczas da w 
niejszych odnawiań, wróci do pier­
wotnej prawie piękności. Roboty, 
prowadzone pod osobistą kontrolą 
księdza Biskupa, dokonywane są 
gruntownie i trwale, bez względu 
na snaczue koszta, jakie odnowa 
świątyni pochłania. Materyały uźy 
wane do robót są wybornej dobroci, 
a obrobienie ich powierzono naj - 
zdolniejszym procownikom. Dla wy­
kazania, jak trwale i jak dużym 
nakładem prowadzi się odnowienie 
świątyni, dość wspomnieć, że olbrzy 
mie dwie kopuły miedziane, mają­
ce ozdobić szczyt wieży, polecono 
ozłocić w ogniu. Koszt ich ozłoce­
nia dosięgnie do 800 rubli.

— Z Litwy d onoszą do Czasu o 
nowych faktach nieprzebłaganego 
prześladowania religijnego, które 
doprowadza do rozpaczy lud ka 
Ulicki. W powiecie telszyńskim w 
głębi puszczy ostał się stary klasz 
tór, a w nim trzech staruszków 
zakonników z reguły św. Rocha, 
zajmujących się pielęgnowaniem księ­
ży z dycezyi chorych na obłąkanie. 
O zapomnianym tym przez Mura- 
wiewów, Baranowów, Kaufmannów 
klasztorku wśród puszczy, przypo 
mniano sobie obecnie. Wyszedł 
więc z kanelarji jen. gubernatora 
K ochanowa nakaz zamknięcia koś 
cioła i klasztoru, a przewiezienia 
zakonników do pozostałego jeszcze 
klasztoru Bernardynów. Nadszedł 
dzień egzekucyi. Zawiadomiony 
dziekan przybył, aby z kościoła, 
wynieść Przenajśw. Sakrament 
do innego kościoła. Wozy 
z żandarami zajechały przed 
klasztór, wyprowadzono zakonników 
oraz pielęgnowanych przez nich 
księży, między nimi był jeden u- 
mierający, którego też musiano 
zostawić w drodze, gdzie w karcz* 
mie tego samego dnia skonał. Gdy 
już chorych wywieziono, zgromadził 
się lud wiejski, a gdy miano 
przystępowić do zamknięcia koś 
cioła, rzucił się na żandarmów i. 
wszczęła się krwawa scena. Opór 
ludu oczywiście został złamany, 
zabór klasztoru i zamknięcie koś' 
cioła dokonane.

— Łódź posiada dwie parafie 
rzymsko'katolickie, a mianowicie 
Wniebowzięcia N. MaryiPanny i św. 
Krzyża. Pierwsza parafia, licząca 
23,064 dusz, a mały kościółek 
drewniany; druga zaś parafia 
świętokrzyska liczy 32,666 parafi 
an Dla pieiwszej parafii, zarzą­
dzanej przez proboszcza X. Jana 
Siemca, dawniej wiceregensa semi 
naryum warszawskiego, zaprojekto­
wano wybudowanie nowego muro­
wanego kościoła.

— W Warszawie z początkiem 
r b. znajdowało się świątyń 
chrześciańskich 42 (cerkwi prawo- 
słanych 14, kościołów i kaplic ka 
tolickich 36 i kościołów protestan­
ckich 2), meczetów i bóżnic 4.

Pod Prusakiem.
W. Ks. Poznańskie.

W Kobylinie (w Poznańskiem) 
robotnicy kopiąc pod fundamenta 
wykopali 4 wielkie gąsiory, napeł­
nione pieniądzmi polskiemu Było 
tam 400 sztuk z czasów króla 
Mieczysława, 500 z czasów Boles­
ława, 300 z czasów Stefana Czar 
nieckiego i 700 z czasów króla 
Jana Sobieskiego. Prócz tego 
znaleźli wielki garnek, w którym 
było złotych, śrebrnych i miedzia­
nych pieniędzy na 22 funtów. —

Po trosze wszystkiego.
20 Listopada 1886 r.

Wspomnienie z prze­
szłości. W tym dniu w r. 
1807 Fryderyk August — elektor 
były saski a odtąd król saski, wje­
żdża do Warszawy jako Wielki 
Książę Warszawski. — Księztwo 
utworzone przez Napoleona I. po 
traktacie w Tylży, kiedy już pra 
wie Prusy były podbite i zniszczo^ 
ne przez Francuzów — mówią że 
tytuł księztwa, zamiast królestwa 
polskiego dany był, raz aby 
się przypodobać Aleksandrowi — 
którego zwykle zwano moskiewskim
— powtóre aby nie wznawiać tytu­
łu, Da zniesienie którego zobowiąza­
ły się trzy zaborcze rządy przy 
ostatnim rozbiorze polskim.

Przy wskrzeszeniu Królestwa pol­
skiego w r. 1815. Królestwo straci­
ło Poznańskie — Prusy Zachodnie
— Gdańsk, Toruń, i część War­
mii — król sassi zatrzymał tytuł 
ale stracił połowę Saxonii na ko­
rzyść pruskiego królestwa.

Dość dziwny telegram 
wczoraj powtórzyły wszystkie po­
ważniejsze dzienniki — wychodzą­
cy niby na jaw ze źródła ducho­
wieństwa. — Dzienniki nie mówią 
dla czego „duchowieństwa*1 — 
ani jakiego, ale to się daje łatwo 
zrozumieć, jakiemu przypisać chcą.
— Otóż ten telegram po telegra 
ficznemu— ale dość wyraźnie mówi 
o przymierzu Prus, raczej Niemiec, 
Austryi 1 Italii, a m o ż e i Turcyi 
przeciw Moskwie w razie jej napa­
du na Bułgaryę, raczej na bałkań­
ski „półwysep1* — milion Niem­
ców ma się rzucić na strzeżenie 
Polski — (myśmyby myśleli że 
„Polski1* nie ma, jak o tern ciągle 
powtarzają i statyści i dziennika­
rze wszystkich p o z y t y w n y c h 
rządów). Dwakroć sto tysięcy 
Włochów pójdzie strzedz Francyi
— a Austrya wkroczy w Bałkań­
skie — pewne mając posiłki i od 
Niemiec i Serbii i Grecyi. — Ro- 
sya byłaby więc i z o 1 o w a n ą
— samą sobie zostawioną, jeno 
cywilizacyę swą wschodnią — Ba­
szkirów, Kałmuków i Samarkan- 
dów i t. d., mającą za sobą.

W dalszym dodatku do tegoż 
telegramu — jest rozwinięty plan 
rozbioru nowego Polski — bez 
niej obejść się nie może zdaje się 
kombinacya, — i Francyi — której 
nie będzie wolno mieć wojska — 
coś naksztajt decyzyi sejmu j,Nie­
mego" w Polsce w f. 1717, ani 
fortec — a flotę ^francuzką zape 
wne zechce przyjąć Anglia, która 
w tym aliansie, ma niepoślednią 
rolę — nie potrzebnie dzienniki 
dodają, że nie bardzo warto wiele 
wagi przywiązywać do tego tele, 
gramu. — Istotnie gdy przypomni 
my sobie nasze proste przysłowie: 
„chłop strzela a Bóg kule nosi"
— toć telegraf taki — nie nastra 
szy nikogo — ale bądź jak bądź 
jest echem prawdziwem zachcianek
— bujnie wyrastającego autokraty 
zmu w Europie.

Exprezydent Arthur, 
Chester, Alan — umarł tknięty a 
poplesyą d. 18 bm. o 5tej rano — 
w New Yorku — Urodzony r. 
1830 5 października w Fairfield 
w Vermont — syn rodziców po­
chodzenia irlandzkiego. — Ojciec 

jego William był ministrem czyli 
pastorem baptystów — od r. 1845 
zamieszkały stale w New Yvrk, 
tam się poświęcił nauce prawa — 
tam otworzył własne prawnicze bió 
ro z panami Culver i Fasten. — 
Obroną dwóch spraw w których 
bronił praw negrów, wielką zyskał 
wziętość — w New Yorku w r. 
1871 był nominowany kolektorem 
komory w N. Y. — urząd przy­
noszący dochodu dużo większego 
niż we dwójnasób pensya ówczesna 
prezydenta. — W r. 1880 wybra­
ny na wiceprezydenta, jako prezy­
dent zajął z prawa krzesło wsku­
tek śmierci Garfielda Zamordowa 
nego przez nikczemnego urzędów 
chciwca — w Wrześniu d. 30 1881- 
— Wielce był szanowany przez 
przeciwną partyą nawet dla swej 
wielkiej wyrozumiałości, także i 
bardzo uszlachetnionych obyczajów. 
Ożeniony z Ellen L Herdon, córką 
bohaterskiego kapitana okrętu, któ­
ry czekał na pewną śmierć na pa- 
rochodzie raczej — niż nie widzieć 
kobiet i dzieci ocalonych na zrzu­
conych szalupach z rozbitku — 
miał z niej syna który obecnie liczy 
lat 22 i córkę dziś liczącą 14 lat.

I r 1 a n d y a istna szczkawka w 
obecnych dziejach Anglii — nie 
ustaje też rozpasiooą zdobyczami 
morskiemi panią — dolegliwie do- 
kuczać — obecny gabinet 8t. Ja­
mes, torysowski, w chęci zapewnie'’ 
nia sobie przyszłości dłuższej — 
zrobiłby może coś więcej dla żądań 
irlandzkich — gdyby nie dzielił 
obawy innych gabinetów, obudzę* 
nia się ludów domagań. — Robi 
więc koncesye, których i odwleka 
i które są raczej próbami ale nie 
lekarstwem. — Lord Randolph 
Churchill — bardzo ruchliwa po» 
stać w obecnym gabinecie — sir 
Michał Hicks, lord Ashburn i wiel­
ce honorable W. Henryk Smith 
wybrani do komitetu, któryby pizy. 
gotował projekt prawa (bill) dla 
Irlandyi, niechcą ani słyszeć 
o oddzielnym irlandzkim parlamen­
cie, ale się zgadzają na określe­
niu dzierżawców prawa nabycia 
gruntu obszaru 60 akrów — jeśli 
się komisarze zgodzą na warunki 
nabytku, skarb państwa postąpi 
sumę do wypłaty zaraz 4 części 
całej należności — jedną piątą 
zatrzymując tak długo, aż dzierża­
wca wniesie całą jedną piątą część 
należnej sum;. Wypłata dzierza 
wcy jest rozłożona na 39 lat, z 
interesem 4 od sta. — Na prze° 
prowadzenie tej tranzakcyi wymaga 
wydatku ze skarbu publicznego £ 
25,000,000. — Przeznaczone na 
podobny cel 5 milionów funtów 
sterlingów rozpłynęły się — ópe> 
racya jednak podobna idzie swoim 
trybem — ztąd wielki zapanował 
w obecnej chwili kłopot, ażali w 
parlamencie nie powstaną cierpkie 
zarzuty samowoli lub nadużycia 
przeciw konstytucyjnego.

Austryai Zjednoczo­
ne Stany Wiadomo że od 
czasu bardzo nieprzyjemnej odmo­
wy przyjęcia pana Kelley w Wie« 
dniu, nie było reprezentacji dworu 
wiedeńskiego w Washingtonie, ani 
podobnej gabinetu — prezydenta 
w Wiedniu; — ten raz z Pesztu 
nadchodzi oświadczenie że Kalnoky, 
premier austryacki, o wysłaniu 
w krótkim czasie ministra-pełno- 

mocnika do Zjednoczonych Stanów 
pomyśli.

Bułgarya. Jak sto lat te- 
mu Polska, tak dziś Bułgarya jest 
polem tychże samych planów — i 
bodajże tychże samych ohuc' i za­
biegów — jeśli jest różnica jaka, 
to chyba w sposobach i pozorach 
zwierzchnich — nie ci sami ludzie 
ale bardzo podobnemi namiętno­
ściami i żądzami żywieni do żabo ■ 
ru i bezprawia, w jego najwlaści- 
wszem znaczeniu dążą. —» Mutku.. 
row, żołnierz, patryota, uczciwy 
człowiek dziś tak zawadza swawoli 
Kaulbarsa i jego godnego pana, 
jak zawadzali Fersenowi — Tren- 

kowi, Rykmanowi lub Trzaskinowi 
w swoim czasie i w swoim sposobie 
Bielak, Więckowski i inni polscy 
patryoci, żołnierze — w innem 
miejscu konsul moskiewski pognie­
wał się że polieya bułgarska zło' 
dzlei moskiewskich poaresztowała 
— kniaź mingrelski, zięć Adelber- 
ga, nowochrzeniec na prawosławie 
Pietra pierwaho — jako miły ca 
rowi kandydat na predstolie 
bułgarskie, nie znajduje wcale po­
parcia innych „self made tutors" 
austryackich, włoskich, a nawet 
pruskich.

Adam Bert. Znakomity 
jako uczony w prawie, medycynie, 
przyrodzonych umiejętnościach, czas 
jakiś minister oświecenia w Rplitej 
francuskiej — ostatniemi czasami 
wielkorządca świeżo przyłączonej 
prowincyi, na drugim krańcu pół­
kuli położonej, zwanej Anam, u- 
marł przed kilku dniami z grasu­
jącej tam cholery — oprócz tego 
że był to człowiek niepospolitej 
nauki i umiejętności — był wielki 
filantrop — głęboki statysta i bar 
dzo biegły i trafny rządca. Uro­
dzony r. 1833 19 października w 
Auxerre. Autor wielu dzieł wiel­
kiej szczegółowej treści — byłto 
niezmordowany pracownik na polu 
politycznem i w dziennikarstwie. — 
W zakończeniu możemy dodać że 
był szczerym przyjacielem Pola­
ków.

Dom sierót żołnier­
skich we Francyi 5 b. miesiąca 
otworzył minister wojny jenerał 
Boulanger w Boisiere blizko Ra- 
mouillet, w obec władz miejscowych 
przy współudziale wojskowym i 
muzyki strzelców konnych. —Za­
kład ten dla dzieci żołnierskich — 
poświęcony wychowaniu biednych, 
tak wdów jak wdowców,, a szcze . 
gólniej zaś takich co ojca i matkę 
stracili, przybiera chłopców i dzie­
wczęta od piątego roku życia — 
oprócz wszelkiego starania i wygód 
zajmie się instrukcyą aż do 13go 
roku — po którym umieści w wyż­
szych szkołach lub instytucyach 
rzemieślniczych — stósownie do 
okazanych zdolności; — początek 
tego pięknego i patryotyczoego za 
kładu przynależy majorowi Heriot, 
oficerowi w służbie wielkiej zacno­
ści, powagi i zaufania — on na 
początek oddał całą swą po braciach 
sukcesyę, przeszło 300,000 franków, 
nadto własność swoją wyżej wspo­
mnianą Bosiere..

S u c c i i M e r 1 a t t i, którzy 
się obecnie popisują w Paryżu kto 
dłużej głód zniesie, znaleźli komu 
petitora o lepsze, w jakiejś młodej 
osobie — podającej się za Ame°> 
rykankę, ale nieehcącej objawić 
swego nazwiska — czy przez am­
bicję w razie gdy się nie uda, czy 
aby nie wiedziano po skonie, kto 
się ubiegał o podobną sławę jaką 
się okryli skakający z mostów lub 
w topiele Niagary. Szkoda że z 
podobnych poświęceń ludzkość, nie 
widzę — -jakie otrzymać może do ■ 
bro.

panią „la bourgeoise" ale jej sy­
na — który odwiedził Nantes. _
Jakby to było na czasie i łatwo 
wydawcom naszym tutaj, gdzie ma­
my parę dobrych, tanich Gazetteers
— gdjby chcieli zebrać mianowicie 

z Kury era i Dziennika Poznańskie­
go, wszystkie zmiany nazwisk 
miejscowości na niemieckie. — By­
łaby to przysługa — pożyteczna, 
patryotyczna, uczona, a nawet po­
płatna .

Jak usuwają wielożeń- 
stwow N. Hebrydach. Wy 
spy te jak wiadomo, nie ma je« 
szcze roku, przeszły pod rządy 
francuzkie — a zamieszkałe prze­
ważnie przez ludożerców (kaniba­
lów). Czas jakiś były pod wpły­
wem amatorów angielskich misyo- 
narzy — bądź jak bądź przed kil­
ku tygodniami jeden z kanaków 
tamtejszych przychodzi do urzędni 
ka, a razem kapłana francuzkiego 
z dwiema kobietami •— i prosi jako 
urzędnika aby dał mu ślub razem 
z obydwiema. — „A mój kochany 
to być nie może; i religia i prawo 
nie pozwala na polygamię** — ka­
nak nic nie powiedział — i odszedł 
spokojnie. — W kilka dni wraca
— ale z jedną tylko — kapłan 
się pyta — co 8>ę zrjbiło z drugą?
— „Ah! zjadłem ją panie!" — 
Można sobie wyobrazić zdumienie 
na taką odpowiedź.

Najwyższajaka gdzie 
kolwiekbyła wieża, na­
zwana od imienia projektującego 
ją Eiffel inżyniera rodem z Aha- 
cyi, ma być wzniesioną czasu wy_ 
stawy przyszłej w Paryżu; ma ko« 
sztować 4,500,000 fianków — ma 
być wysoką 1000 naszych stóp, 
częścią murowana ale w znacznej 
części z żelaza. — Nie dłużej jak 
20 lat ma być wolno jej pozostać, 
potem musi być rozebraną. — 
Będzie więc dwa razy wyższą jak 
piramidy egipskie, a prawie 45 stóp 
wyższa jak najwyższy obelisk dziś 
na świecio znany „Washington 
menument" w Washington nad 
Potomakiem.

Bismarck nie moie czytać lyl- 
ko gotyckie litery. W ostatnich 
miesiącach zebrani naturaliści i 
botanicy uczeni w Berlinie wydru’ 
kowali swój raport łacińskiemi 
czcionkami — Bismarck przyjął 
jeden egzemplarz jako cenny pre • 
zent — ale oświadczył że go czy­
tać nie będzie — bo wytłoczony 
nie gotyckiemi literami. I czyż 
się dziwić że w nim tyle jest go­
tyckich uczuć.

Kiedy kraść, to po mo­
skiewsko. W ogrodzie głó­
wnego sztaba w Petersburgu była 
postawiona grupa konna z miedzi; 
— odkryto ostatnimi dniami, że 
kilka koni z tej grupy, miały ogo­
ny wyrobione z prostej blachy i 
podstawione w miejsce miedzianych 
lany eh — pewno uczucie, narodo­
wych pamiątek — leżało głęboko 
gdzieś u tych patryotów w kiesze­
niach.

Jeografia we Francyi, 
zdaje się nie lepiej być znaną jak 
dawniej — gdzie niewjadomość jej 
dochodziła do absurdum, a której 
miano lepiej uczyć od ostatniej 
wojny z Prusami, kiedy pruscy 
podoficerowie lepiej wiedzieli o 
miejscowościach francuzkicb, niż 
sztaby francuzkie. — Przykład 
śmieszny tego nieuctwa — widać 
na jednej z przedniejszych ulic: 
„Z piwowarni szwajcarskiej, piwo 
monasterskie" (Brasserie Suisse. 
Biere de Munich). — Być meże 
że przeszkadza nie mało we Francyi 
brak tanich — bardzo potocznych 
podręczników, szczególniej elemen­
tarnego popularnego zastóso a ania 
_  8ą bardzo dobre dykeyonarze 
jeograficzne, techniczne — h sro- 
ryczne, ale ceny są dość wysokie, 
na oszczędne kieszenie Francuzów 
— albo przestraszające nie tylko

Rusini Galicyjscy (Po­
dołanie) po wiele razy zbierali 
się na wiec w celu zaradzenia gro­
żącej nędzy wiejskiej — począwszy 
od Lwowa na wschód i południe 
w kraj karpackich Hucułów. Ale 
zawsze się rozchodzili — nie zado 
wolnieni — albo — co gorsze 
zniechęceni i ubożsi. — Ostatni 
wiec ruski w Kołomyi w paździer­
niku smutny przedstawiał widok 
roz Iziału między Judem — ' który 
wszędy dopytywał o objaśnienie go 
lub nauczenie inteligencyę ru­
ską, to jest popów i nie zna­
lazł tego, co szukał. Przyszli na 
ten wiec i Polacy ale jako i inni 
wieśniacy stali na uboczu, więcej, 
aby nie obudzić prywodyrów 
podejrzliwości — jednakże gdy o- 
gół zaczął wołać o referata byłych 
kemitetów, a z nich nikt nic nie zna­
lazł — Polacy obecni bez refera-

którego teraz jedynie należę, inne mi wieńce 
przygotował. Już noc swoje rozwodzi cienie, 
już się zbliża upragniony morcent zemsty? 
Czemuż odbijacie gwiazdy jasne światło wasze 
w zwierciedle jeziora? niebawem nadejdzie 
chwila, gdzie ckryć się będziecie przymuszone 
czarne mi chmurami, abyście nie widziały dzieła, 
które przy pomocy duchów piekielnych 
wykonam. Owoż ciemność nadbrzeża te zaległa,i 
godzina zemsty już się zbliżyła.

Wstąpiwszy na poblizki pagórek, podnio­
sła czarnoksięzką swą rękę rozpoczynając za 
klęcia, i w momencie zebrały się koło niej 
gęste i ciemne chmury, wiatr zachodni zamie­
nił się w gwałtowny i ciągły wicher, a jezioro 
wzburzone ciskało bałwany swoje o brzegi i 
mury starożytnej wieży.

— O ty! — rzekła na pół głośnym to­
nem — ty, któryś mię wybrał od dnia mojego 
przyj ścia na świat za przyjaciółkę i kochankę, 
ukaż się Nia! w tej chwili wzywam cię wia­
domym ci głosem. Twoje jest to dzieło, które 
lozpoczynam; dzieło nieprzebłaganej zemsty! 
dla tego ukaż się bezwłocznie! — Iw tym 
momencie jeszcze bardziej czarniejsze chmury 
zaćmiły gwiazdy i wschodzący miesiąc, tem 
silniej dąć począł wicher drzewołomny i tem 
wyżej ciskało jezioro bałwany swoje, a z 
ogromnym hukiem wypadłszy piorun z ciemuej 
chmury uderzył grzmotliwie w poblizkiej 
puszczy; ona jednak stała niewzruszona wśród 
tego zaburzenia natury i ciągle mając wznie­
sioną do góry rękę zdająca się rozkazywać 
straszliwej nawałnicy, rzekła dalej mocniejszym 
głosem:

— Ukaż się, ty, któremu już jako nie­
mowlę szepleniącemi usty rozkazywałam i z 

którego widoku cieszyłam się jak zwykłe 
cieszyć się małe dziecię ua widok błyszczącego 
cacka. Wyjdź z przybytku ciemnej nocy który 
podziemne przepaści zamieszkałeś! Nia Piekło- 
sie, Czarnybogu, Szatanie, jak cię drzącemi i 
bojaźliwemi usty synowie ludzcy nazywają, 
wzywam cię po tajemnem imieniu twojem, po 
imieniu które w niebie i w bez 
dennem piekle jest znane! Wyjdź z ciemności 
twojej, gdyż do ciebie należy to, co czynić 
przedsiębiorę; obudź się ze snu nieczynnego 
Ojcze nieszczęścia, któryś mię wychował i na 
ręku twoich nosił. Oto już zbliżył się moment 
zemsty, nie zwłócz przybycie twojego, gdyż 
czas mocniejszym jest nad bogi którzy go 
wstrzymać nie mogą! — Ledwo co tych słów 
dokończyła, wzniosła się nad powierzchnią 
jeziora ciemna chmura podobna do słupa 
wielkiego, którą zewsząd* wichry gwałtowne 
poprzedzały, i tocząc się pomału stanęła nie 
daleko od brzegów jeziora, gdzie czarnoksięzka 
królowa stała.

— Zrzuć tę niepotrzebną osłonę — za­
wołała wrzaskliwym głosem — oko moje 
przyzwyczaiło się na ciebie patrzeć bez bo- 
jaźoi; a ja żądam cię widzieć w właściwej 
twej postaci! precz z tą osłoną, abym na­
brała mocy zjadłości wpatrując się w twoje 
oblicze!

W tym momencie rozpłynęła się ciemna 
mgła na powierzchni jeziora, postać która się 
na brzegu ukazała, była tak straszliwą, iż ją 
jeszcze żadne oko śmiertelnika w tej okropno­
ści nie widziało.

Przelękniona Gierda tem obrzydłem zja­
wiskiem, odstąpiła wstecz na trzy kroki zasła­
niając twarz obiema rękami rzekła:

— Jeszcze nigdy nie ukazałeś mi się w 
takiej postaci jak dzisiaj; jakże więc śmiesz w 
tym kształcie stawać przed obliczem Gierdy 
która ci rozkazuje?

— Ty mi już więcej nie rozkazujesz i 
nie masz prawa żądania mych przysług — od- 
powiedziała straszliwa mara — przełamałaś 
twoje przymierze i przestąpiłaś warunki ce- 
rografu, gdyż serce twoje skłoniło się z mi­
łością ku synowi śmiertelnika i odważyłaś się 
zbliżyć do światła które ciebie nie cierpi. 
Serce twe wiarołomna kobieto do mnie należy, 
a ty karmiłaś w niem buntownicze przeciwko 
mnie uczucia. Teraz stoisz przed panem twoim 
a nie niewolnik przed tobą.

Dreszcz zimny przejął osłupiałą od prze- 
lęknienia Gierdę i przez chwilę stała niepo - 
ruszona niezdolna przemówić i słowa, ale 
wkrótce zbierając wszystkie swoje siły i zna­
jąc przewrotny umysł ducha wiecznych cieni, 
rzekła z odwagą:

— Próżno się chełpisz łgarzu od począt­
ku! gdym moc i panowanie nad tobą utraciła, 
którą nabyłam tem wszystkiem cokolwiek 
ludzie śmiertelni najdroższem i nieocenionem 
mianują, dla czegóż więc posłuszny się oka­
załeś na moje słowa, i stanąłeś na moje 
wezwanie?

— Nie na twój rozkaz stanąłem — od­
powiedział szatan — jakże bowiem rozkazy­
wać możesz mocom podziemnych, gdy sama 
sobą władać nie umiesz? Lekkomyślna i nie 
stała istoto, cbwiejesz się jak słaba trzcina 
pomiędzy ciemnością i światłem, które cię 
wspólnie nienawidzą. Lecz opuszczona będąc, 
zapukałaś do drzwi wiecznych przepaści, a te 
się dla błagającej lecz nie dla rozkazującej 

otworzyły. Jednak jeżeli to co czynić zamy­
ślasz, zgadza się z uczuciami memi natenczas 
bądź przekonana iż ci we wszystkiem u 
służę.

— Mimowolnie skłaniało się moje setce 
między dwoma istotami — odpowiedziała 
Gierda — ale zawsze jedno tylko miałam na 
myśli, to jest szczęście, za którego osiągnieniem 
każdy żyjący wzdycha. Na cóżbym miała ci 
mówić o tem nieszczęsny duchu, który nie 
pojmujesz i nie doświadczyłeś jak silna jest 
miłość śmiertelnych: jednak inaczej stać się 
musiało nad spodziewanie moje; dlatego obró- 
ciłam się na powrót do ciebie i odezwałam 
się znajomym ci głosem w podziemnych twych 
mieszkaniach. Jedno tylko od ciebie żądam, 
gdy rozkazuję ci, daj mi go, albowiem pow 
racam do ciebie zapomnianego na moment 
sługi, gdyż na cóż potrzebowałabym twej 
pomocy, gdyby mi jakowa nadzieja w niebio­
sach lub na ziemi została?

— Ty szukasz szczęścia — odpowiedziała 
mara piekielna do grzmotu podobnym tonem 
— szczęścia żądasz odemnie; lecz ja ci go 
dać nie mogę. Lecz ty się sama oszukujesz, 
niewiasto z piochu zrodzona! Nie jest to dziką 
chucią serca, gorzkim i śmierciodajnym owo­
cem zemsty. Tę znajdziesz w mojem potępionem 
państwie. Mów, nim pomyślny moment upły­
nie, mów, a ja ci ją obficie wymierzę.

Zwyciężając w sobie zwykłą bojaźliwość 
śmiertelników, przystąpiła Gierda do straszli­
wej poczwary, i wyrzekła w nierozumianych 
ludziom wyrazach głosem na pół uciszonym 
życzenia swego słowa. Gdy skończyła, odezwał 
się książę ciemności:

— Teraz dopiero poznaję znowu moją 

Gierdę, która jest taką jak ją sobie zawsze 
widzieć życzyłem. Atóli to co odemnie żądasz, 
inaczej dopełnić nie mogę jak tylko pod 
warunkiem. Raz już albowiem wystąpiłaś za 
ten okrąg, za który ci przejść nie wolno było; 
nie jest to już więcej daniną, którą ci skła­
dam, lecz raczej darem wspaniałym władzcy 
przepaści. Ty jedna musisz być moją na 
grodą.

— Weź mię — rzekła królowa z wyra­
zem najwyższej rozpaczy. — Cóż mi już wię­
cej wziąść możesz, gdy już wszystko straciłam. 
Zaspokój tylko mściwe pragnienia moje, a 
weź cokolwiek odemnie żądasz, gdyż już nic 
nie mam drogiego w tem życiu.

— Podczas gdy to mówiła okryła się 
mara piekielna na nowo mgłą nieprzezroczystą 
i oddalając się powoli po wierzchu jeziora od 
brzegu, wydała wśród gromu i szumu wichru 
następujący odpowiedź:

— Gierdo! bądź w gotowości, gdyż nie 
zadługo znowu mię zobaczysz.

W tym momencie zobaczyła iż małe 
zamknięte naczynie tuż przy nogach jej za 
brzękło, które podniósłszy z ziemi i przyci­
snąwszy do swych gorących piersi, miotana 
uczuciami piekielnemi, opuściła to miejsce, 
spiesząc do zamku, gdzie straszliwą swą zemstę 
wykonać przedsięwzięła.

XVI.
Dążąc powolnym krokiem ku chacie 

cnotliwego Piasta w towarzystwie greckich 
młodzianów, zastanowił się młody bohater 
Miłosław w drodze, wstrzymany nagłą burzą i 
nawałnicą która się w tym momencie wznio­
sła. Serce jego doświadczywszy w tym dniu 
przeciwnych sobie uczuć i nienawiści, odbyło 

przykrą walkę, a przyszłość która nastąpić 
miała, niepewne lecz krwawe przedstawiała 
mu pole. Wtem, właśnie jak gdyby od nie­
chcenia, obrócił wzrok swój na ciemną wieżę 
w pośród jeziora Gopła stojącą i odwracając 
od niej oczy ku murorn starego zamku, przy­
pomniał sóbie z goryczą na owe szczęśliwe 
upłynione czasy, gdy za panowania dziada 
swego króla Lecha najszczęśliwsze dni przeżył 
w tych murach, a później jako dorosły mło­
dzieniec za czasów stryja Popiela pierwszego, 
ćwicząc się w sztuce rycerskiej, wesoło chwile 
przepędził w tym grodzie, w którym teraz 
zbrodnie i nieprawość ostrzy mordercze narzę­
dzia i zaprawiają napoje życiogubną trucizną 
dla zagłady pokrewnych przyjaciół na wieczną 
hańbę swojego pokolenia.

— O jak pięknie wydają się te staro­
żytne mchem porosłe mury — rzekł sam do 
siebie zatopiony w myślach — wieki już upły­
nęły i nie jedno pokolenie ustąpiło z grona 
żyjących, a wy jeszcze niezachwianie stoicie. 
Starożytna ojców cnota gościnności ozdabiała 
tę siedzibę gdzie dzisiaj w ciemnych gankach 
snuje się morderstwo z wyostrzooemi nożami, 
grożąc zagładą i śmiercią przechodzącym. 
Wkrótce odbije się echo zemsty o twe podwo­
je, i krew ściecze na zaspokojenie skrzywdzo- 
neg> prawa ludzkości. O Kruszwico! dlugoż 
jeszcze mury twoje stać będą? lub czyliź za­
gniewane niebo nie wzruszy twych zasad 
dla zatarcia krwawych śladów popełnione­
go bezprawia i bezbożnej sztuki czarnodziej- 
skiej? — W tym momencie okazała się wspo- 
mniona owa czarna chmura, w którą się ma- 
ra piekielna odziała i zasłoniła sobą oczom 
Miłosława wysokie wieże zamku kruświckie. 
go. (Ciąg dalszy nastąpi.)



łów — wnieśli radę utworzenia 
„Spółki Huculskiej4* w celu zapo 
bielenia wykupna, i ruiny wieśnia­
ków wszystkich rusińskich a mia 
nowicie mieszkających na Podgórzu
— i górach karpackich wschodnich
— podanie myśli i sposobów tak 
ujęło Rusinów, że i projekt przy­
jęto i niektórych Polaków wezwa­
no do składu Komitetu — szczęśli­
wy — trafny objaw — da Bóg 
że nie skrzywi go samolubstwo, 
zarozumiałość i zła, podstępna wia­
ra.

Górny S z 1 4 z k. Gdy się 
wspomina o jakim zakątku Polski 
czy to pod carskiem, czy kajzer- 
skiem berłem — to nie może być 
nic innego — jeno męczarnie al­
bo prześladowania, w których się 
rozkoszują nikczemne służalcze du-* 
gZ9 — choć nieraz to się dziać mu 
■i na szkodę sprawców pod jednym 
lub drugim względem. — Pierwszy 
prokurator pruski — ciągle od nie­
jakiego czasu — od nowych pod­
rzędnych urzędników odbiera ra« 
perta o sprawach, i nih zupełne, 
i zupełnie skrzywione — także 
rady sobie dać nie mógł — aż na­
reszcie nakazał tym karyerowiczom 
zagorzałym — słuchać strony ro ■ 
biące depozycie lub świadectwa — 
aby przyjmowali je po polsku.

Kalendarz w Polsce. 
Dotąd na urzędowych — sądowych 
i publicznych pismach i dokumen­
tach kładziono daty podwójne sta 
rego kalendarza naprzód — nowe> 
go kalendarza, jakiego tu używa-1 
my potem — o 13 dni wcześniej­
szego — odtąd wedle ukazu, wolno 
tylko będzie używać ruskiego czyli 
starego.

Korwin.

CHICAGO.
Ludwik Bedowski, który mieszkał 

pod No. 130 Dekoven ulicy a 
pracował dla spółki Lippman & 
Co., nadszedł w środę tak blizko 
do elewatora źe ten tru zdarł nos, 
usta i zeszkaradził całą twarz w 
sposób okropny. Nieszczęśliwy u- 
marł w kilka godzin potem w laza­
recie powiatowym.

— Związok niemieckich „Turne­
rów “ w Chicago żąda, aby urząd 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
został zniesiony. Turnerzy myślą 
także, źe senat jest niepotrze­
bnym.

— Anarchiści, oczekujący śmierć*, 
nic zostaną powieszeni w doiu 3 
grudnia. Scott, naczelny sędzia 
(chief judge) najwyższego trybunału 
po przeczytaniu aktów odnoszących 
się do ich procesu, zezwolił na tak 
nazwany „supersedeas", ponieważ 
podczas pierwszego procesu miały 
zajść omyłki. Sesya najwyższego 
trybunału rozpocznie się dopiero 
w marcu. Z tego powodu dowie­
dzą się oskarżeni dopiero na koń­
cu kwietnia lub w maju, jaki łosich 
czeka.

—Dzień dziękczynienia (Thanks­
giving^ day) był obchodzony tak, 
jak i w innych latach. W wielu 
fabrykach zawieszono pracę po 
południu, niektóre składy były 
także zamknięte, listowi nie rozno­
sili listów po południu i t. p. Był 
to dzień nie bardzo pomyślny dla 
indyków, gęsi, kur i kaczek, z któ­
rych wiele zdobiło stoły różnych 
obywateli, a nawet więźniowie, osoby 
przebywające w różnych zakładach 
jako to szpitalach i lazaretach i in­
nych, otrzymali swą część i mogli 
się uraczyć pitczonemi „turkeys" i 
innenii rzeczami, których zwykle 
nie dostają.

— Partya „Zjednoczonych Robo­
tników" zamyśla przeprowadzić w 
legislatorze prawo, aby doie wybor­
cze były prawoemi świętami.

Z gospodarstwa.
Tuczenie gęsi kluskami (Hiszkami). 

Sposób ten tuczenia gęsi najwięcej 
jest używany na Pomorzu. Do 
tego najprzydatniejsze są gąsiory, 
z powodu swej wielkości i -zerokiej 
gardzieli. Na początku październi­
ka wsadzają się do tuczenia nie 
podskubane gęsi. Na kluski biorze 
się najlepszy jęczmień i z takowego 
robi się najdrobniejszy śrót, prawie 
mąkę. Na jednę gęś potrzeba 4 
celnara drobnego śrólu jęczmienne­
go. Takowy rozczynia się gotcjąoą 
wodą za pomocą łyżki drewnianej 
i rękoma wygniata na tęgie cia-do. 
Robione z tego co dzień kluski 
muszą mieó grubość palca i 12 
sztuk ważyć 1 funt. Aż do ich 
użycia pozostawia s ę je na deskach 
w suebem miejscu. Wpycha się 
gęsiom kluski 6 razy, regularnie co 
3 godziny, rozpoczynając o 6 godzi­
nie rano a kończąc o golzinie 9 
wieczorem. Pierwszego dnia daje 
się za każdą rażą 4 kluski, w ogóle 
zatem 24, a tak postępuje się przez 
następne sześć drii aż do 10, a za­
tem 80 klusek dziennie. Każda klu­
ska przed włożeniem jej w gardzie), 
zanurza się w wodę. Gdy w paź­
dzierniku jeszcze ciepło, przez dwa 
tygodnie poprzestaje się na 10 klu­
skach na jednę porcyą, gdy powie­
trze jest mroźne, najwięcej n.oźna 
d»wa<5 U—]2 klusek na raz jeden. 
Dłużej, niż a tygodnie zwykle 
gęsi nie zniosą połykania 60—72 
klusek dziennie. Potem schodzi 
się na 9 lub 8 klusek na porcyą 
przy niektórych gęsiach trzeba 
nawet zmniejszyć racyą na 7 klusek. 
Liczbę tę klusek 9, 8 lub 7 pozo* 
stawia się jeszcze przez 2 ty go 
dnie; po 5 tygodniach tuczenie się 
kończy. — Trzeba uważać, czy gęś 
po zapchaniu kluskami, nie okazuje 
się niezdrową i smutną, lub nawet 
łbem na obydwie strony nie poru­
sza i ślinę wypuszcza z dzioba; 
wtely najbliższej porcyi się nie 
daje, odbiera także wodę i czeka; 
po polepszeniu się przeznaczoną 
ilość kluaok dać można. Gdy gęś 
jest zdrową, czyści swe pierze 
dzióbem, okazuje wesołe wejrzenie, 
wszystkie czynni ści dobrze się od­
bywają. — Szczególnej troskliwości 
wymaga też urządzenie kojca, 
skrzyni drewnianej z oddziałami 
dla pojedynczych gęsi. Z rozpo­
częciem czwartego tygodnia, ściany 
poprzeczne pemiędzy osoboemi od­
działami po części się wyjmują 
tak, iż zostaną umieszczone 3 gęsi 
fcazem. Otrzymują' przez to więcej 
miejsca, i dla pobudzenia apetytu, 
mogą się jeszcze cokolwiek poru­
szać. Co dzień należy dostarczać 
świeżą wodę do picia. W wodę 
wrzucają czasem cokolwiek żwiru- 
— Gęś przez 5 tygodni tuczenia 
się, zje 25 funtów śrótu jęczmien­
nego; jeżeli chuda ważyła 14 fun­
tów, waży teraz bez pierza 22 
funty. Dje wtedy 7 funtów smalcu, 
wątrobę ważącą 2| do 8 funtów, 
piersi 3 funty, które razem’ z pał­
kami zostają owędzone i 20 centów 
za pierze.

i 
Metrologia.

We wsi Olwaczynie, w guber- 
nii wołyńskiej, umarł w dniu 9 zm. 
Andrzej Gooławski, b. oficer napo­
leoński.

— W dniu 22 października umarł 
w Zona Modena pułkownik Robert 
Sienkiewicz. Pod Nowarą wal­
czył jako I porucznik włoski, 
w rvku 1863 dowodził jednym 
oddziałem w bitwie pod Ba 
dziwiłcwem, którą jednakże odra­
dzał, | oczom wstąpił napowrót do 
armii włoskiej, gdzie doszedł do 
stopnia pułkownika.

• W Poznaniu umarł w dniu 4 
listopada kaiążę Antoni Woro- 
tiieoki.

WASHINGTON.
Washington, 25 listopada. Pre­

zydent obchodził ,,dzień dziękczyń 
nienia" bardzo spokojnie w białym 
domu, nie przyjmując wcale gości. 
Słota zresztą nie pobudzała bar. 
dzo wielu do odwiedzenia go. Nicspo* 
dzianka spotkała go atoli wieczorem 
gdyż ze zachodu pytano się drogą 
telegraficzną, czy prawdą jest, że 
prezydent został zamordowany.

AMERYKA.
Partya robotnicza w Boston, Miss., 

zamierza przy przyszłych wyborach 
miejskich wystawić własnego kan­
dydata na burmistrza miasta. Jest 
nim George E. MjNeid, który 
oświadczył iż przyjmio nominacyę, 
jeżeli 7000 obywateli piśmiennie 
się zobowiąże, iż głosy swe mu 
oddadzą..

— Stowarzyszenia rzemieślnicze i 
robotnicze w stanie Ohio sprzyjają 
utworzeniu nowej narodowej parlyi 
politycznej robotniczej.

— Słynny naczelnik plemiona 
„Crow" Indyan, Big Thunder (Wiel­
ki Grzmot) utopił się wraz z 6 
towarzyszami, przeprawiając się 
przez rzekę Missouri nieda’eko 
od Bismarck, Dakotab. Zamiarem 
jego było napaść na 8ioux‘ów, 
którzy niedawno temu zamordowali 
kilku Indyan z jego plemiona.

— Nowa władza prawodawcza 
stanu Missouri składa się obecnie, 
jak następuje: W senacie będzie 
zasiadało 24 demokratów, 8 repu­
blikanów, i dwóch robotników; 
w izbie niższej: 85 demokratów, 50 
republikanów, trze 'h niezawisłych 
i dwóch robotników.

— Rycerzom p racy w stanie 
Georgia udało się wybrać kilku 
członków tego stowarzyszenia do 
nowej władzy prawodawczej. Naj­
znaczniejszym z nich jest niejaki 
Shófield z powiatu Bibb. Zamia­
rem jego jest przedłożyć projekt 
prawa (bill), którego celem jest: 
Praca w fabrykach nie ma trwać 
dłużej jak dziesięć godzin dziennie 
— to nio odnosi się do kolei i 
innych korporacyi. Pracodawcy nie 
mają utrzymywać tak nazwanych 
czarnych książek. Fabrykanci w 
Georgii bowiem ugodzili się, że 
żaden z nich nie przyjmie do pracy 
człowieka, który z innej fabryki 
został wydalony. „Bill" Sbofield'a 
żąda, aby fabrykant, który wydala 
robotnika wyjąwszy gdy ten jest 
niezdatnym do pracy lub się źle 
zachowywał — takiemu dał wyna­
grodzenie ta stratę którą tenże 
ponoś'. Trzecie żądanie odnosi się 
do wypowiedzenia miejsca. Obecnie, 
są robotnicy w Georgia obowiązani, 
jeżeli chcą pracę opuścić, donieść 
o tem pracodawcy kilka tygodni 
przed porzuceniem jracy, pracoda­
wcy atoli mogą wydalić robotnika 
w kaźdj chwili. „Bill" Shofield‘a 
żąda, aby pracodawcy jako i robo* 
tnicy stali ped tym względem na 
jednej stopie. Pracodawcy mają 
także być obowiązani uwiadomić 
robotników poprzednio o tem, gdy 
ich z pracy chcą wydalić, lub 
robotnik też ma mieć prawo porzu­
cenia pracy w każdej chwili. Dalej 
żądają robotnicy ustanowienia bióra 
statystycznego dla robotników i 
nadto zniesienia kontraktowej pracy 
więźniów.

— 8tan Nevada posiada jeszcze 
skarb, który mu może w przy­
szłych Jatach więcej korzyści przy­
niesie, jak wszystkie tam się znaj­
dujące kopalnie złota i srebra. 
Skarbem tym są wielkie pokłady 
soli. W Lincoln powiecie na samym 
wierzchu zi ajdnje się taki pokład, 
który jest dwie mile długim, pół mili 
szerokim a najmniej 60 stóp głębo­
kim. Przekonano s'ę także że po­
kład ten rozciąga sij przynajmniej 
na dziewięć mil długości pod zie­
mią. Sól jest czasem tak twardą 
iż trzeba ją rozsadzać, jik każdy 
inny kamień, i lak czystą i przezro­

czystą, źe przez kawały, kilka cali 
grubości mające, można wyraźnie 
czytać gazetę. W Churhill powie­
cie w środku stanu jest pokład 
14 stóp głęboki, zawierający zupeł­
nie czystą sól chemiczną, której 
robotnik dziennie pięć tun może 
wydobyć. Wielki pokład soli, który 
nosi nazwę Humboldt, obejmuje 
obszar 90 mil kwadratowych. Głę­
bokość tego pokładu nie jest 
znaną.

Pożary i nieszczęścia.
W Philadelphia spaliła się w czwar­

tek fabryka mebli Jana Razzio. 
Strata $60,000.

— W Russel, Kansas, zastrzelił 
w czwartek przypadkowo 16 lotni 
chłopiec własną swą matkę.

— N. S. Shovey, utrzymujący 
skład piecy w Baltimore, utracił 
w jednym dniu ostatniego tygodnia 
troje dzieci liczących 3, 6 i 12 lat, 
których zabrała straszliwa owa 
choroba dla dzieci — difteritis. 
Czwarte dziecko jest także choro na 
tę zarazę.

— Korespondent nasz w Excelsior, 
Pa., pisze w dniu 24 listopada: 
W Excelsior, Pa., Ryszard Hol­
land, katolik, superintendent Enter­
prise kopalni został dziś przez pociąg 
zabity. Często chodził głęboko 
zamyślony, tak i w tym dniu dla 
niego nieszczęsnym. Właśnie prze­
chodził przez tór, gdy nadjechał 
pociąg towarowy. Obaliwszy go 
wlókł 690 jardów, nim zdołano go 
zatrzymać. Głowa była zupełnie 
zmiażlżoną; poznano go tylko za 
pomocą listów, które miał w kie­
szeni. Był'to człowiek wielce sza­
nowany i barlzo lubiony przez 
robotników. Pozostawił żonę i 
siedmioro dzieci.

— Z Wilkesbarre, Pa., donoszą 
w dniu 26 listop.: Dzisiaj rano po 
wpuszczeniu się robotników do 
Conyghatn szybu, około 10 minut 
po siódmej zapalił się gaz w kopalni 
wskutek czego nastąpiła eksplozya. 
Około 50 robotników znajdowało się 
w pobliżu. Z nich pozostało tylko 
trzech czy czterech nienaruszonych. 
Większą część rarionych odesłano 
do ich domów. Dotychczas wiado­
mo, że 12 do 15 zostało śmiertelnie 
poparzonych lub poranionych; wielu 
innych pozostanie kalekami aż dc 
śmierci. Wiele mułów zostało także 
zabitych lub poranionych. Kopal­
nia jest własnośjią Delaware i Hud­
son kompanii. Thomas O'Brien i 
Cornelius Boyle umarli o trzeciej po 
południu. O dwóch górnikach ne 
wiadomo, co się z nimi stało. To­
warzysze ich domyślają się, źe 
wpadli do 30 stóp głębokiego dołu 
i tam utonęli.

Donoszę później: Teraz wiemy, że 
podczas dzisiejszej eksplozyi zo­
stało 42 górników niebezpiecznie 
ranionych, inni < trzymali lekkie 
rany. Trudno opisać sceny, które 
się odgrywały, gdy wydobywano 
nieszczęśliwe ofiary z kopalni. 
Żony, dzieci i matki siaty płacząc 
i narzekając przy wchodzie, pod­
czas gdy inne gwałtem choiały 
wejść do szopy, gdzie już niektóre 
ofiary umieszczono. Poczernio­
nych, poparzonych i pokrwawio­
nych robotników, obwijano w dery 
napuszczone olejem. Na podłodze 
szopy wiły się i drgały postacie 
ludzkie, które tak były poparzone 
iż ich nie było można poznać.

Śmierci ulegną niezawodnie; 27 
letni Hugh McSweeney, nieżonaty;
29 letni Edward Kerus, nieżonaty; 
26 letni Ryszard Coulter, żonaty;
30 letni Gordy Sannon, żonaty, 
30 letni Thomas O'Brien, żonaty 
(już umarł); 38 letni Corneliusz 
Doylc, żonaty (już umarł); 40 letni 
John Cannon, żonaty; 35 letni 
Christcfcr Brundage, samotny; 30 
letni Michael O'Brien, sametny; 32 
letni Daniel Ferry, żonaty; 31 letni 
John Dougherty, nieżonaty; 40letni 
Dennis M cCabe, nieżonaty.

•— W niedzielę na wieczór spaliły 
się w Duluth, Minn., trzy spichlerze 
„St. Paul & Duluth Elevator kom­
panii." Trzech ludzi miałr utracić 
życie w płomieniach. Strata wynosi 
$868,700.

Przestępstwa.
W Holyoke, Mass., 9 letni 

Piotr Carey tak został przez swego 
ojca zbity, iż wskutek tego umarł. 
Chłopiec dorwał się gdzieś do wódki 
i upił s ę. Ojciec za to bił go 
żerdzią tak nielitości wie iż są- 
siedzi go od dalszego karcenia 
chłopca musieli wstrzymać. Chło­
piec umarł nazajutrz.

— Jeden z rzadkich wypadków, 
aby osądzono tych, którzy brali 
udział w wieszaniu (lynch) wyda­
rzył się w tych dniach w stanie 
Maryland. Sądzono bowiem czterech 
ludzi: Michała Malone, Patrycy u- 
sza Driscol, Tymoteusza i Jana 
White, oskarżonych o powieszenie 
niejakiego Dawida Johnson w po 
bliżu Westenport, w powiecie Alle­
gany. M. Malone został uznany 
winnym mężobójstwa, trzech innych 
uwolniono.

Rozmaitości.
Lane szkło, wytworzone nowym 

sposobem Siemensa, właściciela 
hut szklany. U pod Dreznem, będzie 
mogło zastąpić żelazo w niektórych 
rodzajach przemysłu. Jest ono 
twarde, nie droższe niż lane żelazo, 
z powodu przezroczystości łatwo w 
niem poznać miejsca ze skażam1; 
niepodlega także tak łatwo działa­
niu powietrza, jak żelazo lane. 
Sposób wyrobu jest prosty i polega 
w głównej części na szybkiem ostu­
dzeniu. Jak twardem jest szkło i 
wytrzymałem na wszelkie uderzenia 
można wziąśf miarę z tego, że p 
Siemens obecnie we fabryce swej 
;ooi próby celem zastósowania 
szkła jako szyny pod kolej źelaz- 
zną. —

* W Minneapolis, Minn., mieście 
młynów, gdzie się potrzebuje tyło 
beczek do mąki, założyli robotnicy 
— bednarze dwanaście lat temu 
stowarzyszenie kooperacyjne. Obe­
cnie istnieje tam siedm takowych 
stowarzyszeń, które rocznie sprze­
dają za $1,000.000 beczek. Sto­
warzyszenia te płacą procent za 
akcye a zysk rozdzielają w stosun­
ku, ile każdy zarobił. Irlandczycy 
Polacy, Niemcy, Szwedzi, Norweg- 
czycy, Włosi i rodowici Ameryka­
nie pracują tum w zgodzie i jedno­
ści obok siebie i szczycą się, że w 
icb warsztatach panuje mniej zaz­
drości, jest mniej zatargów jak w 
innych. Dowodem, źe stowarzy­
szenia znalazły ludzi zdolnych do 
zarządu ich spraw finansowych jest 
to, źe od czasu założenia stowarzy­
szeń pieniądze przechodziły przez 
ręce dwunastu urzędników tylko. 
Żaden z tycb urzędników nie po­
trzebował stawiać kaucyi, żaden z 
nich nie był niedbałym lub nierze­
telnym i nie sprzeniewierzył się 
nawet z jednego dolara. Obecnie 
mają zostać założone w Minneapo­
lis składy kooperacyjne, w których 
każdy członek za gotówkę będzie 
mógł kapować po takich cenach, 
jakie stowarzyszenie będzie płaciło 
kupując towary ryczałtem.

* W Crawford powiecie, w połu­
dniowo-zachodniej części Kansas 
obumierają prawic wszystkie jabło­
nie. Przyczyna jest nieznaną. Przed 
przeszło miesiącem poczęły więdnąć 
liście na większych gałęziach, na­
stępnie sebnęły gałązki, po nich 
gałęzie a nareszcie całe drzewa. 
Podobnie dzieje się z gruszami. 
Wiele sadów wygląda, jakoby ogień 
był przez, nie przechodził. Farme­
rzy nie umią wytłómaczyć tego 
zjawiska aui też sobie dąć rady.

* Z Detroit donoszą o szczegól­
nym procesie. Farmer Mathew West­
brook z Greenfieli w pobliżu De­
troit zgodził gospodynię, młodą 
osobę niejaką Ada Locker. W kró­
tkim potem czasie, podziękowała za 
miejsce, żądając zapłaty za czas 
służbę. Farmer oieebciał jej za­
płacić, skutkiem czego go Zaska­
rżyła. Westbrook przywiózł w 
dzień terminu różne sprzęta domo­
we, zapełniające cały wóz, a kaza­
wszy je wnieść do sali sądowej po­
kazywał takowe sędziemu. „To 
okno, panie sędzio, nie było myte 
w sześciu miesiącach; ileż to błota 
na tem zwierciadle, tu jest kawał 
podłogi z mojej kuchni, który oder­
wałem, aby pokazać, jak brudną 
była. Dziewczyna nie pracowała 
prawic nigdy, czytała tylko poezye 
i starała się abym się w niej zako­
chał, o czem mi się ani śniło. Nie 
cbciała trzeć chrzanu ani robić 
powideł a maślankę wylewała za­
wsze. Przypatrz się pan tym garn­
kom i talerzom — paloy nie moż­
na od nich oderwać. A tu jest 
wszystko szkło, które potłukła". 
Oczywiste to dowody niechludności 
i lenistwa gospodyni nie pomogły 
nic. Piękne i błagające oczy dzie­
wczyny, któro nie zdołały poru* 
szyć serca farmera, miały większy 
wpływ na sędziego, jak wszystkie 
dowody Westbrook'a. Sędzia kazał 
zapłacić myto i farmer musiał je­
szcze oprócz tego ponieść koszta.

* Ważny wynalazek zrobił nieja­
ki J. J. Johnson w Columbiana, 
O. W ynalazł bowiem przyrząd 
za pomocą którego prze powietrze 
to przez petrolcj, to znów przez

Fwodę, w który to sposób wyrabia 
się gaz, który posiada niezmierną 
siłę co do ogrzewania i oświetlania. 
Gaz ten kosztuje mało co, bo z 
oleju pozostaje masa, która do 
smarowania maszyneryi i t. d. jest 
lepszą prawie, jak czysty olej. 
Zresztą można wyrobić z beczki 
oleju około jednego miliona stóp 
gazu. Sprawa ta zdaje się być co­
kolwiek przesadzoną, lecz ’Johnson 
otrzymał podobno cd kapitalistów 
z Bostonu za prawo fabrykacji 
takowego gazu w Stanach Zjedno­
czonych, wyjąwszy stanów Penn 
sylvania, Ohio, Indiana i Illinois, 
jeden milion dolarów. Za prawo fabry- 
kacyi w czterech wymienionych sti 
Dach dano mu już podobno pół 
miliona. Gdyby wiadomość ta oka­
zała się być prawdziwą, natenczas 
nastałaby wielka zmiana w sposo 
bach naszego ogrzewania i oświe 
tlania.

* Różnica co do śmiertelności 
w krajach europejskich i amerykań 
skich jest bardzi wielką. Tak n. p 
w Francyi 48 ludzi ze 100 żyje do 
50 lat, podczas gdy w Stanach 
Zjednoczonych tylko 22 ze 100 
żyje do tego wieku 25 procent 
ludności fraocuzkiej żyje do 
dziesiątego roku; w Stanach Zje­
dnoczonych zaś tylko 10 procent 
Dwa razy tyle Amerykanów jak 
Anglików umiera pomiędzy dziesią 
tym a dwudziestym rokiem życia. 
Przyczyną tego jest pośpiech pa­
nujący w Ameryce. Amerykanin w 
przecięciu żywi i ubiera się lepiej 
jak Eur pejczyk, lecz natomiast 
poświęca znaczną część s ego 
życia.

* Z Nowego Yorku donoszą że 
statua „bogini wolności oświecają 
cej świat,, byłaby o mały włos ule 
gis zniszczeniu. We dnie zakrywa 
soczewki (lenses) elektrycznego 
światła grube płótno. To zapal iło 
się i padło nareszcie na schody 
z lekkiego drzewa zrobione, które 
się we wnętrzu staiuy znajdują. 
Schody zaczęły się także natychmiast 
palić i potrzeba było wielkich 
usiłowań aby pożar uśmierzyć i za- 
pobiedz zniszczeniu statuy.

* Przewietrzanie mleka. Dobre 
skutki starannie dokonyw auego 
przewietrzania mleka w mleczarniach 
zbyt majo są znane, • aby mogły 
być należycie ocenione. Już doś - 
wiadczenie zwróciło uwagę na ko­
nieczność obfitego przystępu zdro­
wego powietrza do świeżo wydo­
jonego mleka; wiadomo bowiem, 
jak szkodzi mleku przechowywanie 

go w zamkniętych naczyniach. 
Dobroczynny wpływ świeżego po 
wietrzą można objaśnić w sposób 
następujący: 1. przewietrzanie wy 
wywołuje w świeżo wydojonem 
mleku obfitsze parowanie wody, 
wskutek czego następuje zwykle 
w takich razach obniżenie się 
temperatury i powstrzymuje fermen 
tacyę kwasu mlecznego; 2. powie­
trze odbiera wszelkie obce wonie, 
któremi nasycone bywa mleko, 
które mogą szkodzić dobroci 
przygotowanych następnie wyrobów. 
Te są powody, dla których należa­

łoby bezwarunkowo przewietrzać 
mleko przed użyciem, a już pod 
żadnyn pozorem nie pozostawiać go 
w oborze lub w miejscach, gdzie wy= 
dzielają się jakie bądź wonie. Swo­
bodny przystęp świeżego powietrza 
powinien usunąć z mleka przede) 
wszystkiem ów „zapach zwierzęcy"

* Dziennik Wassersport donosi, 
że inżynier Kuciński z Poznańskie* 
go razem z czterema Niemcami 
przyjął wezwanie rządu japońskie­
go, aby urządził w Tokio wodo­
ciągi. Rodak nasz udał się już na 
miejsce.

Suszeuie drzewa.
— W przemyśle leśnym jednem z 

najważniejszych zadań jest należyte 
wysuszenie drzewa, Warunki, któ 
rym dobre suszenie zadość uczy 
nić powinno, polegają na tom, aby 
drzewo nie paczyło się i nic nie pę­
kało, a sama operacya wymagała jak 
najmniej czasu. Warunkom tym 
czyni zadość metoda suszenia, za* 
sfósowana przez Fullera JPolega ona 
na wprowadzeniu do suszarni powie.- 
trza gorącego, lecz zupełnie suchego- 
Powietrze to unosi w postaci pary 
wodę, znajdującą się w drzewie, 
przeznaczonem do suszenia. Para 
następnie skrapia się i za pomocą 
rury odpływowej zostaje wydaloną. Z 
początku odpływ wody jest silny, 
potem stopniowo się zmniejsza i 
nareszcie ustaje zupełnie, co jest 
oznaką ukończenia procesu suszenia. 
Drzewo zupełnie surowe wysycha 
przy zastosowaniu tej metody 
w ciągu dni kilku, przyczem, nie 
paczy się, ani nie pęka, na wadze 
zaś traci około 40 pr. co znacznio 
wpływa na zmiejszenie kosztów prze­
wozu. — W Niemczech ostetniemi 
czasy też firma Herre et Comp. z 
Poczdamu w połączeniu z firmą 
amerykańską C. A. Koch otrzy 
mały ten patent wynalazku na 
suszenie drzewa sposobem chemi* 
cznytn, zapomocą soli pochłaniającej 
wilgoć- Suszenie to polega na pszer 
waniu przystępu powietrza i posy 
paniu drzewa solą kuchenną lub 
chlorkiem wapna. Traktowane temi 
solami drzewo nie paczy się i nie 
pęka, waga zaś jego zmniejsza się o 
połowę. Cała operacya jest prosta, 
łatwa i niekosztowna, gdyż zuży 
ts sole mogą być po odparowaniu 
wody użyte na nowo. —

Na 56 rocznicę Powstania War­
szawskiego przypadającego dnia 

29go listopada 1886.
Długo nas w ciężkiej niedoli 
Gniotła wrogów siła;
Kres wszystkiemu, kres niewoli 
Chwila rozproszyła.

Na bagnety gdy zawoła 
Aż się zdumiał świat 
Młoda podchorążych szkoła, 
Piędziesiąt sześć temu łat- —

Z Belwederu głoszą działa 
Wielki dzień jej chwały 
Powstań Polsko! — Polska wstała — 
Wzlecial orzeł biały. —

Bo koronę, którą w zdradzie 
Na leb włożył carski kat 
Młodzież zdarła w Listopadzie 
Dziś Piędziesiąt sześć jest lat.

Narodowa to rocznica.
Śmierć poległych braci 
Niech w pamięci nam przyświeca 
Krew się krwią odpłaci.—

Ze niewola nas nie zgięta 
Cały wnet obaezy świat 
Jeszcze Polska nie zginęła 
Dziś piędziesiąt sześć jest lat. 

Chicago- S- C.

Jeden z życzliwych Gazecie dol­
skiej ptzysłał nam wycinek kores­
pondencji p. Leona a ustępem o 
Gazecie Polskiej. Pan Leon pisze 
źe żądany pierwszy warunek, przez 
G zetę Polską w No. 45 „żeby 
Związek nie wdawał się 
w sprawy kościelne żą­
dnej religii" został na csUtnim 
sejmie przyjętym i jest jednym z 
fundamentalnych zasad Związku.

Na drugi warunek, który brzmi; 
„Żaden członek grupy 
związkowej nie może 
publicznie w czasopis­
mach oczerniać swego 
współziomka pod karą 
wykluczenia z Towarzy- 
s t w a" przypisuje nam p. L. 
„Brawo! Ja pierwszy na ten waru­
nek się piszę i go popier»m‘‘. 
Więc jeżeli już p. Leon ten drugi 
warunek popiera, niechże będzie 
dołączony do konstytucyi związku. 
Gdy to się stanie, ustaną wszelkie 
zatargi publ czne, hańbiące wszy­
stkich Polaków w Ameryce. Za­
burzenia w Toledo i Detroit po­
wstały z drażniących artykułów 
umieszczonych w czasopismach pol­
skich a i obecnie w Piltsburg i pod­
burzanie publiczne tnoże spowodo­
wać rozlew krwi bratniej, jeżeli 
czasopisma nie przestaną podawać 
burzących artykułów. Nowo ’za­
łożone czasopisma polskie w 
Ameryce wzięły sebie na temat, 
aby rozgłos zrobić o swem istnieniu, 
podawając wszelkie korespondeneye, 
nie zważając, czy dobry lub 
zły plon wydadzą. Wprawdzie w 
pierwszych czasach uzyskali wielu 
abonentów, ale czy pozostaną stały' 
mi, to my najlepiej wiemy z zajść 
w Toledo i Detroit. Podczas tych 
zaburzeń Gazet 1 Polska odbierała 
korespondeneye od obu stronnictw, 
które rzucane zostały do kosza i 

aby nie drażnić w Zaburzeniach 
tych żadnej partyi oiepopieraliśmy, 
dziś więc za to, gdy wszystko się 
uspokoiło, Rodacy w tych miejsco­
wościach sa nam wdzięczni i o wiele 
liczniej Gazetę Polską prenumerują, 
a.iiźeli poprzednio.

Kochany lud nasz polski jest 
najlepszym z wszystkich innych 
narodowości — jest na wskroś bogo­
bojnym, pracowitym i potulnym; 
dla tego też najprędzej pracę w Ame­
ryce uzyskuje, lecz jest to najgor- 
szem, źe do niego przyczepiają się 
rozmaici włóczęgi, którzy go albo 
obdzierają albo też burzą —zamiast 
pracować nad jego oświatą. Sku­
tki podburzania ludu Zapisane są 
krwawemi literami z rzezi Galicyj­
skiej a i tu z wypadków w Toledo 
i Detroit. Kto jeszcze ma cokol­
wiek poczucia ludzkości, niech 
przestanie lud burzyć.

Humor i prawda.
Porucznik: „Nie powiedziałem 

ci wczoraj, ośle, abyś mnie obu 
dził o piątej godzinie".

Służący: „Tak jest panie poru' 
czaiku, obciąłem też pana obudzić 
o piątej, ale pana nie było jeszcze 
w domu.,,

—„Jak’się powodzi twojej żonie?" 
zapytał ktoś przyjaciela, którego 
małżonka była chora. „Jestem w 
rozpaczy,' odpowiedział tamten, 
„lekarz mi powiedział, że mam się 
przygotować na najgorsze, lecz nie 
wiem, czy chciał przez to powie 
dzić, że wyzdrowieje lub też umrze."

— Pewien proboszcz wzywał 
swych parafian, aby mu przynosili 
na zniszczenie wszystkie z|c książ­
ki, zawracające głowę i serce. 
Poczciwy jakiś wieśniak p słuszny 
wezwaniu, przyniósł swą książkę 
podatkową.

— Dobre wytłómaczenie. Pewna 
pani, która się niedawno do miasta 
sprowadziła, mówi do piekarza.’

„U was tu bułki nadzwyczaj są

do nich biotą!"

małe — a u nas dalek 0 84

większe!
— „Ja t ż 

wiada piekarz
wiem czemu," odpo

— „No i czemu?" pyta pani
ciekawa.
- „A - bo tam więcej ciasta

— Fatalna Ameryka. Pewien 
wieśniak postanowił się wyprowadzić 
do Ameryki. Już dzień wyjazdu 
był ustanowiony, gdy w wigilię 
duia tego przystępuje drugi syn, 
Kuba, do ojca i oświadcza: „Ja bo 
do Ameryki nie pojadę!" — „A 
to dla czego?" pyta zadziwiony oj­
ciec. — „Ano, wiecie tatusiu", 
powiada chłopak z bardzo poważną 
miną, „bo tu tak gadają, że kiedy 
tu u nas dzwonią na południe, to 
tam w Ameryce dopiero jest północ, 
a tedybym jeszcze raz tak djugo 
musial czekać do jedzenia!"

— W teatrze. Aktor (wołając 
na scenie:) Konia! konia!" .... 
— Głos z galeryi: „A może wy­
starczyłby i osieł." Aktor: 
„Owszem — niech no pan tu zaj­
dzie."

Cenna rozprawa lekarska.
Wydanie na r. 1887 prawdziwego lekarskiego 
rocznika, znanego pod nazwą Ho8tetter‘s 
Almanac, jest obecnie gotowem, i można 
go dostać darmo od aptekarzy i właścicieli 
składów w prowincyi we wszystkich czę­
ściach Stanów Zjednoczonych, Meksyku i w 
istocie w każdej ucywilizowany cżęftci za­
chodniej półkuli świata. Almanac był re­
gularnie wydawany napocaątku każdego ro­
ku przez przeszło piątą część teraźniejszego 
stulecia. Łączy on z najlepszemi prakty- 
cznemi radami, jak można zachować i 
przywrócić zdrowie, wielki zapas interesują­

cej i bawiącej materyi do czytania, a kalco- 
darz, astronomiczne obliczenia, chronologi­
czne wzmianki i t. d. są opracowane bardzo 
starannie i są zupełnie dokiadnemi. Wydanie 
Hostetłcra Almanaku na r. 1887 będzie nie­
zawodnie największem wydaniem dzieła le_ 
karskiego, jakie kiedykolwiek w tym kraju 
ogłoszono. Właściciele, pp. Hostetter & Co., 
Pittsburg. P»., po odebraniu dwucentowego 
znaczka pocztowego, przęślą przez .pocztę 
egzemplarz tegoż do każdego, któryby go 
nie mógł nabyć w sąsiedztwie.

IO” Czytamy w „Voluost'i", cza ­
sopiśmie czeskiem, wycbodzącem w 
Cleveland, O. Jeżeli się zgłosi 500 
abonentów, to zostanie przez p, 
W. Dyniewicza w Chicago wydawa­
ny , Dziennik Polski.1' którego 
jeden numer na okaz wyszedł w 
dniu 18 listopada. W Chicago 
znajduje s ę 60-80,000 Polaków, 
tem prędzej więc mogą utrzymać 
Dziennik aniżeli Czesi, którzy choć 
ich jest tam tylko 40,000 już 
dwa dzienniki utrzymują.

Tygodnika Powieściowo-Naukowe* 
go z druku wyszedł No. 23 i za­
wiera: Damian Ruszczyć, powieść 
z czasów Jana III. przez Frydery­
ka hr. Skarbka (ciąg dalszy); Jan 
Płużek, powieść z dawnych 
czasów napisał Mieczysław z 
Poznania; (dokończenie); Cyganka 
(Gawędziarz); Anioł Pański, powieś^ 
obyczajowa przez bakałarza z Lwi 
grodu, (dokończ śnie). Treść nauko­
wa: Historya Stanów Zjednoczonych 
od odkrycia Ameryki, aż do naszych 
czasów (ciąg dalszy).

Tadeusz Kościuszko.
Szanownym Rodakom oznajmiam 

że gdy obrazy Tadeusza Koiciu 
szki trudniej było sprowadzać z 
Europy dla ich wyczerpywania się, 
podjąłem się nakładu w kilku ty­
sięcy egzemplarzach. Obraz przed­
stawia tego bochatera w stroju na­
rodowym na koniu,jako naczelnika siły 
xbrojnej pod Racławicami. Piękny 
ten obraz jest w dziewięciu kolorach, 
rozmiaru 18 24 cale.

Pojodyńcao sprzedaje się po 75 c. 
x. W. Dyniewicz

Kto nie ma papierowych 
pieniędzy a nie może wykupić 
„Money Order", niech przyśle na 
książki lub Gazetę wartość w mar­
kach pocztowych (Post stamps), 
których może kupić na każdej 
poczcie.

OBRAZY
P0ŁS20-IAB0D0WS,

Któremi każdy Polak 

w Ameryce 
powinien swój pierwszy pokój 

przyozdobić, do nabycia w księ­
garni Polskiej W. Dyniewicza.

Matki Bozkicj Częstochowskiej, 
z herbami Polski, Litwy i Rusi, w 
sześciu koloraob, rozmiaru 19 X 24 
cale po c. 75

Jana III Sobieskiego, pogrom­
cy Turków pod Wiedniem, w pię­
ciu kolorach, rozmiaru 24 X 30 ca­
li po o. 75

III
Tadeusza Kościuszki, bohateia 

Polski i Ameryki w siedmiu kolo­
rach rozmiaru 18 X21 cali po 0.75

Pamiątka przyjęcia 'pierwszej 
komunii ŚW. Z podpisami (osobno) 
po polsku, angielsku i niemiecku w 
dziewięć kolorach rozmiaru 101x15, 
po c. 15

KATALOG KSIĄŻEK 
drukowanych w drukarni „Gazety Polskiej"

WŁ. DYNIEWICZA,
W CHICAGO.

1. POŚREDNIK POLSKO - ANGIELSKI, ksiji 
ka dla Pniaków w Ąmeryee dla łatwego uau 
czcnia eie po angielsku z opitsan’etn każdego 
wyrazu, jak sig ma wjmawiać: wypracował 
W. Dyniewicz, przejrzane,poprawione i zna­
cznie powiększone a mianowicie dodane
/■'mowy i różne listy w polskim i angiel* 

skiK_ j gzy ku.............................. <'.65
2. ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań wieczornych

spisano przez Wł. Łozińskiego................. c. 40
3. KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA zn.innijjca

450 stronnic drobnego druku, zawierająca na­
bożeństwa na każdy dzień całego roku, do 
Mszy św., Spowiedzi, Komunii, Litanie, Nie­
szpory łacińskie, Drogę krzyżowy u pieśni 
łacińskich, 42 pieśni polskich, Kalendarzyk itd. 
wydanie dla kobiet.......................... c, 75 i 1.50

L y*IALI I CZ.tRNI, powicAć z życia Litewskiego
określił Jcu Sygma............................... ...c. 25

5. GAŁĄZKA CIERNIOWA, powieść przez Pau­
ling z L. Wiikońsk^................................... c. 4C

6. PIĘĆ P. tafNUS JEDNO R. Wielka Ramota
zo wspomnień ojczystych, spisana przez rnl. 
Boraina..........................................................c

7. KWIAT NIEWINNOŚCI, książeczka do na­
bożeństwa dla dzieci, osobne wydanie
chłopców i osobno dla dziewcząt po.......c. 25

3. ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna bar­
dzo wzruszająca z starożytnych czasów, .c. 30 
ELEMENTARZ POLbKI, czyli nauka czyta 
nia, pisania i rachowania dla szkół katolicko 
jiolskich w Ameryce, wypracował W. Dynie­
wicz ................................................. i • •• c. 25

10 MAŁY ELEMENTARZYK Polski opraco­
wał Wł. Dyniewicz........................................ c. 8

-i. KATECHIZM dla szkół katolicko polskich w
Ameryce......................   .. ę. 8

13. PIĘKNA HISTORYA o cierpliwej Helenie
córce króla Antoniusza ............................ c. li

13 RÓŻANIEC ŻYWY, czyli reenhr Rożaftca A 
z modlitwami na cały tydzieó, powiększony 
kilku pieśniami do Matki Bozkiej.c. 20

14. LUDZIE LEŚNI i Wieszcze dzieci c. 5
15. WYPRAWA NA SYBIR i OSTATNIE CHWI

LE SZPIEGA przez Alex. Bednawskiego c. 5
16. 'ŚLUB KRÓLEWSKI, WARSZAWA DNIA

6 KWIETNIA I BOLESŁAW ŚMIAŁY, król
Polski, przez Alex. Bednawskiego .........c. 8

K. WYPRAWA PO ŻON1£, według opowiadania 
starego organisty Franciszka G^czarzewicztu 
spisał Paweł Gawrzyjelaki ................c. 10

18. ARYE POLSKIE,’zebrane dla Polonii w Ame­
ryce przez W. Dj-niewicza ............... c. 25

19. POWINSZOWANIA dla rodziców i innych
drogich osób...............................................c. 20

30. PROROCTWO Michaldy, królowej ze Saby c,15
21. SENNIK, czyli wróżenie ze snów.........c. 15
22. ŻYWOT św. Wincentego a Paulo......... . c. 10
23. DOKĄD IDZIESZ .. . . . .................................. c. 5
24. LISTEK WŚRÓD BUKZY, epizod z wojny

fraucuzko-prii'zkiej.....................................c. 10
25. MYNUAUSEN nowy, ten z długim ivsem,

czyli dziwaczne podróże i figle .............. c. 10
26. HRABI A PAROBKIEM U KMIECIA, powieść

wyci^gnlgta z Ramot Ramotków wilkoń- 
skiego .................................... ........ . ..........c. 10

27. JAN ORLIK, znalezione' dziecko w gnieździć
orłem ................................................. c. 10

38. KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA .... c. 8
29. BUTY DZIADUNIA, opowiadania Jana Za­

chary asie wieża ................................. c. Io-
30. GAB .YEL IIOŁUBEK, wielki wojownik

po!s\i .................................................. . c. IG
31. KALAMBURY czjdi dowcip i prawda dla roz­

rywki*! pouczenia . ............................... c. 10
32. MINISTRANTURAz dodatkiem dwóch pieśni

narodowych .................................................... c. 5
33. GORZKIE ŻALE czyli Pa-ye.....................c. 5
34. NIESZPORY ŁACIŃSKIE.......................c. 5.
35. DROGA KRZYŻOWA. < zvlf SUcvc c. 10
36. DWIE MSZE 1 NIESZPORY po polsku .. 4
87. ZEMSTA czyli wymierzenie sprawiedliwości

przez Polkg, koctaj^cę calem sercem Ojczy 
zng i jej bohaterów ................................. c. 10

88. DWIE POWIEŚCI, 1. Dzień 26 Lutego, 1846 r.
w Poznaniu i powiastka Pauliny z L. Wilkoń- 
ekiej........................................... • • •...........  c. 10

49. KATECHIZM Wrgrnzy............................... C 25
<0. CZTERY POWIEŚCI 1. z Niedalekiej p-z.

szłości, Nowela przez M. D. Chamskiego. 2C 
Noc na pobojowisku z wojny turecko-mo 
skiewskiej 1877 i 1878, 3, Moc Duszy, opowiada 
nie Edmunda dc Amicis, przetłumaczył z wło 
skiego Piotr Zubrzycki. 4. Zbieg............c. 25

<1. O JANIE TWARDOWSKI’ ? wielkim czaro
wniku i jego sprawkach wraz z powieściami 
o czarach: Czarownica, o spaleniu 14 mniema 
nvch czarownic w Doruchowie, Madejowe łoże,^ 
Chłop i djabeł, Osieczna........................... c. 30

42. OPOWIADANIE podróżnego o strasznie dzi
wnem łóżu............................................... 10

43. BITWA pod Kobylanką dnia 6 maja 1864 c. 5
44. DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stacyi dla

pożytku dusz ludzkich, z polecenia XX. II 
Gulskiego i H. Górskiego..........................c. 10

45. KORONKA na cześć niepokalanego poczgcia
Najświętszej Maryi P. Bogarodzicy........ c- <3

4f.. HISTORYA o eiódmiu mędrcach ... ■ • c. 25 
47 SKA RB WATAŻKI, mocno i pięknie oprą

.................................................................G-.... <1-’. 
48. KRWAWA NGC............................................c 15
43. LIST Aga tona Gillera o oreauizacyi Polaków

w Amełyce............... .     < • 11
J). JASKINIA BEATUSA, w ® vnej oprawie z

złoconym tytulikiem .................................c. 75
51. JÓZEF KOMUSZEWSKI. wspomnienie a

czasów prześladowania Unitów’ na Podlesiu, 
napisał Nadbużanin.................. .c. 25

52. KWIAT FRERY1 między Indyjczykami, po
wieść z zachodnio-północnej Ameryki, Ch. A. 
Murray, przerażona na polskie przez Józefa 
Bętkowskiego, w mocnej oprawie ze złoeo 
nyin tytulikiem..................................  L25

J8. ŚPIEWNIK pieśni nabożnych zawierający 630 
pieśni, jako to: Pieśni codzienne, Mszy św. 
Nieszpory polskie. Nieszpory łacińskie. Pie­
śni na uroczystości pańskie, na Święta Matki 
Boskiej i Świętych Fańskich, Pieśni za Polskę, 
niemniej pieśni-preygoanc, Psalmy, Supli- 
kacye i t. d............................................... LOG

54. DZIEJE starego i nowego Ter imentu czyli 
Historya biblijna dla szkół uolsklch z 100 
obrazkami, map$ Palestyny i Egiptu, mocno 
oprawna w ozdobną okładkę..............c. 40

81.

59.
60.

15. ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść historyczna, 
w mocne’ opr. •Mcońym tytr......c- 60.

6 OBRAZKI 1 OPOWIADANI/ OBOZOWE przez 
Alfreda Barwlńskiego.......................... c. 30

>7, Z PRZYPADKÓW POLSKIEGO WĘDROWCA 
Swe własne przypadki i przygody na lądzie 
i na morzu opisał Władysław Iloppe... c. 15 

♦8. GRATULANT, orez Pieśni weselne dla 
dzieńców i drużbów, zawierający: Zaprośmy 
na wesele—Oracye weselne — Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem — Po­
winszowanie drużby przy wyjeździć do ko­
ścioła w czasie tańca 1 przy uczcie—Życzenia w 
dniu weselnym--Piosneczki weselne.c.
WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO, Wielisława. 15 
LISTOWNIE Polsko Amerykański. Podręcz 
nlk zawierający: Naukę pisania lietow j go­
towe wzory listów, w wszystkich przypadkach 
życia, mianowicie: Listy pocieszające, u po 
minające, dziękczynne, polecające, radzące, o 
pisujące, powinszowania, podania itd., a wre 
szcie listy sławnych mężów. Sobieskiego ho 
ściuszki. Poniatowskiego. Mickiewicza bło 
wackiego, Krasińskiego, Szajnochy, Libelt u. 
Krazzewskiego, Morawskiego i Napoleon" 
szczególnie zastosowany do użytku i wygód., 
Polaków w Ameryce..................................c. 6<)
KONSTYTUCYA 3 Maja........................... c. 10

.5

62. PRZEWODNIK do pisania listów miłosnych 
oraz tyczących się ożenią i zaroążpńpcia. .c. 35

53. POJEDYNEK kapitana Bogusławskiego i uczta
u Iwana Groźnego.......... .......................... c. 15

64. TAJEMNICE Różańca Świętego na kartkach
wydanie drugie. Pęczek (15 Tajemnic). .c. 10

65. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wspo­
mnień lekarza turysty, przez Michała "

66. ŻYWOT ŚW. WOJCIECHA skreślony przez Ks. 
II. Koszutskiego, proboszcza w

67. KRAKOWIAKI. 657 ^,b^vC,n,n t
graficznych i własnych notat zebrar Aygm i . 
Gloger.?... ............................. „
ial' 7L MŚCIŁ borowy Zieiouka nau8 ' 'wĄkirm BruebóZ ,'owicjć liv.l'"a por.nan

Ńapii«» NKm,r. . .c. ,5
69. ŻYWOT św. Patrycyusza 
rn STANISŁAW I DOLORES, Nowc«a z Mek y

ku. Napia&ł Władysław Hoppe
71 PIOSNK^t DUMKI 1 ARYE NAJODO\5) 2ó

72 BOLESŁAW czyli dalszy ciąg Genowefy c. 30
73 OBRAZKI HISTORYCZNE......... ........... O. V

74. DZIEJE NARODU POLSKIEGO przez
Chociszewskiego. Ozdobione 78 obraz­
kami.................................................................  4C

75. SYN BURMISTRZA. Obrazek z niedawnej
przeszłości, pązez F. Choińskiego..........c. 8C

76. KONIK ZWIERZYNIECKI. Powieść i Obraz
przez Sierpińskiego..................................c. 1C

77. MARCIN MRĄGA. Powiastka historyczna z
ziemi kaszubskiej, pr'^z Józefa Grajnerta. (Z 
Ryciną.)........................................................ c. 15

78. HISTORYA o Esiążęciu Stylfrydzie i synu
jego Brącwiku............................... ..............c. 10

79. ABECADŁO z obrazkami treści religijnej, dla
dzieci po«skich w Ameryce. Przez W. Dynie­
wicza...............................................................c. 15

80. ODGŁOS Z "a MORZA. Poezye polsko-amery­
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjelski... .c. 25

81. PRZYJACIEL DOMOWY. Użyteczne rady i
wskazówki o domu i gospodarstwie, zebrane 
przez Gazetę Polską................................... c. 25

82. SOBIESKI POD WIEDNIEM. Trageaya w pK
ciu aktach, napisana dla szkół polskich w Pół­
nocnej Ameryce; przez K. K................... e. 30

83. JAN III SOBIESKI, król polski, obrońca chrzc-
ściań8t'^a pod Wiedniem............................c. 10

84. ZAMeK nad Czarnem Morzem. Powieść ory­
ginalna przez * * *.............................. c. 40

85. OBRONA św. Częstochowy, historya cudowna
a prawdziwa o Jacku Brzuchańskim, miesz­
czaninie Częstochowskim, na cześć i chwałę 
Boską a dobrym ludziom na pocieszenie opo? 
wiedziana przez Józefa z podJKrakowa z 3 ry­
cinami ....................................... .....................c. 10

86. BARTOSZ GŁOWACKI, czyli ostatnie uszla-
eheenie. (Nobilitacya.) Ustęp z dziejów 1794 
roku. Z trzema rycinami...................... c. 1°

87. GRAMATYKA POLSKA ułożona przes Teo-
dozego Sierocińskiego. profesora języka pol­
skiego i literatury. Drukowana dla szkół pol­
skich xi Ameryce, z wydania U~ynastego. w 
mocnej oprawie........................................... c 25

88. PRZEKLĘTY SZCZUPAK.........................c. 10
89. STACYE czyli droga krzyża Jezusowego od

prawiane w archidyecezyi gnieźnieńsko-poz- 
nańskiej. Z czternastoma rycinami.......c. 10

90. J. M. J. Książka zawierająca Koronkę. No­
wennę, Litanie, Modlitwy iPieśni do świętego 
Józefa.............................................................c. 10

91. EUSTACHIU8Z. Powieść > pierwszych wie­
ków ?kr»sścifAłtwa. FtSM uumaciu
wefy i Koszyka Kwiatów...........................c. 3t

92. N1EFRZEPŁACONY PIERŚCIEŃ, czyli kle 
ma szczęście, ten prowadzi swą ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka o ubogim szewczyku 
i Zulimie, córce sułtana tureckiego.... «c. 15

33. HISTORYA o rycerzu złotoakrzydłym, o por­
wanej dziewicy z drogim klejneffem i złotym 
zamku. Opowiedział I. Danielewski..c. 10

«4. TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich stanów 
od papieża aż do kmiecia, jak ich śmierć do 
tańca prosi............................................... c. 10

s)5. O KASI, ładnej dziewczynie.......................c. .‘u
96. POWIEŚĆ c końcu życia Piłata Pontskiego 10 
17. KOSZYK KWIATÓW. Powieść przez K.s,

Schmidt.....................  c. 30
38. SZKAPLERZ WIARUSA, powieść obyczajowa

przez Józefa z nadObrj’ .................      .c. 3fi
19. ZAKLĘTY DWÓR powieść przez Walerego

Łozińskiego, mocno oprawna z złoconym tj 
tulikicm........................................................ .$1.75

100. ULICA NAD WISŁĄ. Krotochwila w dwócb
aktach ze „piewkami napisana przez Karpia 
Kucza..........................c. W trzy za jednego $1

101. The 12 day of September. 1883, is the 200th n
niversary of one of the grandest ctfcnts in hi 
story. John Sobieski, King of Poland, conquer* 
the Turks under the Walls of Vienna Sept. 12. 
1683, and Forever after ReMcvee the whole 
Christian World from the Iron Yoke of the 
Turks............................................................. c '€

102. SMOK we wsi, czyli stiach ma wielkie oczy. 10
103. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z dotiat 

kiem krótkiej wiadomości o następnych c. 10
104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA.......... .. c. 1C
105. HISTORYA o siedmiu mędrcach w litewskim

jeżyku „Hittoryia septyniu Mokitoju iźLan- 
kiszko ant. Letuwiszkos kałbos per Augusty 
na Zeytz, zakonika łbardeta.".................c. 5>.

106. JOZAFATA DOLINA czyli Sąd Ostateczny
napisał x. Feliks <4ondek. Pleban z Krzyże 
nowie, Dyecczyi Tarnowskiej............... C.

107. ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy fałsze
rzy pieniędzy i Niezwykły Sen, czvli nerwo­
wa dama paryzka. Opowiadanie lekai za fian 
euzkiego.......................................................... c. T

108. NAD SPREĄ. Obrazki współczesne przez
B Bolesławitę w mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem .................................................. c.

1J9. WĘGLARZ Z WĄLENCYI. Przez ’Autora 
Jaskini Beatusa i Koszyka Kwiatów_c 3i

110. JASNA GÓRA CZĘSTOCHOW SE A. gdwgda
przez Karola Kucza ................................. c. 10

111. PŁACZ i NARZEKANIE Ojców ciętych
czyli siedm ksiąg Mojżesza................... c. 35
w mocnej oprawie kc złoconym tytuli­
kiem.............................................................. c- 00

112. ARYTMETYKA czyli książka rachunkowa
dla szkół poslkicb w Ameryce, opracował 
podług arytmetyk amerykańskich Kazimierz 
Dyniewicz. w mocnej oprawie............... c- 35

113 RINALDO R1NALDINI, sławny dówódzca
rozbójników XVUJ wieku. Czyny jego to­
warzyszów czyli tajemnice goi, wawozow i 
dolin’ Włoch. Cena pojedyńczego egzempla- 
...................................................................... c. 60 
W mocnej oprawie ze złoconym tytuli* 
kiem........ .................................................... c- 85

114 Z PRZYGÓD TUŁAĆ? Wędrówki swe po
różnych krajach opisał W. Karłowski. Cena 
pojedyńczego egzemplarza..................... c. 25

115. KSIĄŻKA ZBIOROWA. Zawiera: 1. Opo­
wiadanie podróżnego o strauznie dziwnem 
łożu. 2. Bitwa pod Kobylanką dnia 6 maja 
1864 r. 3. Djabeł w łóżku hotclowem, przez 
Wiktora .S. Van Bergh. 4. Teodor, Król Bo 
rów, powieść korsykańska, przez Zygmunta 
Krasińskiego. 4. Wyprawa profesora Norden- 
skjoclda do bieguna północnego........ - v.25

116. ZAKLĘTA DZIEWICA z brodą czyli cyru­
lik zbawca, przygoda Bertrama w zamku. 
Cena.............................................................. c. 10

117. ŻYWOT Najświętszej Panny Matki Zbawi­
ciela przez Wielogłowskiego........... c. 60

118. PRZY’JACIEL DZIECI książka do czytania 
zastosowana dla szkół polskich w Amerj^

119. POWRÓT z WOJACZKI, pmyiaslka z cza 
sów powstania Tadeusza Kościuszki... c. 15

120. BOCHATERSKA RODZINA, urywek z po
wstania 1863 r., zdarzenie prawdziwe opisał 
Wl. Czaplicki............................................. c-

21. KI POLSKA I A'iER\nANSK A.
zawierająca kilka set przepisów kucharskich 
dła młodych mężatek, kucharek i gospodyń nu 
tanie i smaczno przyrządzanie rozmaitych 
potraw, a szczególnie: zup, sosów, jarzyn, 
potraw mięsnych 1 postnych z uwzględnieniem 
potraw poiskich, a mianowicie: barszczu, hi 
gosu, zrazów, flaków i pieczywa amerykań­
skiego jako to: cakes, biskuits, muffins, pies 
1 t. d............................................................. c. 6G

22. F OJ AT A córka Lezdejki, albo Litwini w
XVI wieku, romans historyczny przez Berna­
towicza, w mocnej oprawie i z pozłacanym ty­
tulikiem .......................... ...................... $ 1.75

123. INAUGURACYA Grover Clcvclanda. pierw
szego po 24 latach z stronnictw u demokratycz 
nogo, wybranego prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, w dniu 4 marca 1885 r................... c. 5

124. MAŁY L1STOWNIK dla dzieci............c. 25
125. ŚŚ. CYRYL I METODY Apostołowie Sło­

wian ...................................................... c. 5
<26. UTWORY kapitana Rgczyńskiego .........c. 5
127. CUDZE SZCZĘŚCIE. Obrazek przez Broni* 

sława Grabowskiego z pod Jasnej Góry c. 10 
12«. PISANKI WIELKANOCNE, powiastka przez 

ks. Schmida ........................................  c. 15
-29. JAK SOBIE POŚC1ELESZ. tak się wy. 

śpisz .......................... ................... c. 10
/3O.W RĘKACH ŚMIERCI, przez Karłowskio- 

g<Ą.......................................................... c. 10
131. CÓRKA HETMAŃSKA, przez Piotra Jaxy 

Bykowskiego  ..................................c. 80
182. POWIASTKI POLSKIE, przez Fr. lir. Skarb- . 

ka .......................................................... c. 30
133 O ZASŁUŻONYCH KRAJOWI POLAKACH- 

przez W. Anczyca ..............................c. 15
134. ZDARZENIE NA POLOWANIU w puszczy 

litewskiej, opowiadanie Wisłockiego - . c. 5,
135. KRÓTKI RYS początku rozwoj*.; i obetnego

f-tanu Instytucyi zakładu św. Kazimierza w 
Paryżu pod przewodnictwem W-buej Matki 
Teofili Mikułowskiej.................................c. 15

136. KRWAWE SIEROTY' powieść napisana przez
W. S..................................-........................... c. 15

187. ROZMOWA POLAKA Z KASZUBĄ ....<. 10
138. JAMES G ARFIELD, albo Praca i Cnota, poe­

mat skreślony podług faktów przez Teofilę 
Samolińr-ką.................................................. c. 10

139. NOWY SOWIZDRZAŁ i awantury jogo, ozdo­
biony ośmiu obrazkami.........*............ c. 40
w mocnej oprawie, ze złoconym tytulikiem 
..................................................... . ............. c. W

140. T ARŁO, powieść z dziejów Polski przez Fr.
lir. Skarbka w mocnej oprawie, ze złoconym 
tytulikiem................................................... c. 75

141. ŻYT) WIECZNY TUŁACZ ................... c. 10
142. Na DALEKIM ZACHODZIE, opisał W. Kar­

łowski ................................................. c. 10
143. PIERWSZY ROCZNIK TygodnikaPowieścio- 

wo-Naukowego, obejmujący 832 stronice wy­
raźnego druku na pięknym papierze, ozdo­
biony 54 rycinami, oprawny mocno w półskó­
rek, ze złoconemi tytulikami, który zawiera 
następujące powieści: Czartowa Góra. Bez­
imienna, Córka Hetmańska, Krwawe sieroty, 
Obrazek z naszej ziemi, Partyjka stosika czvli 
zakład wygrany, Dwaj są<iedzi, Poczciwi lu­
dzie, Cnota i wina, Szyniek i Ilandzia, Pier­
wsze pycha—drugie łakomstwo, Bóg nie opu­
ści. kto się nań spuści Szymon z Zawisła, 
Pisanki Wielkanocne; wiele powiastek czysto 
polskich—ludowych, obrazków historycznych, 
baśni i wiele opisów rozmaitej treści nauko­
wej. (Powieści te w Armacie książel 
kosztowałyby przeszło $30.001. Cena.. .|e.85.

144. GROBY NA STEPIE. Opowiadanie, z ż- i;
amerykańskiego. Przełożył Karol Maćkow­
ski .............................................................  c. 15

145. RYM OTWÓR HISTORYCZNY’ o wyjściu
Pułku Czwartego Piechoty Liniowej z War­
szawy 11 grudnia 1830 r. z opisem trzech pier­
wszych bitew’ stoczonych 14 lutego pod Za 
krzowicm, 17 pod Dobrem, trzech dni w 
Olszynce i 19, 20, 25 lutego pod Grochoweiy 
przez ostatniego weterana z tegoż pułku, 
który z karabinem w ręku był w tych bi­
twach czynnym i we wszystkich innych oprócz 
Warszawy (J. Ręczyńskiego.)...............  c. 25

146. ŚW. MIKOŁAJ, dramat w czterech aktach 
dla dzieci. Przez ka. K. Kozłowskiego . c. 50 
(trzy za 1.00.)

147. TRZY MIESIĄCE. Ze znalezionego rgko- 
pismu, wydał Józef Narzymski..... c. 50

148 JASKINIA POTĘPIEŃCA. PowicW przez
Fr. Xaw. Tuczyhskiego.......................... c. 50
Ta parna w mocnej oprawie, że złoconym 
tytulikiem................................................... c. 75

149. A CÓŻ ROBIĆ? Powiastka przez Józefa
Złotorzyńekiego......................... ę_. 10

150. KSIĘŻNA LUBOMIRSKA czyli cudo^.mylos
sieroty polskiej w Paryżu .... ’............ c. 30

151, LUDGARDA czyli skutki wychowania opar­
tego na religii i moralności, opracował po­
dług źródeł pewnych Tomasz Wiśniewski 
    c. 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem .............. c. 75

152. LOS SIEROTY czyli powieść wystawiające, 
zgrozę nieludzkości. srogość zawiści, i da- 
tkliwość nędzy, skuteczność wiary i cnót, 
wzorowość miłosierdzia i szczodrobliwości 
opatrzności przez ks. A. Pokujskiego.. c. 30

153. KOMINIARZ I MŁYNARZ ca/H zawalenie 
się wicżv. Komedva w 1 akcie ze śpiewami. 
F. N. Kamińskiego; muzykę ułożył F. Za­
remba.................................................... C. 50
trzy egzemplarze.................................... 1.00

154 DOBRY FRANUŚ I ZLY KO6TUŚ etyli 
życie dwojga różnic wychowanych dzieci, c 50 
Ta nm» w mocnej oprawie zc złoconym ty. 
tulikicm ......................................... c. 75

155. ZBIÓR PIEŚNI dla ezkół polakich w Atncrvce
ułożył były nauczyciel w Chicago Franciszek 
Żabka .......................................................... c. 10

156. POWIEŚCI LUDU spisane z podali <291 stron.ł 
zawiera: 11 11 ilk i Skowronek, 2> O dwunastu 
królewiczach zaklętych w orły, 3) Lis (Wilk, 
4) O bogatym panu co miał syna jedynaka, 
5> Kojata, bi Piękne oczy, 7) Bieda. 8) Tomiła.

nlvroT8' XI? Rozmowa bydląt. -.1) Wianek 
HellHi. 12> Maciej Pyta. 181 Kaganiec. 14> Pie 
niądze, 15) Twarz króle" ’•kh, 16) Djabeł i mą­
dry chłop, 17) Tumek, 18) Kłamstwa nad kłam­
stwami, 19) Jałmużna, 20) Zofia. 21) Mary, 
22) Djabli taniec, 23) Blada panna, 24'» Wieczny 
szewc, 25) Zwierciadło,’26) Pan Kożuszek, 27) 
Potępiona, 28) Miecz zwycięzki, 291 Potępiona 
tsięznięzka w zamku gnieźnieńskim. 3 0) Za­
czarowane pączki. Cena........................ $ 1.00
W mocnej oprawie ................................. $1.85

IM. PIEKŁO (Czy jest? Czem jest? Co czynić aby 
się do niego nic dostać). Napisał J. W. X. Bl- 
akuo dc Sccur .....  —.......... . ........ <-•

158. NIEPOK ALAN a MARYA PANNA, nasz ra­
tunek, pomoc nieustanna, czyli opis pod po­
wyższą nazw znajdującego się w Rzymie o- 
brazu po całym świecie rozsławionego łaska­
mi; oraz wskazówka i sposób, Jak mamv u- 
wielbiać 1 zyskiwać pomoc Najśw. Maryi Joan­
ny. Zebrał z oryginałów włoskich K. Ś. U. S. 
T. i O. P. d................................................  u

159. PROBOSZCZ z KUKULEWA, podług Rtnde-
ta opracował Wiktor Karłowski ......... ... c, 5

160. KAZIMIERZ BRG'L6lŃSKI, odczyt publiczny
przez Sew. Duchifiską ............................. c. 15

161. HISTORYA O GRZEGORZU, który przez 17 
lat pokutował przykuty do skały. Piękne 
i wzruszające opowiadanie dla ludu .... c. 20

162. OFIARA ŻMUDZINA, obrazek historyczny
z czasów powstania 1831 r., przez ChwalL 
bora.............................................................  3o

163. V YGRANA W KARTY, powiastka nor-
wcgska. Podług nieznajomego autora o. 
pracował J. N. Jankowski...................c. 20

164. NIEPOSŁUSZNA, streścił A. Parysso.. c. 5
165. PRZYPADEK NA ODPUŚCIE, przez J.

Ka mińskiego........................................... c. 10
166. PRZERAŹLIWE ECHO Trąby Ostatecznej,

albo cztery rzeczy ostatnie człowieka cze 
kającc..................... ............................. c. 30

167. BRATOBÓJCA, powieść moralna z cza­
sów wiclkorządztwa Alby w Niderlandach^ 
osnuta na prawdziwem zdarzeniu, napisa­
na przez X. Hajduckiego kapłana z Wes­
son w Szwajcaryi,............................... c. 20

168. COŚ PIĘKNEGO w ośmiu powiastkach.
Treść: 1. Papuga, 2. Palma kwietniowa. 
Powiastka, 3. Smutne skutki niemądrego 
figla. 4. Nieuczynność, powieść. 5 Prze­
czucie, powiastka, 6. Ludwik i Helena, 
powieść, 7. Złotówka, powieść, 8. Trzy 
przyjaciółki, powiastka........ .......... c. 30

169. HISTORIA o szlachetnej a pięknej Ma- 
golome, córce króla z Neapolu i o PIO­
TRZE RYCERZU, hrabiem różne przy­
gody, smutki, pociechy, szczęścia, nieszczę­
ścia przy odmianach omylnego świata re­
prezentująca ...........................................   3Q

170. OPOWIADANIA JMĆ. PANA WITA NAR-
WOJA, rotmistrza konnej gwardvi koron­
nej A. D. 1767 — 1767 spisał i Wł. Łoziń­
ski, w mocnej oprawie, zc złoconym tytu­
likiem......................................................... $U25

171. PAMIĘTNIKI Makryny Mieczysławskiej,
ksieni Bazylianck w Mińsku.................c. 15

172. ZB ODN1A UKARANA, opowiadanie z ży­
cia amerykańskiego..................c. 10

173. DROGA KRZYŻOWA, ułożona według św.
Leonarda, przez X. Mycielskiego T. J., 
tudzież gorzkie żale i modlitwy o męce 
pańskiej......................................................c. 10

174. DZIECI WDOWY, powieść moralna, c. 30
W mocnej oprawie, zc złoconym tytulikiem 

c. 60
175. ZBIÓR PIEŚNI NABOŻNYCH KATOLI*

CKICH dla użytku kościelnego i domowego- 
Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z 
dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 
4 więcej pieśni łacińskich i 28 pieśni za 
Polskę. Obejmuje blizko 1100 stronnic wiel­
kiego formatu na pięknym papierze i z wy- 
złacancmi tytulikami.

Dzieło to sprzedaje sic po cenach nastę­
pujących :
Oprawne w pół skórek...  ..................$2.25
Całe w skórę............................................$2.75
Całe w skórę i wyzłacane brzegi....... $3.25

176. - PRAWDZIWY PERSKO - EGIPSKI SEN’
NIK. Najpewniejszy sposób wygrania na 
loteryi według-kombinacyi słynnych magi­
ków i profesorów matematyki ORLICE 
i t. p., tudzież wyjawienie tajemnic i spo­
sobów, jakich używano w starożytności do 
przepowiadania i wróżenia przyszłości. Z 

............................c. 30
177. DRUGI Tygodnika Powieścio­

we - Naukowego obejmujący 830 stronic 
wyraźnego druku, na pięknym papierze, 
oprawiony mocno w półskórek, ze złoco- 
neini tytulikami, który zawiera następujące 
powieści: Trzy miesiące, Jaskinia potę

Fieńca. Opactwo Carrow, Opowiadanie Jtnć 
ana Wita Narwoja, rotmistrza konnej 
gwardyi koronnej (A D 1760^1767), Bra­

tobójca. Pamiętniki ks Mak reny Mieczy- 
sławskiej, Dzieci Wdowy. Dwie Marye. 
Klara czyli zwyciąztwo cńnty j oprócz tego 
wiele pomniejszych powieści i powiastek, 
baśni, bajek i artykułów naukowych. (Po­
wieści te w formacie książek kosztowałyby 
przeszło $30.00.) Cena...........................$2.85

178. OPACTWO (. ARROW, przez J. F. Smith 
(z angielskiego) zawierająca blizko tysiąc 
stronią w mocnej oprawie, ze złoconemi 
tytulikami, w dwóch tomach. Cena....2.50

179. OBRAZKI CARYZMU. pamiętniki J. Gor­
dona. W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem.....................................................c. 75

180. GODZINA ŚMIERCI, czyli przygotowanie
się na śmierć szczęśliwą. Czytania na 
każdy micsiec w roku dla wszystkich sta­
nów. Z ośmiu obrazkami. Wydał ks. G. 
Stograczyński.......................................... c. 35

181. LEKARZ DOMOWY, czyli niezawodne
sposoby domowego i taniego leczenia roz­
maitych chorób oraz opisanie rozmaitych 
roślin leczących przez Przyjaciela Ludz 
kości ............................. ..........................c. 25

2&J. W JAKI SPOSB UTRACILI IRLAND­
CZYCY SWĄ ZIEMIĘ. Skreślił W. Kar­

łowski..................................................  5
183. DWIE MARYE, powieść z dawnych cza­

sów polskich przez Fr. Xaw. Tuczy takie­
go 50 C.

Ta sama w mocnej oprawie zc złoconym 
tj tulikiem 76 c

184. GAWĘDZIARZ, zbiór gawę-1, west łych i 
ciekawych opowiadań, powiastek, dykte­
ryjek, żartów, figli 1 t. d.» zebrał z ro­
zmaitych książek Władysław Dyniewicz. 
Zawiera;

Królowa sów,
Czerwony pies,
utnierć kumą,
Rusałka,
Kot rozpędza mieszkańców całej wic z ki, 
Walka lisa ze szczupakiem 1 o mądry 

Wojtku,
Bitwa chłopska w Goiańczy,
Turecki Sowizrzał,
Mądry Maciuś,
Demokrata w Kłopotach, 

EM Wyborna rada, 
” Dobrana para,

Czy jadł asan pierniki w kościele?
Karpie,
Kapitan profesor,
Kolęda ubogich
Postronek,
Żebrak, sprytny oszust.
Rachunek malarza,
Perty,
Gawędy dziadunia "z okolic Leszna, 
Kasinka,
Ostatni figiel pana Jacentego byt najlepszy 
Owce,
Wesoły Sziwanda,
Złoty kołowrotek,
Zbawiciel w drodze
Kara po śmierci,
Długi, szeroki, i bystrookl.
Cena $1.0

Ta sama w pięknej mocnej oprawie, ze 
złoconym tytulikiem $1.35

186. KLARA CZYLI ZWYCIĘZTWO CNOTY, 
powieść, napisał ks. Kanonik Szmid. 25 c.

186. O JENERALE JÓZEFIE BEMIE, napisał
Piotr Z brożek 20 c.

F7. WIĘKSZA GORYCZ ANIŻELI ŚMIERĆ 
przettómac ył J. W. 8'udnickj, z Long 
Branch, N.J. 15 c.

188. OJCZE NASZ, powieść napisana przez F.
8. 15 c.

189. DWAJ PRZYJACIELE, przez Guy de
Maupassant. 10 c

190. KORABIOW1E, Obrazek rodzinny z cza­
sów Napoleona 1. przez N. J cena c 25. 

191 RÓŻA Z TANENBERGU, Powieść sta­
rożytna przez ks. Kanonika Szmidt, z 
28 obrazkami cena 40 c.

W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem c. 76. 
BOLESŁAW czyli dalsxy ciąg Genowefy przez

ks. Osmańskiego w mocnej oprawie zc 
złoconym tytulikiem, cena c. 60

LISTOWNIE w mocnej oprawie, zc złoconym 
tytulikiem & c,

O E IN < B LUTA, w mocnej oprawie 
’p złoconym tytulikiem................................... c. 60

Kto wybierze sobie z po 
wyższych książek i obrazów za 
dziesięć dolarów, niech przyśle 
tylko pięć dolarów i 50 centów 
na przesyłkę, lub też koszta 
przesyłki sam opłaci.

Kupujący w mniejszej ilości 
płacą pełną cenę a posela im 
się z opłatą pocztową.

Kto op'aci Gazetę Polską 
do 1-stycznia; 1888 r., niech z 
powyższych książek wybierze 
sobie za 50 centów jaką premię

Każdy, kto chce mieć pi­
śmienną odpowiedź, powinien przy­
słać 2 c. markę pocztową.

PŁACĘNAJDROŻEJ
-----  ta -----

Hllblfl roayjakie,
Guldeny aiiBtryaokie,
Marki niemieckie,
Sterling! angielskie,
Liry włoskie,
Franki francuskie, belgijskie, szwaj­

carskie i rumuńskie,
Kronery szwedzkie, norwegskie

duńskie.

Wysełam najtaniej
Hubie do Polski, i Rosji,
Guldeny do Galicyi, Węgier, Czech 

i całej Austryi,
Marki do Poznańskiego, Prus 

Wschodnich i Zachodnich, Szlę- 
zka i całych Niemiec,

Sterling! do Anglii,
L ry do Włoch,
Franki do Fraucyi, Belgii, Szwaj- 

uaryi i Ra mu o ii,
Eronery do Stwecyi, Norwegii, Da- 

mi.

W. Dyniewicz,
532 NOBLE STB. CHICAGO ILLS-



POSZUKIWANIA.

(48-61)

Bracia Butkiewiczowie za­
łożyli w Reading, Pa.,

(na cały rok)

------ do ------

Najśw. Maryi Panny, 
która się sprzedaje pojedyn­
czo po 10 centów.

NA GWIAZDKĘ.
Kto chce swym krewnym 

lub znajomym posłać na gwiaz­
dkę cokolwiek pieniędzy, mo­
że za mojem pośrednictwem 
posłać chociaż najmniejszą kwo­
tę w wszystkie strony Europy. 
Koszta przesyłki od jednego 
do dziesięciu dolarów wyno­
szą 15 centów tylko.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble str., Chicago, 111.

Poszukują Józefa Zawiszy pochodzącego z 
uębuwca w Gulcyi. z powiatu J^aie.skitjgo.

Kluby z rodaków wiedział o miejscu jego po­
byto, mb on sam niech raczy donieść do: 
MICHAŁ DROZDU’W 1CZ, No. 18 Blanche* str., 

Cleveland, Ohio.

grosernię,
skład korzenny i prowizyi 
pod nazwą

Butkiewicz Bros.,
Reading, Pa.

TJoasukuj* Sie Wawrzyn. Dlnbswa, który prze 
X bywał przed trzema laty w Calumet. Ou eam 
lub który z Rodaków zna m'ejscejego pobytu, 
niech mi raczy donieść pod adresem: Francl- 
szek Miemczar.

342 Peckham str., Buffal", N. Y.
(4«-43)

Nowa książką.
Z polecenia tutejszych wie­

lebnych księży została w tych 
dniach wydrukowana w dru­
karni Gazety Polskiej książe­
czka pod tytułem-*

u/rpi ri $3-°° za tunę
O i l i ' C, wraz * przewózką do 

4 mieszkania.
Nadplacid trzebb za przewózkę, je­

żeli węgle mają być zawiezione po za 
35tą ulicę, Western Ave- lub Fuller­
ton Ave.

50 c. trzeba zapłacić przy zamó­
wienia, resztę po otrzymaniu węgli.

MINONK SPRINGFIELD.
WILMINGTON

Miner T. lines, 123 LaSalle str

LIKU CZERWONEJ GWIAZDY 
(Ked Star Line) 

Bilety pasażerskie 
do i z

NIEMIEC 
z poszpiesznemi parowcami tej linii 

po bardzo zniżonych cenach, włą­
cznie pościeli i całej wyprawy.

O szczegółach można się dowiedzieć 
od agentów jeneralnyoh.-

Peter Wright & Sons,
New York i Philadelphia, lub;

Wasmaiisdorff&Heinefflanii
południowo-zachodni róg

LaSalle i Randolph ulicy,
Chicago, Ul.

Przychodźcie do nas, nim pójdziecie 
gdzie indziej kupować bilety. (z)

Dr. Spork Apteka
bttptatne „tUtpeiMatynm**. 332 W. Cldca. 

go Aw.
Wszystkie gatunki lekarstw patentowanych 

m.dycyn, metra twaj doarać, a rady, Jak trzeba 
kupować lekarstwa 1 Jok Ich nalepie) użyć, zo- 
tau* udzielali, ctetnle bezpłatnie przez

Dr. Emily Spork.
(We>ci* tobą przyjaciela, który rozum! f je 
tyk angielski lub niemiecki).

Bezpłatne „Dispensarjum“.
322 W. Chicago Ave.

Dla dzieci 1 niewiast otwarte każdego dnia 
cd 1 do 3 eodzlny. w te) aptece ule płaci ale 
nic za rady 1 konsultacye, a mai, tylko kwot, 
za lekarstwo. Choroby płci żeńskiej lecz, Sie 
daimo; niewiasty p> trzebując. pomocy lekarskiej 
płaca lylko za lekarstwo użyte przy aplikacji

Diepc i wnt»" to stoi pid kierownictwem do 
kurki Spork, damy ma*<ei wiele lat d. Swlad- 
cxenia (march 11-87)

Z drukarni „Gazety Polskiej 
wyacodzi także regularnie w każdy 
czwartak

TYGODNIK
Powieściowo.N aukowy 
który kosztuje dla naprzód płatnych 
abonentów „Gazety Polskiej” w 
Stanach Zjednoczonych i Canadzie 
tylko jednego dJara. Dla innych 
dwa dolary.

Do Europy, Azyi i Ameryki po­
łudniowej 5U cc-ntów więcej.

Pieniądza na Tygodnik muszą 
być naprzód przysyłane.

Rocznik Tygodnika rozpoczyna się 
z dniem 1 Lipca.

Zapisujący sobie Tygodnik, od­
bierają poprzednie numery od rozpo­
czętego rocznika, aby mieli powieści 
rozpoczęte w całości.

Żądającym, poseła się jeden i 
poprzednich numerów Tygodnika na 
okaz bezpłatnie.

J. A. Ganzke

BaDilażYsh
POLECA — 

rupturowe Paski (swrązyste), Ata 
szyny na nie/oremne krzyże, Ma 
szyny na krzywe nogi wszelkiego 
rodzaju, Bindy dla niewiast, Poń­
czochy na kurczowe żyły, Suspen- 
sorya, i t. d.

Wszelkie polecenia wykonują Ja* najcAuratniej 
zlecone ustnie lub piśmiennie.
W-Trampów nie przyjmuje się

644 Grand Str.
NEW YORK, CITY.

PRUSKIE SWATY.
Powieść ludowa wielkopolska z końca 

XVTII wieku
-------  przez -------

Stefana z Opatówka.

(Dokończenie )
— Dopóki mu plądrowali 

po dobytku, dopóki wyprowa­
dzili krowy i zaprzęgali jego 
własne konie i zaprzęgali do 
jego własnego wozu, nic nie­
mo wił ani się ruszył, tylko 
ciągle wargą przeżuwał jakby 
kamienie łykał, ale kiedy na 
wozie zobaczył najmilszą swoją 
Kasieńkę a przy niej Prusaka, 
co jej usta pięścią zatykał, 
ale kiedy mu poruszył wątro­
bę okrutny krzyk: „Tatulu 
nie daj Kasi! nie daj!“ rzucił 
się na wymierzone w siebie 
karabiny. Uderzyli go lufami 
w piersi a inni kołbami przy- 
tłukli do ziemi. Ogłuszony 
tarzał się po niej i siekał zę­
bami, A jęczał jak tur dziki, 
usiłując powstać i znów pada­
jąc. Kiedy już na tyle się 
wzmógł, że uniósł głowę od 
ziemi, zobaczył przed sobą 
tylko chatę w płomieniach, 
Kasi i Prusaków już nie było. 
Podniósł się tedy na nogi, spoj­
rzał raz jeszcze na zgorzelisko 
i zataczając się, a czasami dla 
poturbowania wielkiego pełza­
jąc, spieszył jak mógł do boru.

Goście owi Prusacy, byli to 
egzekuciarze niewieściego po­
boru, przysłani przez Fryca 
II, który chcąc utrzymać rasę 
swojej gwardyi olbrzymiej, 
rozkazał wybierać dzielne, a 
rosłe polskie dziewuchy na żo­
ny dla swoich knechtów.

Jak więc daleko zagarnął 
kraju, tam zaraz jeździli jego 
swatowie żołnierscy od chaty 
do chaty i zabierali dorodne i 
krzepkie dziewczęta, od 18 
do 20. lat, a na wiano wy­
duszali po trzy dukaty, po 
dwie krowy i po jednem łóż­
ku z pierzyną, gdzie ?aś na­
potkali zacięty opór, tam cały 
dobytek niszczyli.*)

Gdy się Bruzda przybliżał 
do leśuej kotliny wyskoczyli 
z niej parobcy, a ujrzawszy 
czoło pokryte siniakami zapy­
tali razem:

— A co wam Grzegorku?
— A nic to Niemcy.
— A bo już są?
— A są.
— A gdzie?
— A co tam robią?
— Palą i rabują.
— A wasza chata? — ża- 

gadnął Wałek Śmiga.
— A gore.
— A Kasia moja.
— A co się pytasz, ni mo­

ja, ni twoja.
— A bo co?
— Zabrali.
— O Jezu! O Jezu! — 

jęknął Wałek śmiga, oburącz 
się chwytając za głowę. — A 
po co mnie ta matka na świat 
porodziła! zawodził dalej bo­
leśnie.

Grzegorek choć oczy garścią 
przeć.erał ofuknął go jednak.

— „A co tu lamentować, tu 
trza radzić i mądrze, bo że 
nie moja, to niech tam, że 
nie tweja to nic, ale musi 
być niczyja! Tak mi Panie 
Boże dopomóż. Trza Prusa­
kom drogę przestąpić, chodźcie 
jeno!“

Szli chłopcy za Bruzdą 
brzegiem lasu, w zupełnej ci­
chości, każdy z nich miał sie­
kierę w ręku albo za pasem. 
Grzegorek widział jaką drogą 
odjechali Prusacy, więc na 
pewniaka prowadził do miejs­
ca, kędy się musieli przez 
rzekę preprewić. Na końcu 
był wązki most na Prośnie, 
do którego prowadząca droga 
podnosiła się z małego wąwo­
zu przez co sam most stał 
jakby na wzgórzu, w odoso­
bnieniu. Otaczające go gęste 
krzaki, były najdogodniejszą 
placówką do wykonania na­
padu; ztąd można było ude 
rzyć na przodek konwoju na 
most się wdzierającego a z 
nim tylko mieć przez, chwilę 
do czynienia. Bruzda w tych 
właśnie krzakach ukrył się ze 
swoimi

O zachodzie słońca przybli­
żał się środkiem wąwozu kon­
wój z na wpół martwą Kasią. 
Skoro się pokazał na moście, 
uderzyli nań parobczaki. Pru­
sacy dałi oguia. Gdy się za­
częło rąbanie, Bruzda tym­
czasem doskoczył do wozu, 
ściągnął z niego Kasię i rzu­
cił się w rzekę.

Fale unsiły ich przez chwi­
lę; w tem któryś z knechtów 
wymierzył i palnął do Grze- 
gorka. Kula trafiła w czoło, 
strumień krwi trysnął na siwe 
włosy i zafarbował koła na 
wodzi. Tonący Grzegorek nie 

puścił Kasinej ręki ścisnął ją 
mocniej śmiertelnym dreszczem 
i ciągnął gwałtownie za sobą, 
tak że w powodzi krwi ojcow­
skiej zanurzyła się nieboga, 
uchodząc tą drogą ze świata 
przed pewną hańbą.

Tak się skończyły pruskie 
swaty na Buczynie, a jako 
się po innych wsiach krewnili, 
można miarkować z tego, że 
dotąd jeszcze kiedy kto nagle 
przy kądzieli krzyknie: „taj 
niemieckie swaty za progieml'1 
zrywają się dziewczyny, jak 
oparzone i uciekają gdzie która 
może, choćby na dwór przez 
okna.

Hej niemieckie swaty, 
Za kąty'.

Z łysym djabłem zmówiny, 
Z upiorem zaręczyny, 
Z imiercią — Hub.

(Z pieśni ludowej).

Księgarnia W. Dyniewicza
532 Noble Str., Chicago, III-, 

otrzymała pisma Michała Czajko­
wskiego w 12 tomach; każdy tom 
obejmuje stronic od 210 do 870.

Cena wszystkich tomów $ 18.

1 Tom zawiera:

2

W ERNY HORA, Wieszcz 
Ukrainy, powieść historyczna 
z 1768 r.
KIRDŻALI powieść naddu-

3 «
najska.
POWIEŚCI KOZACKIE i

4 «
Gawędy.
OWRUCZANIN, powieść

5 u
historyczna z 1812 r. 
STEFAN CZARNIECKI,

6 u
powieść hidtoryczna. 
HETMAN UKRAINY, po-

7
wieść historyczna.
KOSZOWATA I UKRA

8 «<
INKI.
ANNA, powieść.

9 1 i DZIWNE ŻYCIA POLA-

10
KÓW i POLEK.
BUŁGARYA, powieść sło

11 <4
wiańska.
NEMOLAKA, powieść sło­

12 <«
wiańska 
LEGENDY.

Książki do nabożeństwa.
CZYSTE WESTCHNIENIE 
DO BOGA, z Lipska, ma­
ła książeczka, grubszy druk, 
pięknie oprawna w morocco, 
i wyzłacane brzegi........3.00
DUNINA, osobne wydanie 
dla mężczyzn i osobne dla 
kobiet, z Gniezna, oprawne w 
skórkę, marmurowe brzegi 
...................................... .1.25 
DUNINA, osobne wydanie 
dla mężczyzn i esobne dla 
kobiet, z Gniezna, oprawne 
w skórkę, wyzłacane brzegi 
.......................................2.00 

ANIOŁ STRÓŻ, z Grudzią­
dza , oprawna w skórkę, wy­
złacane brzegi...............1.00
ANIOŁ STRÓŻ, z Grudzią­
dza, oprawna w morocco 
wyzłacane brzegi.......... 1.25
ANIOŁ STRÓŻ, z Grudzią» 
dza, oprawna w morocco, 
wyzłacane brzegi z okuciem 
i klamerką.......................1 50
ANIOŁ STRÓŻ, zGrudziąi 
dza, wyzłacane brzegi opra­
wna w aksamit z okuciem i 
zamkiem.................... . .2 50
ANIOŁ STRÓŻ, z Grudzią 
dza, wyzłacane brzegi, o 
zdobnie oprawna w aksamit 
z okuciem i zamkiem i ko- 
ściannym krzyżykiem.. 4.00 
ANIOŁ STRÓŻ, z Grudzią­
dza, wyzłacane brzegi ozdo­
bnie oprawna w aksamit z 
okuciem i zamkiem, przyo 
zdobiona gwiazdkami i krzy­
żem z perłowej macicy 5.00 
ANIOŁ STRÓŻ, z Grudzią 
dza, wyzłacane brzegi, ozdo­
bnie oprawna w skórkę ju 
cbtową ze zamkiem. . ■ 5.00

Ozdobiony pięknetni drzeworytami

KALEOAB2
Poznański Polsko-Ka­

tolicki
na rok zwyczajny,

który się sprzedaje pojedyńczo po

25 centów.
Spla raeorji
O różnej rachubie czaan.
Ile lat upływa od niektórych wałnle)nych 

zdarzeń.
O porach roku.
Święta i dni ruchome.
Zaćmienia.
Obieg, oddalenie wielkość planet
Spoaób odgadywania zmiany powietrza 

podług Herszta.
Alfabetyczny spis Imion Zwlę.ych 
Alfabetyczny apla Imion słowiańskich. 
Tablica do regulowania zegarów. 
Kalendarz na każdy miesiąc roku 

.1 armarfcl.
Modlitwa w dzień Nowego Roku (z ryciną) 

Arcybiskup gnlelnleńsko.poznaflskl Juliusz 
Dlnderfs ryciną).

Klemens Janicki, powieść.
Piękne przykłady (z ryciną).
Jak Kuba Bogn, tak Bóg Kubie, wiersz. 
Ukryte skarby, powieść.
Suarada.
Powrót zjarmarku (z ryciną).
Pocztylion, wiersz.
Podstawy bytu.
O pożywieniu.
Gotąb pccztarski (z ryciną)
Sennik czyli prawdziwy wykład snów 

( wierszem).
Dziwne przygody garbuska.
Dydak z upieczoną głową. 
Zabawka cleniem (z ryciną). 
Roztargnieni.
Anegdoty 1 żarty.
Rebus.
Kalendarz ciężarnożcl.
Panujący w Europie.

Korespondencja z Manii 
towoc jest bardzo piękna, nie poda* 
dojemy jej atoli, gdyś cie wiemy, 
kto ją pisał.

Ostatnie Wiadomości.

pró­

by!

Bukareszt, 29 listopada. Pod 
przewodnictwem Zankowa odbyło się 
dzisiaj posiedzenie byłych rewoln 
cyonistów bułgarskich, którzy po • 
stanowili jeszcze raz rewolucyę wy. 
wołać. Posiedzenie odbyło się w 
hotelu Kiradiazy; oprócz Zanknwa 
brali w niem udział Szakotkin, 
Benderów, Gruew i inni oficerowie, 
którzy z powodu udziału w pier 
wszej rewolucyi ze służby bułgar­
skiej zostali wydaleni. Szakotkin 
obiecał spiskowcom, te konsul ro­
syjski w Bukareszcie zajmie się ich 
losem, gdyby rewolucya się nie u- 
dała.

Biatogród, 29 listopada. W 
przeciągu ostatniego tygodnia za­
chorowało w tutejszych koszarach 
piechoty na cholerę 50 żołnierzy, 
umarło 10.

Milwaukee, 29 listopada. Pro 
ces tutejszych anarchistów ukończył 
się. Winnymi zostali uznani Karol 
Mussfeldt, Jan Runge i August 
Gutz. I tych puścił sędzia Sloan 
na wolność po przyrzeczeniu, iż 
będą się zachowywali spokojnie.

Chicago, 3D listopada. Siedm 
narodowych polskich towarzystw 
urządziło, jak wiadomo, obchód 
56tej rocznicy powstania listopa 
dewego w Aurora Turn Hali, na 
rogu Milwaukee Ave. i Huron 
ulicy. Zgromadziło się około 500 
Rodaków i Rodaczek, którzy przez 
rzęsiste oklaski dali poznać że 
mowy wypowiedziane przez pp. 
Krzemienieckiego, Słomińskiego, 
Pikulskiego (w języku polskim) i 
p. M. A. La Buy (w języku 
angielskim) trafiają do ich serca 
i uczuć. Śpiewy narodowe wyko 
nant przez Towarzystwa Harmonia 
i św. Trójcy urozmaicały obchód. 
Współpracownik w Redakcyi „Gas 
zety Polskiej14 p. Wiktor Karło­
wski, wybrany przez partyę robo* 
tniczą na reprezentanta 13go sena 
toryalnego okręgu stanu Illinois 
w legislatorze w Springfield, zapro 
sił na obchód ten reporterów prawie 
wszystkich główniejszych czasopism 
angielskich i niemieckich, którzy w 
dzisiejszych rannych gazetach po - 
dali sprawozdanie bardzo przychyl­
ne dla nas Polaków. Reporterzy 
oddalili się po przedstawieniu ży 
wego obrazu Polska w kajdanach, 
który to szczegółowo w łamach 
pism, do których należą, wychwalają. 
Program nie kończył się właściwie 
na ,,żywym obrazie44 gdyż, o ile 
nam wiadomo, z powodu obecności 
reprezentantów gazet niemieckich, 
miała być mowa w języku niemie­
ckim. Z powodu spóźnionego czasu 
i zimna nie wykonano całego 
gramu.

Pnewedi czącym ebełodu 
znany ob. Kociemski.

Na te ciężkie czasy.
Wychodząca w Erie, Pa. gazeta 

niemiecka p. t. “Zuschauer in der 
neuen Heimath,44 zamieściła arty» 
kuł o Polakach, zatytułowany: “Po 
lacy w obeo polskość',44 artykuł pe­
łen dziwolągów, zdolnych rozwese 
lić czytelników:

“Polacy — pisze uezony autor 
artykułu — jest to naród, którego 
kolibką jest Azya i należał do 
szczepu mongolskiego. Podczas 
wędrówki ludów, przybył on w o- 
kolice przez Germanów zamieszkałe, 
a wymordowawszy tychże, przy 
właszc.ył sobie te ziemie. Główne 
cechy, jakie Polaków odznaczają, 
są barbarzyństwo, uporczywość i 
niewdzięczność w ebec swych do- 
broczyńców(!!) Nie są oni jednak 
tak głupimi za jakich ieh uważamy, 
(!), owszem, posiadają wielki spryt 
i potrafią każdego, który się tylko 
do nich zbliży, ująć w swe sidła i 
i pozyskać dla sprawy, którą oni 
zowią “świętą.44 Aby dać próbkę, 
jak Polacy umieją się wywdzięczać 
(1!) Za otrzymane dobrodziejstwa, 
przytoczymy przykład z ich w}a 
sn«j historyi. Polska za ostatnie­
go króla stała bezrządem, nie było 
żadnego prawa, » głód i nędza da 
wały się we znaki mieszkańcom, 
ówczesny król pruski zlitował się 
nad Polakami i porozumiawszy się 
z Rosyą i Austryą przyłączył jako 
ojciec pewną część tego kraju do 
swego państwa, aby ich od śmier­
ci głodowej uratować (?) Oto re 
wolucyami i pogardą dla niemie­
ckiego narodu, nie nauczony tem 
smutnem doświadczeniem rząd nie­
miecki, ulitował się jeszcze raz nad ni 
mi. Książe Bismarck widząc że pomię 
dzy nimi znów rozpowszechnia się 
bieda, rozkazał wydalić kilkanaście 
tysięcy Polaków obcych, którzy żyli 
tylko z łaski s rych ziomków, z 
granic państwa pruskiego, aby Po­
laków poddanych od tych pasoży­
tów uwolnić i zaoszczędzić im wy­
datków. — Polacy znów zapoznali 
te dobrodziejstwa i zaczęli w nie- 
bogłusy krzyczeć — że ich rząd 
prześladuje. Ponieważ poddani 
pruscy pochodzenia polskiego są 
nawjół barbarzyńcami, rząd cheiał 
ich oświecić i zaprowadził im szko 
ły, w któryehby się niemieckiej 
mowy nauczyć mogli, a czyż Po­
lacy umieli to dobrodziejstwo oce 
nić? Gdzież tam, znów zaczęli 
zanosić skargi przed cały świat, 
że i-ib chcą wynarodowić. (?) 
Szlachta polska zubożała przez 
własne zbytki, nie miała nawet ko­
mu sprzedać swej ziemi; rząd 
pruski chc.c ją uratować od zguby, 
postanowił tę ziemię zakupić, aż 
tu znów rozpoczęły się narzekania, 
że Niemcy chcą Polaków wynaro­
dowić — i tak dzieje się bez koń­
ca.

Im więcej Niemcy Polakom 
dobrodziejstw świadczą, 

tembardziej ich ci nienawidzą. Czas- 
by już było położyć tym łaskom 
koniec, zwłaszcza, że z tego powo­
du dla narodowości niemieckiej mo* 
że wyróść niebezpieczeństwo. Pola­
cy mają jakąś dziwną siłę przycią­
gania ku sobie, a zatem jeżeli rząd 
pruski na zakupionej ziemi od Po­
laków osadzi Niemców, to ci będą 
straceni dla Niemiec, bo otoczeni 
do koła polskim żywiołem, staną 
się Polakami i będą nas tak samo 
nienawidzili, jak i plemię polskie. 
Jest to pewnikiem, że Polaków ani 
ucywilizować, ani wiernymi podda 
nymi zrobić nie można; będą oni 
nam zawsze stawiali przeszkody i 
łączyli się z nieprzyjaciółmi Nie­
miec; dla tego też najlepiejby było, 
aby rząd niemiecki oddał prowin 
cye polskie Rosyi lub Austryi, albo 
też aby je zostawił samym sobie. 
Nietrzeba żałować Polaków! Kiedy 
nie umieją szanować dobroczyńców, 
to mech sotie giną.’4

Baczność!!
Posadzenia mesięczne Towarzy­

stwa ,,Grosz Polski44 w Ch cago od­
bywać się będą odtąd regularnie 
•w pierwszą niedzielę każdego miesią - 
ca o H godzin ę po południu w lo­
kalu p Tom Nalepińskiego, róg 
Noble & Chapin Str. W bieżącym 
miesiącu przypadało posiedzenie na 
5 grudnia.

L. Szopinski, sekr.

Odp. p. J. Balickiemu w 
Krakowie. Gazetę regularnie wysy­
łamy — może kto inny odbiera.

Podziękowanie-
Niżej podpisani stroskani rodzi ­

ce, szanownym żałobnym gościom, 
krewnym, przyjaciołom niniejszem 
za udział przy pogrzebie ś. p. cór> 
kinaszej, Maryi Praxedy Łyczy* 
wek, serdeczne „Bóg zapłać41, skła 
damy.

Córka nasza była 10 lat i 3 mie 
ślące starą; umarła 16go listopada, 
a pogrzeb odbył się 18go t. m. 
Krup i djfterya były przyczyną 
jej śmierci

To krewnym i przyjaciołom ku 
łaskawej wiadomości.

Praxeda i Jan Łyczywek 
2866 Archer Ave-

Potrzebne są doświa­
dczone dziewczyny do 
szycia maszyną i 
„BASTERS” 

kamizelek.
290 Noble str.

(48—50) (w basemencie).

Poszukuję
sobie miejsca między polskimi 
krawcami. Życzyłbym sobie 
dobrze się wydoskonalić w 
sztuce krawieckiej.
Wie? rgłoScle eię szanowni rodacy pod adresenr

M. Piotrowski,
51 Coventry str., S. Chicago.

JOHN ROTH,
Fabrykant Cygar,

Olyphant, - - Pa.
Mam zawsze na składzie 

jak najlepsze cygary jako to: 
Havanna, Portonco, Maracai­
bo, Vueltas del Abajo itp.

Rodacy znajdą u mnie za­
wsze dobrą i najskorszą u- 
sługę. (Jan. 18)

Do sprzedania

Lot i Dom 
dwupiętrowy 

45 Emma Str.
CHICAGO, ILL.

Potrzebuję człowieka, do 
objęcia zarządu nad fabryką 

CYGAR, 
lecz tylko takiego, który do­
brze swój zawód zna.

Zgłosić sie listownie do:
JOHN ROTH,

Olyphant, Lackawanna Co., Pa.
(z)

W. BUDZYŃSKI,
11 Carlisle Street 

Pomtódny Washtngon 1 We«t ul. 
NEW YORK.

AGENTURA
Okrętowa, kolejowa i Interee 

WEKSLOWY 
Wyrabia karty okrętowe 

na parowce Bremeńskie, Hamburgskle, Rotterdam* 
akie i Amsterdamskie.

Bilety kolejowe na wszystkie punkta Stanów 
Zjednoczonych 1 Buropy.

Listy polskie na poczcie
274 Berkowicz J. 40« Marcinek J.
276 Biahnik H. Ł. 409 Maińska A.
280 Bojer J. 411 Majer J.
285 Cłrady A. 426 Mroziński A.
2*8 Cynowaki H. 433 Nosek J.
291 Dedic Jan 434 Nowak F.
293 Domchska C. 437 Orłowski VU.
29 i Duchlemdeck J.B. 439 Pachołek’ A,
297
302

Duazyńakl Jau 
Fasold M.

440
442

Palotny A. 
Pawlacek C.

301 Frala W. 4« Podgarski H.
315 Gackowakl T. 44b Prochning Jan
328 Grornaka K. 447 Przyby ski F.
338 Hodor 1. 461 Reszkowski J.
346 Jankiewicz F. 466 Rondeki K.
347 Jeniaeck F. 472 Rutto A,
348 Jeronfek J. 482 Schemauskl J.
351 Jindrik B. 483 8cherejchewski 8.
357 Kapowicz G. 614 Sosna 8,
359 Kaspar J. 520 Starostka A,
362 Każmltński W, 623 Stelmach 8.
361 Kaznowaki A. 534 Szako P.
371 Klimkiewicz M. 63o bzizikowski E.
373 Koen L. 536 Szostak J.
374 Kolar W. 537 Szukata Piotr
377 K strewakl Jau 540 Tedrowska K.
378 Koszula K. 540 Tlapa J.
379 Kozlowski J. 546 Toclkowa J.
38 J Krai T. 647 Tolsky A-
381 Krawcowicz A. 649 Tuliński K.
383 Kruschuskl E. •72 Wersa W.
383 Kuban C. 584 Woronowicz a. 

Zankowlcz M.386 Ku bacz R 686
391 Langorcki J. 088 Zieleńskt A.
397 Lesio M. Ł92 Zmuda Jan.

Następujący Panowie
są upoważnieni do zapisywudia abo­
nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za 
anonse i odbierania pieniędzy za 
Gazetę, Tygodnik i za książki.
IF Alberta^ Minn. W. Wlftniewski i Er. Spiczka. 

—Anderson, B. B. Throop, pocztmistrz.
— Broklyn’ie N. Y. T.Kornobjs.
— Buffalo, N. Y. F. A. Górski, Jakob Johnson

i J. Jozef Majchrzycki.
— Berlinie, Wis. Marcin Wamke.
— Bay City. Walenty Wróblewski i M. Stajkow^kl. 

Bronson, Wincenty Ławniczak.
— Calumet, Mich. ’L. Wróblewski.

Chicayo. Stanisław Lanferski i Stanisław Bn- 
dzbanowski.

-Cleveland. M. Konrad i P. G. Freeman.
— Clover Bottom Jósef Pillot. 
—Crosby i Duluth. Marcin Lepak.
— Częstochowie. Augnst I. Zaiontz. 
—Dunkirk. J. ćkubarga.
— Dubois. Bonifacy Ziarnik
—Detroit. Jan Lemka .
—Erie Pa. Alotzy Nago weki.
— Freeland, Chas. C. Boczkowski. 
—Grand Rapids, Mich., J. W. Napierała.
—Hazlpton, Zygmunt TwarowSKi.
—Kansas City. J.B. F. v. Paradowski.
—Kewaunee. Jan Brzeziński.
—Lemont. Michał Nowacki
—La Salle. P. Bobkiewicz i J. F. Mulka.
—Louisville, Ky. Jan Richter.
— Mahanoy City, H. Lipski.
—Milwaukee. Jakób Woźniak, Jakób Krygier i 

A. Kuehn.
—Minnesota Lake, Minn., Józef Schulcz. 
—Mount Carmel. W. Przybyllński 
—’Nanticoke, John Sosnowski.
—Newburgh. Jan Rydlewski.
—New York'u. J.Wm Budzyński.
— Northeim, Wis. Józef Szweda.
— Philadelphia, Pa,, Józef GabryelewlcB. 
—Pittsburgh, Pa., i WL Szewczuga.
— W Posnaniu, W. Droneutowicz.
— Radom A Malinowski
—Scranton, Fr. Marcinkiewicz i Fr. Stryczyńskl. 
—Shamokin, St. Wejna.
— Shenandoah, D. Szymański.
—Sw. Jadwiga, Texas. M. Ziżik.
—South Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnowski.
— Steuen® Point, Wis., Jan Kubisiak 1

Kieliszewski.
-Toledo, O.,MSzwajkowskl i GeoJ.Vollmayor.

— Wilkes Barre, Jbzet Czernik.
— Wilno, M. A. Mazany.
— Winona. Józef Jeżewski i Jan Anglewlcz.

W księgarni polskiej W.Dyniewicza 
są do nabycia:

Ks. Piotr Skarga 
Żjwlj SiiM

WO IIDTOD 2AZ0HU,
Na każdy dzień przeh 

cały rok.
Wybrane z poważnych pi 

sarzów i doktorów kościelnych 
do których przydane są niektó­
re duchowne obroki i nauka 
przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na tc święta, 
które pewny dzień w miesiącu 
mają.
Oprawne w czarną skórkę

po $8.00 
oprawne w czarną skórkę 
wyzłacane brzegi $10.00

Sktad założony w r. 1851

Henry Schoellkopf, 
irosmil iBimj i inMaawy, 
NO. 232-234 EAST RANDOLPH STB, 

pomiędzy Franklin iMarket ulicami 
poleca swój skład 

Prawdziwych brunftwlcklch salsesonów, 
Truflowych kiszek wątroblanych z Gelba, 
Włoskiego saaml i extraktu z mięsa. 
Musztardy z Duesseidorf i winnego octu, 
Miedu i soku malinowego, 
Kondensowanego mleka i mąki dla dzieci, 
Pocukrzonego kaimus 1 imbioru,j 
Rodzenków, migdałów i cytronału, 
Francuzklch iftliwek i powideł, 
Mąki z ziemniaków i ryżu, 
Kaszy owsianej, tatarczanej i jęczmiennej, 
Sajo, gryzu, pęczaku i soczewicy, 
Gruenkern, jagieł i macaroni, 
Francuzklej czekolady i kakao, 
Importowanych sardynek 1 champignons, 
Kaprów, oliw i pięknych sosów, 
Appetit - ;dld i azprotów, 
Prawdziwych norwegskich Anchovies, 
Hamburgsklch Siedzi wałkowanych, 
Hollendeisklch mleczaków. 
Rosyjskich sardynek i kawiaru, 
Marynowanych węgorzy 1 łososi, 
Słonych sardeli i masła sardelowego, 
Prawdziwego sera szwajcarskiego 1 z Neufcha 

teau,
Najlepszego świeżego sera z Llmburgu, 
Roquefort i FROMAGE DE BRIE, 
Śmietankowego, damskiego i ręcznego sera 
Lotzbecka paryzkiej tabaki do zażywania 
Niemieckich kołowrotków 1 drapaczek, 
Pa»anów i pantofli drewnianych.
Świeżego warzywa, i nasion kwiatów i trawy 

po najtańszych cenach.

Henry Schoellkopf.

Ludwik Bcehme,
Skład broni palnej

jako: to:
Stućców i Dubeltówek, 

Rewolwerów;
Proch u, Kul,Kapiszonów

wszelkich przyborńw myśliwskich.
Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 

dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże 1 
przvbory stołowe.

Uskutecznia wszelkie repcracye wchodzące w 
zakres puszkarski, ślusarski i maszyniarski.

776 Milwaukee Avenue,
CHICAGO, ILLS.

karty okrętowe
z wszystkich części Europy.
Osoby, jadące do Polski, lub 

chcące posłać po swych przyjaciół 
powinno udać się do

j.J. Hawelki 
głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore « Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biu<-ze 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La oalle ul.; zapy­
tajcie się, nim karty kupicie gdzie 
indziej.

W KSIĘGARNI POLSKIEJ

W. Dyniewicza,
932 NOBLE Str.. — - CHICAGO, 111.,

jes "do nabycia

ZBIÓR PIEŚNI
NABOŻNYCH KATOLI­

CKICH 
dla użytku kościelnego i domowego- 

Zawiera:
52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z 
dodatkiem nieszporów łacińskich, 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich i 
28 pieśni za Polskę.

Obejmuje blizko 1100 stronnic 
wielkiego formatu na pięknym pa­
pierze i z wyzłacanemi tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach 
następujących:
Oprawne w półskórek:

1 egzemplarz pocztą za |2-25 
Cale w skórę: 1 egz. pocztą za $2.75 
Cale w skórę i wyzłacane brzegi:

1 egzempl. pocztą za $3-25 
Blorąc w większej ilości odstępuje 

się zwyczajny rabat-

Do sprzedaniu

FARMA
zawierająca 120 akrów w Friendship, Wis 
Ziemia jfsacze nie uprawiona — budynków 
dotychczas nie ma. Ro!a bardzo żyzna

FRIENDSHIP leży około ICO mil na północ 
miasta Milwaukee, jest miasteczkiem handle- 
wem, do którego obecnie budują kolej, która 
wkrótce ukończoną zostanie.

Farmę tę sprzedam po pięć dolarów za 
akitr, jeżeił wyplata nastąpi natychmiast t. j. 
gotówką, po sześć dohrów zaś, jeżeli na wy­
płatę. Własność tę. sprzedaje, gdyż mam za­
miar wyjechać do Europy.

Zgłosić się listownie lub osobiście do:

Aleksander Makowski, 
655 Greenbush Street, 
(soDec. 86). Milwaukee, Wis-

UND

NEW-YORK!
Wprost płynące szybkie niemieckie 

parowce:
EIDER KMS WKRRA 

SAALE TRAVE
ELBE FULDA ALLER.

Dwa razy w tygodniu.
Z Bremen: W każdą Środę i Sobotę. 
Z New Yorku: W każdą Środę i Sobotę.

Cza» przeprawy pomiędzy
Bremen i Nowym Yorkiem 

Dziewięć dni 
Przeszło

1,500,000 
pasażerów zostało od czasu założe­
nia stowarzyszenia bezpiecznie i do­
brze na parowcach północno-niemie; 
ckiego Lloydu pomiędzy Niemcami 
i Ameryką przewiezionych.

Szybkie parowcepOinocno-niemlcckie. 
go Loydn po.iadajęce wy ■ o k 1 e pokłady, 
wyboraawentylacye 1 odznaczające sie 
najlep.zemt wygodami Jako tet k r 01- 
koeclę przeprawy daj* przyjemna 1 
sploszn* spoeobnońć podróży do 
Niemiec lnbztamt*d do Ameryki.

O raty pasażerskie i akomodacy* w miedzy- 
pokladzle lub kajutach, prosimy ale udać do 
Otlrieh»ACo.G»n.Aa. HBou>U»gGr^n, Jf.Y 
H. Claiutnliu A Oo., Ho. 9 9. Clark Sir.

Generalni agenci zachodu.
W. J>ynlewle* Agent, 8391TobltStr.. ChUago

WPROST 

do i z Hamburga 
na dobrze znanych 

parowcach
Hamburgsko ] 

Amerykańskie­
go pakunkowe 
go akcyjnego 

Stowarzyszenia
— i — 

prostej linii 
Bałtyckiej

WPROST 

do i z Szczecina 
— tylko — 

$15.00.
Najtańsza i najwygodniejsza 

droga z wszystkich miejsc w 
Poznańskiem, Królestwie Pol- 
skiem, Galicyi, Węgrzech i 

Czechach.
Z Berlina do Chicago $28.80 
Z Poznania 44 29.15
Z Bydgoszczy “ 29.50

Teraz czas do kupowania.
'Po tykiety lub inne szczegóły zgłosić 

się do:
C. B. RICHARD & CO.,

« Bro'^av, I
New lork, | Chicago, HI., 

-------- lub do -------
W. DYNIEWICZ,

839 Bobie Str.. Chicago, 1U».

m, urn i mii
ADWOKACI

79 Clark str., Rooms 20—21 
naprzeciwko 

NOWEGO , SĄDU” 
Chicago.

Ceny Targowe.
(w składach hartownych')

Chicago Igo Grudnia 1886.
M^ka zimowa 3.75-4.00

“Minnesota w osenna 3.10—3.50
“ “ patent. 4.15—4.05
“ żytnia 2.50—3.00

Pszenica No 2 busze) 75—76
“ No 3 14 . 68—71

Knknrudza 44 33-43
Owies 25—31
Żyto . . . . 53—60
Jęczmień 45-61
Wieprzowina 9.50—10.17|
Smalec, 100 funtów 5.90-6.02
Szynki, funt 74
Masło zwykłe . 12—16
dobre 24—25
śmietankowe 28
Ser 8—13
Jaja, tuzin . 19-24
Siano, tona tymotka No. 1. 11.00

“ “ “ No 2. 8.50—9.50
mieszane 7.00—8.00
preryowe . . . 4.00—6.00
Kartofle, buszel . 32—43
Indyki fnnt 7—8j
Kury ” 5-6
Kaczki ” 5—8
Ggsl, 6—8
Żywe świnie . 3.50 — 4.15
Owce 2.00—4.90
Kro»y 18.00—45.00
Spirytus 1.18
Cytryny, pudełko 4.00—5.00
Banany, 1,50—2.50
Pomarańcze, pudło . 3.60—7.50
Jabłka, beczka 1.50—2.25
Winogrona, funt 3|-5
Chmiel . 20—32
Kawa, font Jara 18—211

“ Rio 12—15
Cukier, pat-loaf, funt . 6«

„standard granulated 6
“ standard A . 54
„ żółty 4|-5

Sól, beczka 80—2.80
Herbata 20- 70
Ryż, Carolina, funt 44-61

„Louisiana 34-45
Wełna . . 14—34
Łój . , 2—4
Cybula, beczka . 2 OO - 2.25
Groch, polny . 75
Fasola (Groch biały) 75—1.45
Miód, lont . 6—114
Syrop 20—25
Molass-s . 15-45
Kapusta, 100 główek 2 50-3 50

BAWEŁNA.
St. Louis, middling 1
Cincinnati, middling
Louisville, „ 8j
Memphis, middling, 8i
New Orleans, middling 8|

low middling 8|
good ordinary n

Galveston, middling ■. 8j
low middli ng 8|

good ordinary

NA BALT1M0KE!

Kto coce ew* etar* ojczyzn* ódwledzić, albo 
ewolctfkrewnych lub przyjaciół z Europy do Ame­
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze­
pysznych, nowych, żelaznych, Śrubowych parow­
ców pocztowych

Północno Niemieckiego Lloydu
Na parowcach pot. niemieckiego Lloyd’u prze­

prawiło ele do końca rokn 1888 przeszło 1,500,000 
o*6b.

Parowce tej kompanii;

America,
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Sailer, 
Herman, 
Wesser.

Ohodz* regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimore i przyjmuj, pasażerów po przystęp­
nych cenach.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,może u nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na cal*podróż.

Niezmiernie tanie ceny
Za podróż kajutą lub międzypokta- 

dem!
Najlepszy wikt!

Największe bezpieczeństwo.
Parowcami północno-niemieckiego Lloydu 

zostało
1,500,000 pasażerów 

szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepsza sposobność przeprawy dla Jmigr^ntówa 
Polski, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza. Prusitd.

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód.

Zupetna obrona przeciw ośznkaństwn w Bre­
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mogą wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu będące wagony kolejowe.

Wagonv nie zmieniają się pomtędzy HaTtlmore, 
Chicago 1 8t. Louis. Polscy ttómacze towarzyszy 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontrolą północno-nicmieckiego Lloydu i mężów 
zaufania kościelnych tow arzystw bratniej pomocy 
Dilety na podróż l1 AM i NAPO-

WROT mają zniżoną cenę, 
co do bliższych szczegółów udać się należy z za­

pytaniem do:
A. SCHUMACHER £ CO.,

5 SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, MS 

albo do
«7. Wm. ESCHENBURG,

FIFTH AVENUE & WASHINGTON HTEET 
CHICAGO, ILI.

Najtańsze Karty Okrętowe
Niemiecko-Cesarskich Pocztowych i Pasażerskie!’ 

PROSTEJ UNII PAROWCÓW

z różnych portów wyrabia 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 

Redaktor „Gazety Polskiej”
532 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.
sprowadzający swych krewmych lub przyjaciół mogą opłacić całą podróż, z każdegu 

miejsca w Europie do wody, przez wodą i od wody w każdą stronę Ameryki.
Zgłaszając się po Kartę Okrętową, powinien podać liczbę osób. Ich wiek, Ich nazv’ska 

1 dokładne miejsce ich pobytu; jak również miejsce ‘’okąd mają się udać.
Przybywający do Chicago, rx)stają z dworca kolej żelaznej przeżeranie odebrani i za- 

/nieazkatym tu krewnym odstawieni. Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostań* 
natychmiast wyekspedjowani.

Pieniądze w najmniejszych ilościach wysełam do Europy najtańszą drogą w dom odbiorcy 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze europejskie na tutejsze.
Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie 
Wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,
5S2 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

CHICAGO III.
Dla publwznoóci polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowcou

PółnoAno-nfemlecklego Łloydn.

Z BREMENDO AMERYKI.
W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago.

MARTIN WARNKI.
Berlin, Wis

JAN ANCLEWICZ,
Winona, Minn

JAN CAJEWSKI,
Green Bay, Wis-

L. WROBLEWSKI,
Calumet, Mich.

P. BOBKIEWICZ,
LaSalle, Bl.

ST. BUDZYŃSKI, 
New York City- 

JAN KUBISIAK,
Stevens Point, Wis-

B. STOBIECKA
PRAKTYCZNA LEKABKA NA 0CZ7

No. 215 N. Centre Avenue, 
Cor. Milwaukee Ave.

Leozy także 
Wszelkie inne choroby 

Ma pokoje,urządzone dla 
pielęgnowania zamiejsco­
wych chorych. W chorobach

niebezpiecznych trudnych wzywa pomocy jednego 
z najlepszych lekarzy w Chicago. « którym jest 
w połączeniu. Biednym*rady udziela bezpłatnie

Proszę podawać dobry adres, bo przez podanie 
niedobrego adresu, wysełane medycyny zwracają 
się 1 psują.

J. A. MRAZ.
SALON SŁOWIAŃ­

SKI.
Czesi. Polacy, Morawianie, Słowacy 

i każdy inny Słowian znajdzie u mnie 
zawsze jak najskorszą usługę, piwo 
świeże, wódkę dobrą a zresztą wszystko 
co się tyczy pierwszorzędnego salon’u.

587 Centre Aw., Cor. 18 Sir.

TANIO! TANIO!
R. Stobiecki & Steele, 

<87 MILWAUKEE AVE, 
naprzeciw poczty.
WIEŁ KIE 

składypolskie 
mebli wszelkiego rodzaju, pieców 
clevelandzkioh, najlepszych w całej 
Ameryce, blachy itp. Przyjdźcie i 
przekonajcie się, że interesa prowa­
dzimy rzetelnie, i poprzestajemy na 
bardzo małych korzyściach.

487 Milwaukee Avenue
1 660 W. Madison str.

Chicago, 111".

L STDBlBKI Ii S®

Dr LUCAS
PRYWATNA LECZNICA,

133 SOTJ-TI3C STREET, CSSIC^-G O, ITuIuS-
Godziny blórowe: 

od 9 rano do 8 w wieczór, w niedzielę tylko od 10 przed południem do 12 w południe.

Właściciel uniżenie oznajmiaobywatelom miasta Chicago I okolicy, że Jest przysposobiony 
udzielać sig cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe I Chroniczne, ) cierpiący ogół obzrialrala z 
faktem, źe praktykowawszy z skutkiem przeszło lat 20, w którym to czasie dolegliwościami dotknię­
tych śmiertelników tysi^oami powrócił do pełności męzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntowne i 
trwałe wyleczenie w każdym przypadku, ink mow stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjednoczonych 
tak z północnego bołdownictwa Jej angielskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, że w no 
wszych czasach medycyna została poprawniejszą. Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nie 
doznają uznania. Środki merkuryalne uznano nletylko być szkodliweml dla systemu, lećz nawet 
zabójczemi.

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.
Właściciel jest gradąowany “BENNETT ECLECTIC & RUSH MEDYCZNYCH KoLLEGIJ W 

CHICAGO I THE ILLINOIS ŚTaATE BOARD OF HEALTH’' (założone * legalnie); ma również 
świadectwo od togo Wydziału zdrowia. Jestto znanym faktem, że przez wiele lat poświęcał sig 
atn&vom dla leczenia

PRYWATRYCH, NERWOWYCH
CHRONICZNYCH CHORÓB,

JAKO: a 7
nasienna słabość suermatorrhoca, impoteneya, (płciowa), nerwowa, 1 fizyczna słabość, wy- 
czerpnlęta żywotność, przedwcześnv upadek mgzkoścl. nadużycia systemu, choroby nerek i 
ogólne rozprężenie organiczne, które wypływają- z młodzieńczego nierozsądku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajduję w nim Icczęccgo mistrza.

Właściciel poleca sig szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez clenmuych wykpi- 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak. wszelkie inne umiejętności, 
medycyna jest postępową, 1 każay rok dowodzi jej postępu. Skombinowawazy lekarstwa wielkiej 
leczebne| siły, właściciel tak urządził swe traktowanie, że przynoszą nletylko chwilową ułgg, lecz 
t!ŁirTr kt6ti«y Cierpicie od szkodliwych skutków młodzieńczej
lwi -g al I I 1 1 I-i I 1 / W nieroztropności (nasienna słabość), także napadają wa«

» -V, następujące symptomy: nerwowa słabość, impoteneya
(płciowa), znużenie, słabość w ktzyżach, słaba munigć, konfuzya idei, nasowiałość, strata lustra w okn, 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata enereii, czeste nrynowanic, -być może, ze jesteście 
w pierwszym stopniu choroby, lecz być może, że prędko zbliżacie się do ostatniego, r aiszywa wsty- 
dliwość i niesłuszna skromność, niech was nieodstraszalą od zajęcia sig dolegli
wościami. Tysiące tysięcy jasnych utalentowanych młodzieńców, uposażonych jeniusz* m pozwoliły za- 
l»ć sig rakiem, aż zgryzota zadręczyła im umysł, a w końcu śmierć przysisł* P° swoję ofiarę. Pa- 
mięta j że ... . . ->“Zwłoka jest złodziejem czasu,
a wlec odłóż na kok fałszywy dmug 1 poradź alg kogoś, co z „!,r?Jv e\',V1<SliwołrJ
i co nikomu twej tajemnicy nie wyda; a w zamian znajdziesz etaUąlgg w chorobekią którr dzień ci 
robi obrzydnvm s noc okrntn*. Tysiące ty.igcy ludzi z ’tanowlskiem w sp<Wć3eii*tji», łw|Pr7.nlk> 
w świecle handlowym, oświaty i ogłady, cierpła za czyny w cliwlfizapomuleniw Młodzieńcze Iw.tafi 
spojrzyj na „wego towarzysza, spojrzyj w zwierciadło, a ujrzysz rto«jony rzecz;ywistośel.o: chociaż 
miałbym ramię przeznaczenia lub wymowg Cycerona, nie mógłbym P”®™®.''*a<"zezerzęJ Człowieku! 
wspomnij sobie czułe słowa matki, która etc zrodziła ; przypomnij wWe "l®"1""? głos troskliwej siostry 
cofnij ale wspomnieniem do modrych raił kochającego ''j'’.0’ ’ ćennlnn"'*- ?zl'W : Chociaż 
obecnie wypełniać możesz swe powinności w obeclndzkoact, ’U’W.,I."likT11>0,>y)«k przeznaczenie,
1 wówczas świetność twojs zniknie jak pobłysk, zostawiający slensmieiiżnle dumy, opuszczonym, ze- 
pomniauym 1 straconym; a wlgc uchwyć sposobność J nie zwlik”) atózj). Nic pocieszaj slgmy.la, ze 
Natnra pomoże cl earns, bo pośtepujgc tym trybem, tylko ’"zn eęa z Ptómiefi 1 znieważasz naturg, 
siebie. Pamlgt-ij, że “wielkio dgoy rośni z małych zołgnzi, zl małe złe rodzi wielkie choroby.' 

Mężczyźni średniego wieku,
śnie skutkiem wybryków młodzieńczych, trapieni ®''’knacyamt pęcherza, często z palgi-g
i gryzącą senaacy . W urynie znajduje sig coś nakształt llpkieg,, „9adu sprowadzającego nerwowe 
oslabienfelutratg żywotności. W wszdkichrazachzupeMegnarantuję wyleczenie oraz "y e-
czenle orga-iów genlto-urynowych Wszyscy ,Pr,lkt'kom swej płci. '' ”.i,‘
szczgśUwych czasach, niechaj pamlgtajj, ze 1 gruntowne wyzdrowienie .Posiadają
zdatność 1 doświadczenie. Właścicter przypomnm < lerptócjTn ewe ulgi a ich własne dobro Jego 
leczenie jest prostem, lecz zawiera pierwiastki utrzymujące 1 nprzyjemnlahp'e życie. O-ndrow lenie a nie 
upaddk jest rzeczywista filozofia medycyny. W««zJ*“radPmowy z. pcwnośęl*bgdzie dręczyć, naci* 
gać i krępować wasze wątle ciało Hcznetnl lekarstwami tkliweroi właściciel szczęśliwie zaniecha 
lego nieszczęśliwego i fatalnego sposobu leczenia i oświeceńei Indzie codziennie nznaj* i gorąco 
przyjmuj* jego odliczenie sig’od zużytych formalności.

Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada, darmo.
PAMIĘTAJCIE! gwarantujg stracić #600.00 w każdym przypadku za niewyleczenie Choroby 

rr3rWsze(kie porady 1 zwierzenia zatrzymuj* sig w najściślejszej tajemnicy, a ja w własnej oso­
bie dozieram odebranych listów 1 odpisuję osobiście. „n,.s,.:o .

Pozwólcie, że jeszcze raz Jeden 1 to ostatni przypomnę "Y11’’-, ł , ’P!’'?11 złem, szyn-klej i skutecznej szukali pomocy, ponieważ każda godzina 1 ka,zdy„^z’?fl l’?:-viP1?t'z’lD'.va'i do R,”’' 
bn i zmniejsza wasz widok uzdrowieni*, że zamilczam o powigkez-wnch koszrach. Błagam więc 
was nie odtładajcle. HIóro aIbo Adro. :

Dr LUCAS Private Dispensary*
132 3. Clark Street, Chicago, 1U.


